
W  N U M E R Z E :GOSPODARKA ZBOZOWA
^  M I E S I Ę C Z N I K

\ST— 7?-----------------------------------------------------■— -
Nr f i  W a r s z a iu a ,  l i s t o p a d  1955 Rok VI

Z A D A N IA , P R Z E D M IO T  I  Z A ­
K R E S  A N A L IZ Y  D Z IA Ł A L N O Ś ­
C I G O S P O D A R C Z E J  P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W  O B R O T U  Z B O Z E M  — 
D L A C Z E G O  O D D Z IA Ł Y  P O W IA ­
T O W E  P Z Z  W Y K A Z U J Ą  S T R A T Y  
—  P R Z E C H O W Y W A N IE  G R O ­
C H U  —  W O Ł E K  K U K U R Y D Z O ­
W Y  —  N A S I R A C J O N A L IZ A ­
T O R Z Y  —  P O S T Ę P  T E C H N IC Z N Y  
W  M Ł Y N A R S T W IE  —  O C E N A  
J A K O Ś C I M Ą K I  W E D Ł U G  K O L O ­
R U  — F U N K C J E  M L E W N IK Ó W  
W A L C O W Y C H  —  Z E  Ś W IA T A .

Za miesiąc rozpoczynamy realizację
nowego planu

Materiały IV  Plenum KC PZPR przekazane akty­
wowi terenowemu i będące podstawą dyskusji nad 
założeniami Planu 5-letniego, zakładają wzrost pro­
dukcji roślinnej o . 18% średnio w całym kraju 
i wzrost produkcji zwierzęcej o 27%. Wymaga to 
wzrostu plonów 4 podstawowych zbóż o 2 kwintale 
z hektara w stosunku do faktycznie uzyskanych plo­
nów w roku 1954 i zwiększenia prawie dziesięcio­
krotnie areału uprawy kukurydzy oraz zwiększenia 
o co najmniej 500 tys. hektarów powierzchni zasie­
wów. Jaki udział w wykonaniu tego planu przypada 
nam — zbożowcom?

Aby podnieść wydajność plonów i zwiększyć ob­
szar zasiewów, zwiększyć produkcję kukurydzy, spo­
pularyzować i powiększyć produkcję roślin prze­
mysłowych, oleistych, strączkowych — obok podnie­
sienia kultury uprawy roli, wprowadzenia w szer­
szym zakresie mechanizacji prac rolnych i sprzętu 
•— trzeba producentowi dostarczyć dobrych, kwalifi­
kowanych nasion, zapewnić odpowiednie dla danego 
regionu odmiany. Aby mogła wzrosnąć produkcja 
zwierzęca — trzeba producentowi zapewnić odpo­
wiednią ilość pasz. W jednym i drugim przypadku 
nasza praca może i powinna się przyczynić i pomóc 
w wykonaniu tych zadań.

Do najważniejszych naszych zadań w zakresie 
pomocy producentowi przez dostarczenie mu odpo­
wiedniego materiału siewnego jest sprawne prze­
prowadzenie kontraktacji oraz właściwa ocena i se­
gregacja skupionego z dostaw obowiązkowych i wol­
nego rynku ziarna. W ten sposób pomożemy i u łat­
wimy pracę placówkom Centralnego Zarządu Obrotu 
Nasionami, które nie zawsze mogą wybrać i dostar­
czyć producentowi odpowiedniej jakości ziarno siew­
ne przy stosunkowo niewielkiej masie towarowej, 
jaką otrzymują. A przecież często się zdarza, że 
do magazynów PZZ lub GS wpływa ziarno o właś­
ciwościach materiału siewnego i przeznaczone zo­
staje do konsumpcji. Specjalnie wyczulone powinny 
być w tym zakresie nasze laboratoria, posiadające 
odpowiednie urządzenia do badania siły i energii 
kiełkowania. Również od sumienności i kwalifikacji 
magazynierów zbożowych zależy, czy partie zboża 
nadającego się na siew będą wykrywane i odpo­
wiednio kierowane.

Szczególną uwagę trzeba zwrócić na jęczmień, któ­
rego ogólna jakość w ostatnich latach obniżyła się,

a który jest cennym towarem dla polskiego eksportu 
oraz krajowego przemysłu piwowarsko-słodowni- 
ćzego. Instrukcje wprowadzone w życie w roku bie­
żącym co do odbioru jęczmienia z upraw kontrak­
towanych, przewidujące przyjmowanie tego cennego 
ziarna dopiero po 15 września, powinniśmy wyko­
rzystać tłumacząc dokładnie rolnikom, że celem tych 
zarządzeń jest otrzymanie dobrego ziarna. Troskliwą 
opieką musimy otoczyć jęczmień w magazynach, 
przede wszystkim starannie go segregując i  właś­
ciwie konserwując. Ani jeden kilogram jęczmienia 
nadającego się na sieii), dla celów browarnianych 
a tym bardziej na eksport, nie powinien pójść na 
konsumpcję lub na paszę. Tylko w taki sposób 
zapewnić możemy poprawienie jakości naszego jęcz­
mienia oraz wzrost jego wydajności z hektara 
w produkcji.

Ważnym również zadaniem stojącym przed nami 
jest współudział w podniesieniu wydajności oraz 
zwiększenie obszaru zasiewów upraw roślin oleis­
tych, strączkowych, gryki, prosa itp. Spełni to za­
danie dobrze przeprowadzona akcja kontraktacyjna 
i stosowanie szerokiego wachlarza zamienników.

Osobnym zagadnieniem, z którym spotkaliśmy się 
stosunkowo niedawno — które jako jedno z podsta­
wowych, mających duży wpływ na wzrost produkcji 
zwierzęcej, wskazane jest w materiałach IV  Plenum 
— jest zagadnienie produkcji kukurydzy. Produkcja 
tej rośliny ma wzrosnąć około 10 razy. Zadanie to, 
wiążące się bezpośrednio z naszą pracą wymaga 
przede wszystkim częściowego przestawienia się 
aparatu zbożowego na zagadnienia związane z pro­
dukcją, przechowywaniem, i wykorzystaniem kuku­
rydzy. Musimy zdać sobie sprawę, że przewidywany 
wzrost obszaru zasiewów kukurydzy do 1 miliona 
hektarów przyniesie naszej gospodarce kilkanaście 
milionów kwintali tego ziarna nie licząc oczywiście 
sprzętu kukurydzy zielonej na paszę i kiszonki. M a­
my jeszcze mało doświadczenia zarówno w uprawie 
kukurydzy, jak i w przechowywaniu jej ziarna, nie 
mamy maszyn i urządzeń do konserwacji, nie po­
siadamy odpowiednich magazynów. Te wszystkie 
braki musimy w szybkim tempie uzupełnić, bo za­
dania na tym polu będą bardzo duże. Musimy wy­
korzystać doświadczenia innych krajów, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego w zakresie maga­
zynowania i konserwacji kukurydzy. Trzeba po­
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myśleć również o doborze materiału siewnego i  od­
powiedniej selekcji ziarna, bo od tego zależy wy­
dajność, a materiały IV  Plenum przewidują jej 
wzrost do 20—25 kwintali z hektara.

Wzrost produkcji roślinnej o 18% spowoduje nie­
wątpliwie również wzrost obrotów ziarnem, szcze­
gólnie w regionach, w których nastąpi znaczny 
wzrost wydajności plonów. Wiąże się to w naszych 
zadaniach z przygotowaniem odpowiednich pojem­
ności magazynowych, precyzyjnym planowaniem 
transportu kolejowego i  kołowego, planowaniem ter­
minów skupu, mechanizacją pracy i wyszkoleniem 
kadr. Szczególną uwagę musimy zwrócić na właś­
ciwą lokalizację nowych obiektów magazynowych, 
które powstaną w czasie pięciolatki. Planowanie ich 
budowy musi być przemyślane i przystosowane do 
potrzeb gospodarki rolnej danego terenu.

Szybki odbiór ziarna z dostaw obowiązkowych, 
a następnie z kontraktacji przy wzroście jego ilości 
— w stosunkowo krótkim czasie — wymaga zabez­
pieczenia odpowiedniej ilości środków transporto­
wych, ustalenia planu dostaw w przystosowaniu do 
planów sprzętu i omiotów. Ważną sprawą jest, aby 
przewozy były możliwie najkrótsze, co związane 
jest z właściwą lokalizacją magazynów zbożowych, 
planem odładunków i zaopatrzeniem w zboże od­
biorców.

Układ socjalistyczny w . rolnictwie — Państwowe 
Gospodarstwa Roftie i coraz liczniejsze i  silniejsze 
spółdzielnie produkcyjne — otoczone troskliwą opie­
ką Państwa, stosują już w chwili obecnej szeroko 
postęp techniczny, który przyczynia się do szybszej 
i  lepszej uprawy roli i przeprowadzenia zbiorów. 
Materiały IV  Plenum przewidują w celu zapewnie­
nia wzrostu produkcji rolniczej gospodarstwom 
chłopskim — pomóc im również w większym niż 
dotychczas stopniu przez ułatwienie wprowadzenia 
mechanizacji oraz pomoc w uprawie i sprzęcie przez 
POM i GOM. Oprócz ułatwienia kupna różnych ma­
szyn rolniczych chłopom gospodarującym indywi­
dualnie, pomoc ta będzie udzielana wszędzie, gdzie 
chłop ze względu na brak urządzeń mechanicznych 
lub prymitywne metody uprawy roli, prowadzi gos 
podarkę- ekstensywną, mało wydajną i mało docho­
dową. Ta wielka pomoc ze strony państwa pozwoli 
chłopu poświęcić więcej sił na hodowlę czy też 
uprawy przemysłowe, a krajowi zapewni więcej pro­
duktów rolnych. Wzrośnie przy tym oczywiście sto­
pa życiowa rolników.

Widzimy więc, że założenia są obliczone na to, 
by w konsekwencji przynieść wzrost produkcji ro l­
nej nie tylko w gospodarstwach państwowych i spół­
dzielczych, ale również we wszystkich bez wyjątku 
gospodarstwach indywidualnych. Wzrosną więc i na­
sze zadania, bo otrzymamy więcej ziarna i to ziarna 
o wyższej jakości. Wobec założenia, że dostawy obo­
wiązkowe pozostaną w dotychczasowej wysokości — 
aparat nasz musi się specjalnie przygotować na

wszelkie formy skupu rynkowego, bo stąd właśnie 
otrzymamy dodatkowe ilości ziarna.

Aby przyjąć i przechować tak wielką masę zbo­
żową a jednocześnie nadążyć za rozwojem rolnictwa, 
konieczne jest szerokie stosowanie postępu technicz­
nego. Obok budujących się u nas coraz liczniejszych, 
wielkich i całkowicie zmechanizowanych elewatorów 
— większość naszych magazynów to małe i pozba­
wione jakiejkolwiek mechanizacji ubogie w sprzęt — 
magazyny płaskie. Szczególnie słabo przedstawiają 
się w większości magazyny punktów skupu, w któ­
rych rolnik-dostawca styka się bezpośrednio z pań­
stwowym aparatem zbożowym i obserwując jego pra­
cę, może się wielu rzeczy nauczyć i  wyrobić sobie 
przekonanie o celowości skupu i tworzenia państwo­
wych rezerw zboża.

Musimy więc dążyć do szybkiego wprowadzenia 
postępu technicznego we wszystkich naszych maga­
zynach nie tylko dlatego, żeby ulżyć i, usprawnić na­
szą pracę, ale również dlatego, żeby pokazać rolni­
kowi — producentowi, że zboże sprzedane państwu 
nie marnuje się, ale przeciwnie — właściwie prze­
chowywane i  pielęgnowane —- przy stosowaniu naj­
nowszej mechanizacji i zdobyczy naukowych — sta­
nowi rezerwę dla zaopatrzenia miast i zabezpiecze­
nie ludności wsi w przypadku klęsk żywiołowych, 
złych urodzajów itp. Rolnicy powinni nabrać zaufa­
nia i pewności, że oddając zboże państwu, otrzy­
mają w. odpowiednim czasie wybrane i dobre na­
siona, nie troszcząc się już o kosztowne i uciążliwe 
przechowywanie ich we własnych komorach.

Magazyny punktów skupu muszą otrzymać bra­
kujący dotychczas sprzęt techniczny do przyjmowa­
nia zboża: maszyny czyszczące, wilgociomierze, wagi 
holenderskie. Przyrządy te muszą być używane w 
czasie przyjmowania zboża, aby rolnik wiedział, że 
transakcja odbywa się według ustalonych zasad, 
a nie na oko. Wzmocnić i otoczyć opieką trzeba racjo­
nalizatorów i nowatorów, bo oni właśnie pomogą 
nam w szybkim wprowadzeniu postępu technicznego.

Oprócz zadań, które wynikają z materiałów IV  
Plenum dla naszej pracy codziennej, pracy zawodo­
wej zbożowców — stają przed nami zadania nie­
mniej ważne, zadania polityczne. Aparat zbożowy 
odgrywa wielką rolę w umacnianiu spójni ekonomicz­
nej między miastem i wsią, będąc tym pośrednikiem, 
który odbiera produkty pracy wsi w postaci części 
artykułów rolnych i zaopatruje w nie miasto i od­
wrotnie, część ■ produktów pracy miasta w postaci 
maszyn rolniczych, nawozów sztucznych i innych 
artykułów przemysłowych przekazuje wsi np. w sku­
pie wolnorynkowym. Ponadto niemal codziennie bie­
rzemy udział w pracy uświadamiającej, w przygo­
towaniach akcji politycznych, w umacnianiu i rozwi­
janiu spółdzielni produkcyjnych.

Musimy więc zawsze pamiętać, że od naszej pracy 
zależy nie tylko normalny tok zaopatrzenia ludności 
w ziarno i jego przetwory. Jesteśmy również współ­
twórcami socjalizmu na wsi.

W OPARCIU O PRZYJAŹŃ I  POMOC ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

NAPRZÓD DO WYKONANIA PLANU PIĘCIOLETNIEGO
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Zadania, p rze d m io t i  zakres ana lizy  dz ia ła lnośc i gospodarcze j 
p rzeds ięb io rs tw a  o b ro tu  zbożem

Pojęciem  ana lizy  dz ia ła lnośc i gospodarczej przed­
s ięb io rs tw a określam y zw yk le  zespół prac polega­
jących na  poznaniu i  ocenie te j dzia ła lności.

Zagadnien ie m ożna u jm ow ać w  d w o ja k i sposób: 
z jedne j s trony  ja k o  przebieg ana lizy , z d ru g ie j zaś 
ja ko  opis m etod, k tó re  mogą być w yko rzystane  i  za­
stosowane p rzy  badan iu  danego odcinka p racy przed­
s ięb iorstw a. P rzy  badaniach bow iem  analiza pos­
łu g u je  się zw yk le  szeregiem szczegółowych m etod 
w ypracow anych  w  g łów n e j m ierze przez sta tystykę.

M ów iąc  o przebiegu an a lizy  m am y na m y ś li ko ­
le jność prac, k tó re  muszą być w ykonane p rzy  bada­
n iu  danego zagadnienia np. p rzy  ana liz ie  kosztów, 
za trud n ien ia  czy obrotu. Przebieg ana lizy  jest zw yk le  
okreś lony przez obow iązu jący try b  p lanow ania , orga­
n izację  sprawozdawczości oraz system p racy przed­
sięb iorstw a. Jest on czasami dość dok ładn ie  usta lo ­
ny, a naw e t p rzew idz iany  od po w ie dn im i in s tru k c ja m i.

W y n ik  je dn ak  i  e fe k ty  przeprowadzonej ana lizy 
zależą n ie  ty lk o  od w łaściw ego je j przebiegu, ale 
rów n ież  od um ie ję tnego doboru m etod a n a litycz ­
nych, k tó ry c h  opanowanie pow inno  być obow iązkiem  
każdego p ra cow n ika  badającego gospodarkę przed­
sięb iorstw a.

P rzedm io tem  badań an a litycznych  w  naszym w y ­
padku będzie dzia ła lność gospodarcza przedsięb ior­
s tw a  ob ro tu  zbożem. P rzy czym  analizę dz ia ła lności 
należy u jm ow ać bardzo szeroko ja ko  ana lizę  ekono­
m iczną, n ie  ogran iczając je j ty lk o  do badań opartych 
o is tn ie ją cy  system gospodarczy oraz określonych 
przez a k tu a ln y  try b  p lanow ania , lecz w  w ie lu  w y ­
padkach znacznie szerzej uw zg lędn ia jąc  ca łokszta łt 
w ie lko śc i gospodarczych i  ich  w za jem nych  w spółza­
leżności w ystępu jących  w  przedsięb iorstw ie .

Jako zasadnicze zadania an a lizy  w  gospodarce 
socja lis tyczne j m ożna w ym ie n ić  kon tro lę  w yko na n ia  
p lanu  oraz w y k ry w a n ie  w ew nę trznych  rezerw  gos­
podarczych i  okreś len ie  m etod ich  w yko rzys tan ia . 
Jak  w ięc w idać —  ana liza  m a na ce lu  n ie  ty lk o  zba­
danie stopn ia  w yko na n ia  p lanu, lecz rów n ież  zbada­
n ie  rea lności i  przesłanek stanow iących podstawę 
jego sporządzenia. W y k ryc ie  bow iem  n iew yko rzys ta ­
nych  reze rw  pozwala na k ry ty k ę  zadań postaw ionych 
przed przedsiębiorstwem . Ponadto ana liza  n ie  ty lk o  
okreś la  stan fak tyczny , ale w skazu je  ja k im i środka­
m i pow inno  się posług iw ać przedsięb iorstw o w  sw o je j 
dalszej dzia ła lności.

R ozpa tru jąc  zagadnienie bardzie j szczegółowo za­
daniem  an a lizy  jes t: w y k ry w a n ie  p ro p o rc ji gospo­
darczych, pogłębien ie i  doskonalenie p lanow an ia  gos­
podarczego, ochrona socja listycznego systemu gospo­
da row an ia , ochrona w łasności socja listycznej, k o n ­
tro la  d yscyp lin y  gospodarczej dtd. Przez rea lizac ję  
tych  zadań analiza dąży do usta len ia  czynn ików  
w p ływ a ją cych  na pracę przedsięb iorstw a i  okreś len ia  
ic h  znaczenia oraz w p ły w u  na w y n ik i p racy je dn os tk i 
gospodarczej.

T a k  w ięc ana liza  jes t zasadniczym  ins trum en tem  
k o n tro li socjalistycznego przedsięb iorstw a, a przede 
w szys tk im  pomaga bezpośrednio k ie ro w n ic tw u  w  za­
rządzan iu przedsiębiorstwem . N a leży na  to  zw rócić  
szczególną uwagę ty m  ba rdzie j, że w  w ie lu  w yp ad ­

kach n ie  docenia się znaczenia ana lizy  i  uważa się, 
że m a ona cha ra k te r w y łączn ie  k o n tro ln y  i pow inna  
być sporządzana jedyn ie  przez je dn os tk i nadrzędne. 
W iąże siię to  rów n ież  z uk ładem  m a te ria łó w  spra ­
wozdawczych, k tó re  częstokroć są dostosowane nie  
ty le  do potrzeb je dn os tk i ile  raczej kom órek  na d ­
rzędnych.

Podstawę m etodologiczną d la  a n a lizy  —  stanow i 
m etoda d ia lek tyczna , k tó ra  w skazu je  na konieczność 
rozp a tryw a n ia  p rzedsięb iorstw a w  pow iązan iu  z 
w szys tk im i w ie lko śc ia m i po lityczno -gospoda rczym i: 
ksz ta łtu ją c y m i jego dzia ła lność. Przez uw zg lędn ien ie  
ca łokszta łtu  zw iązków  przyczynow ych zachodzących 
rów n ież  w  p rzedsięb iorstw ie  m ożna określić  stopień 
w yko na n ia  przez nie  p lanu  oraz wskazać p rzyczyny 
jego przekroczenia lu b  n iew ykonan ia . U m o ż liw ia  ona 
w  da lszym  ciągu u jm ow a n ie  dynam icznie procesów 
gospodarczych uw zg lędn ia jąc  ich  zm iany zachodzące 
w  poszczególnych okresach czasu. Zastosowanie m e­
tod y  d ia le k tyczne j określa  dobór m etod szczegóło­
w ych  —  a w artość je j poznawcza polega na podaniu 
ogólnych p ra w id ło w ośc i rozw o ju , k tó ry c h  znajomość 
u ła tw ia  i  u m o ż liw ia  prowadzenie badań i fo rm u ło w a ­
nie ich  w y n ik ó w ;

A na liza  pow in na  się cha rakte ryzow ać pew nym i, 
cecham i zapew n ia jącym i je j poprawność założeń m e­
todologicznych, ta k im i ja k : aktua lność pod względem  
po litycznym , podbudowa od s tro n y  ekonom icznej, 
wszechstronność, operatywność, systematyczność.

W  pracach an a litycznych  należy stale pam iętać 
o ak tu a ln ych  założeniach po litycznych , k tó re  ze 
szczególną ostrością w ys tę p u ją  w  prob lem atyce skupu. 
T a k  np. szczególnie ważne będzie rozp a tryw a n ie  sku­
pu w  p rze k ro ju  k la sow ym  gospodarstw  ro lnych . ,

Założenia po lityczne  mogą rów n ie ż  określać m oż­
liw ośc i i  zakres badań ana litycznych . Może się np. 
pokazać, że pewne w n io s k i pozwalające na bardzie j 
op tym a lne rozw iązan ie  n ie k tó rych  procesów zacho­
dzących w  p rzedsięb iorstw ie  z p u n k tu  w idzen ia  w y ­
sokości kosztów  nie  mogą być rea lizow ane z uw ag i 
na uch sprzeczność z w y tyczn ym i p o lity k i.  Może to 
dotyczyć czasokresu zde jm ow an ia  nadw yżek to w a ro ­
w e j p ro d u k c ji ro ln e j, zagadnień lo k a liz a c ji itd .

O derw an ie  an a lizy  od p ro b le m a tyk i ogótnoekono- 
m iczne j czyn i ją  fo rm a ln ą  d n ie  pozwala na uw zg lęd­
n ien ie  w szystk ich  w ystępu jących  współzależności, co 
je s t je dn ym  z podstaw ow ych założeń m etody d ia le k ­
tycznej.

W szechstronność ana lizy  uzew nętrzn iać się m usi w  
uw zg lędn ien iu  w szystk ich  przesłanek w y jaśn ia jących  
badane z ja w isko  —  co w iąże się z postu la tem  kom ­
pleksowego u jm ow a n ia  zagadnień z uw zględn ien iem  
w szystk ich  m oż liw ych  m a te ria łó w  ana litycznych  oraz 
zastosowaniem  najpe łn ie jszego zespołu m etod a n a li­
tycznych.

M ów iąc o  opera tyw ności analizy, m a się na m yś li 
sprawę praktycznego w yko rzys tan ia  je j w y n ik ó w  w  
bieżącej p racy przedsiębiorstwa. A na liza  m usi m u  s łu ­
żyć i d latego naw e t kosztem  daleko idącego je j uprosz­
czenia na leży u trzym ać postu la t operatyw ności.

W  bieżącej p racy p rzedsięb iorstw a często n ie  jest 
m oż liw e  uzyskanie w szystk ich  potrzebnych eharakte -
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ry s ty k  gospodarczych. D latego też nasuw a się koniecz­
ność uzupe łn ien ia  dotychczas prowadzonej ana lizy  po­
przez badania m onograficzne.

A n a liza  przeprowadzana w  przedsięb iorstw ie  m usi 
m ieć cha rak te r system atyczny —  m usi przestrzegać 
pew nych określonych zasad i  być dokonyw ana ciągle.

P rzy  doborze szczegółowych m etod ana lizy  na leży — 
ja k  to  ju ż  pow iedziano —  m ieć stale na uwadze zgod­
ność z m etodą generalną. Z w raca  się tu  uwagę, że 
m ożliw ość stosowania okreś lonej m etody zależy czę­
sto od danych  w a ru n kó w . M etoda w  jednym  w ypadku  
m oż liw a  do zastosowania w  in n y c h  w ypadkach  nie  
da je  się wykorzystać.

Chcąc zbadać w p ły w  poszczególnych czynn ikó w  na 
z ja w isko  badane oraz Określić ca łoksz ta łt w ys tęp u ją ­
cych współzależności stosuje się szereg m etod pozwa­
la jących  na uzysk iw an ie  w y n ik ó w  cząstkowych, 
a przez p rzy jm ow a n ie  pew nych założeń i  następnie 
w p row adzan ie  szeregu uzupe łn ień i  k o re k tu r  uzysku je  
s ię  obraz coraz to  ba rdz ie j zb liżony do rzeczyw istości.

W ażne je s t um ie ję tne  dob ieran ie  poszczególnych m e­
tod. Chcąc ja k  na jb a rdz ie j uo pe ra tyw n ić  analizę —  dą­
ży  się często do stosowania m etod ja k  na jprostszych. 
N ie  jes t to  s tanow isko słuszne. D obór m etody po w in ie n  
być okreś lony  przez stop ień praw dziw ośc i (przedsta­
w ianych  za ich  pomocą z ja w isk , d la tego też częstokroć 
ważna je s t budow a dane j m etody. M a  to  szczególne 
znaczenie p rz y  w yborze danego ty p u  średn ie j, o b li­
czan iu w ska źn ikó w  sezonowości, m etodach g ra ficznych 
itd .

A n a liz a  dz ia ła lnośc i gospodarczej obe jm u je  poszcze­
gólne badan ia  analityczne, k tó ry c h  p rzedm io t może 
/być okreś lony w  zależności od: 1) podzia łu  organ iza­
cy jnego przedsięb iorstw a, 2) spe łn iane j przez przed­
s ięb io rs tw o fu n k c ji gospodarczej, 3) rodza ju  p lanów  
odc inkow ych  przedsięb iorstw a, 4) czasokresu przepro­
w adzan ia  ana lizy, 5) m om entu  je j rozpoczęcia.

A d  1. A na liza  może objąć ca łoksz ta łt dz ia ła lności 
p rzedsięb iorstw a lu b  ty lk o  pewne jego d z ia ły  czy ko ­
m ó rk i organ izacyjne. M ożna tu  m ów ić  o analiz ie  p u n k ­
tu  skupu, m agazynów poszczególnych dz ia łów  przed­
s ięb iorstw a, s tanow isk  p racy itd .

A d  2. Poza fu n k c ją  gospodarczą skupu czy zakupu 
—  przedsięb iorstw a Obrotu zbożem za jm u ją  się jeszcze 
m agazynowaniem  i  przerobem. Dzia ła lność ta  może 
być w yodrębn iona  w  badaniach ana litycznych.

A d  3. System i  t ry b  p lanow an ia  najczęściej okreś la­
ją  pew ien podz ia ł badań ana litycznych. A n a lizu ją c  
w yko n a n ie  zadań p lanu  gospodarczego, badanie musi 
być przeprowadzone w  p rz e k ro ju  w ie lko śc i w  n im  u j ­
m ow anych. S tąd też m ó w i się o  ana liz ie  w ykonan ia  
p lanu skupu, p lanu  kosztów  czy planu* finansowego.

A d  4 i  5). M ożna tu ta j m ów ić  o ana liz ie  jednora­
zow ej, periodyczne j, doraźnej i  c iąg łe j z p u n k tu  w i­
dzenia czasokresu w y k o n y w a n ia  prac an a litycznych  
oraz o an a liz ie  w stępne j, bieżącej i  następnej z p u n k ­
tu  w idzen ia  m om entu  rozpoczęcia ana lizy  w  stosunku 
do re a liz a c ji zadań gospodarczych przedsięb iorstw a.

Zakres badań ana litycznych  je s t z w yk le  okreś lony 
podzia łem  rzeczow ym  lu b  też czasokresem ob ję tym  
badaniem . W  p ie rw szym  w yp a d ku  m ożna b y  m ów ić  
o  ana liz ie  zupe łne j lu b  w y c in ko w e j, - z  d ru g ie j zaś o 
ana liz ie  rocznej, k w a rta ln e j, m iesięcznej itd .

W  p ra k tyce  przebieg i  zakres badań ana litycznych  
oraz często m ożliw ośc i doboru  poszczególnych m etod

ana litycznych  uzależnione są od posiadanych m etod 
analitycznych.

M a te r ia ły  te  można ok re ś lić  ogólną nazwą ja k o  źród­
ła  analizy. S tanow ią  je  źród ła  ew idency jne  ta k ie  ja k : 
sprawozdawczość rachunkow a  i  statystyczna, p lan y  
przedsięb iorstw a oraz źród ła  pozaew idencyjne, do k tó ­
rych  m ożna zaliczyć p ro to ko ły  poprzednich lu s tra c ji, 
k o n tro li i  przeprow adzonych na rad  w y tw ó rczych , m a­
te r ia ły  pu b likacy jne , a k ty  n o rm a tyw n e  oraz dane uzys­
kane w  drodze an k ie ty , w y w ia d ó w  czy innego rodza ju  
obserw acji bezpośrednich.

Z p u n k tu  w idzen ia  ana lizy  m ożna rów n ież  ca łokszta łt 
źródeł ana lizy  rozb ić na m a te ria ły  p rzydatne do ope­
ra ty w n e j ana lizy  dokonyw ane j w  przedsięb iorstw ie  
i  będzie je  s tanow iła  z w y k le  sprawozdawczość oraz 
m a te ria ły  stanow iące podstaw ę badań m onogra ficz­
nych, k tó re  n ie raz n ie  mogą ograniczać się ty lk o  do 
m a te ria łó w  sprawozdawczości, ale p o w in n y  rów n ież  
sięgać do dokum en tów  podstaw ow ych, na k tó ry c h  się 
ona opiera. Sprawozdawczość bow iem  n ie  obe jm u je  
często p rze k ro jó w  (potrzebnych do badań ana litycz­
nych.

S top ień uogó ln ien ia  danych zaw artych  w  m a te ria ­
łach sprawozdawczych odgryw a d la  an a lizy  p ierw szo­
rzędną rolę. W  ogólności m ożna pow iedzieć, że im  
w iększy  jes t stop ień uogó ln ien ia  zaw artego w  sprawoz­
da n iu  m a te ria łu , ty m  w iększa je s t jego przydatność 
d la  a n a liz y 1). T a k im  ogó lnym  źród łem  jes t np. b ilans 
i  rachunek w y n ik ó w  przedsiębiorstwa.

N ie  znaczy to  wcale, że szczegółowe m a te ria ły  spra­
wozdawcze n ie  są p rzyda tne  d la  analizy. W ręcz prze­
c iw n ie  —  oznacza to  jedyn ie , że d la  rozpoczęcia p ro­
wadzonego rozum ow ania  na leży posiadać dane dosta­
tecznie ogólne, k tó re  pozwolą po przeprow adzen iu ich 
ana lizy  na usta len ie  k ie ru n k u  szczegółowych badań 
analitycznych.

A na liza  przebiega zw yk le  w ed ług  ustalonego poprze­
dn io  p lanu  pracy. Polega on na szczegółowym okreś­
le n iu  zagadnień, k tó re  m a ją  być ob ję te  badaniem  po­
trzebnych  m a te ria łó w  ana litycznych  oraz w  m ia rę  
m ożliw ości na okreś len iu  stosowanych m etod i  prze­
biegu analizy, z d ru g ie j zaś s tro n y  m us i określać ko ­
le jność w ystępow ania  w  czasie poszczególnych prac. 
Przebiega ona podobnie nieza leżn ie od. zagadnień roz­
pa tryw anych , z tym  jednak, że często w  ram ach da­
nych prac ana litycznych  ¡»szczególne czynności po w ta ­
rza ją  się..

P ie rw szym  etapem  będzie przygo tow an ie  m a te ria łu  
analitycznego, polegające n ie  ty lk o  na zebran iu  po­
szczególnych źródeł analizy, ale czasami rów n ież  na 
w ła śc iw ym  zgrupow an iu  m a te ria łó w  sprawozdawczych. 
Pozw oli to  na prze jście  do następnego etapu prac, k tć -  
fy m  je s t usta len ie  stanu faktycznego, pozwalające w  
pew nym  s topn iu  na usta len ie  k ie ru n k u  dalszej analizy.

Następnie na leży prze jść do ana lizy  porów naw czej, 
k tó ra  w ykaże ksz ta łtow an ie  się badanej w ie lko śc i na 
t le  innych . Jako w ie lko śc i bazowe p rz y jm u je  się darte 
u ję te  p lanem , dane za okresy poprzednie, dane cha rak ­
teryzu jące te  same z ja w iska  w  in nych  p rzeds ięb io rs t­
wach, w ie lko śc i średnie itd . A na liza  t a , pozw o li na 
szczegółowe usta len ie  k ie ru n k u  dalszych badań, k tó re  
m a ją  w y k ry ć  c z y n n ik i w p ływ a ją ce  na dane z ja w isko  
rozpa tryw ane oraz okreś lić  o ile  możności ilośc iow y ich 
w p ły w . Ten etap p rac jes t w łaśc iw ą  analizą, k tó ra  w y ­
k ry w a  i  okreś la  stop ień w ystępu jących  -współzależno:;-

i) Por. RT Wajcman — Analiza działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw przemysłowych — PWG — W-wa, 1951 r.
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c i pom iędzy w ie lko śc ia m i gospodarczym i w  przedsię­
b io rs tw ie .

O sta tn im  wreszcie etapem badań będzie w yc iągn ię ­
cie  w n ioskó w  oraz —- co się z ty m  w iąże —  podanie 
p raktycznych  zaleceń d la  dane j je dn os tk i gospodar­
czej.

S kup  i  ob ró t zbożem n ie w ą tp liw ie  m a ją  cechy, k tó re  
w y w o łu ją  da leko idące konsekw encje je ś li idz ie  o  do­
bó r m etod ana lizy  i  je j przebieg. S fe ra  gospodarcza 
skupu w ykracza  poza fu n k c je  gospodarcze ob ro tu  to ­
warowego. Jest to  następstwem  współzależności dzie­
dz iny  skupu z in n y m i dz iedz inam i gospodarki narodo­
w e j oraz jego zadań polityczno-gospodarczych.

P rzedsięb iorstw a skupu oraz in s ty tu c je  dzia ła jące w  
ty m  zakresie p rzy  pom ocy szeregu środków  i  rozw ią ­
zań organ izacy jnych  oddz ia łu ją  na produkc ję  ro lną , 
z d ru g ie j zaś s trony  gospodaru ją skup ioną masą to w a ­
row ą  przez dokonyw any obrót.

Zadania te  w y w o łu ją  da leko idącą współzależność 
m iędzy skupem  i  p ro du kc ją  ro lną , k tó ra  okreś la  za­
sadniczą w ie lkość w ystępu jącą w  Zakładach Zbożo­
w ych  t j.  masę tow arow ą. Cała dalsza dzia ła lność tych  
jednostek jes t uzależniona w  zw iązku  z ty m  od da­
nego terenu, a w  szczególności od jego e lem entów  gos­
podarczych w. zakresie p ro d u k c ji ro lne j.

O m aw iana dziedzina jes t poza tym  współzależna od 
przem ysłu rolno-spożywczego, k tórego m ożliw ości 
przetw órcze okreś la ją  k ie ru n k i przebiegu m asy to w a ­
ro w e j, w  pew nych zaś w ypadkach rodzaj procesu tech­
nologicznego, k tó re m u  poddawane są zboża określa  fo r ­
mę organ izacyjną skupu.

Dalsza wreszcie zależność w ys tą p i w  zakresie t ra n ­
spo rtu  z uw ag i na  m asowy ch a ra k te r p ro d u k tu  będą­
cego przedm iotem  obrotu. P rzedsięb io rstw o m a w ięc 
za zadanie n ie  ty lk o  przeprowadzenie skupu za pom o­
cą w łasnego i  obcego aparatu, ale raczej jes t powo­
łane do m agazynowania skupionego zboża oraz proce­
sów technicznych zapew nia jących jego konserw ację 
i uszlachetnienie. Stąd też trzeba sobie jasno pow ie ­
dzieć, że różne fu n k c je  gospodarcze, k tó re  są spe łn ia­
ne muszą się rów n ie ż  odbić na założeniach p rz y jm o ­
w anych  w  ana liz ie  oraz Określać oceny uzyskane za je j 
pośrednictwem . Ocena dzia ła lności przedsięb iorstw a 
nie  może tu  w ięc dotyczyć, ja k  to  m a np. m iejsce 
w  hand lu , ty lk o  p ro b le m a tyk i sprzedaży, ale m usi 
uw zględn iać odrębnie odcinek dz ia ła lności skupu  lu b  
zakupu, m agazynowania oraz uszlachetn ian ia  masy- 
tow arow e j. Specyficzność dz ia ła lności om awianego 
przedsięb iorstw a i  jego współzależności z in n y m i dz ie­
dz ina m i gospodarki na rodow e j w y w o łu je  da leko idące 
s k u tk i d la  analizy. Konieczne jes t tu  uw zg lędn ien ie  ba­
dania e lem entów  eko no m ik i re jon u  w  znacznie w ię k ­
szym stopn iu  n iż  w  in nych  przedsiębiorstwach. Przed­
s ięb io rs tw a skupu są ściśle zw iązane z terenem , na 
k tó ry m  dzia ła ją . Z w iązan ie  to  jest znacznie siln ie jsze 
»niż np. w  ha nd lu  w ie js k im , k tó ry  jedyn ie  częściowo 
obsługuje dane te ry to riu m .

P olityczne zadania oddz ia ływ an ia  na ro ln ic tw o  oraz 
fu n k c ja  gospodarcza zd jęcia  n a d w yżk i tow a ro w e j p ro ­
d u k c ji ro ln e j pow odu ją  konieczność dok ładne j zna jo ­
mości terenu.

O kreślenie eko no m ik i re jonu  jes t potrzebne p rzy  
usta lan iu  zadań p lanow ych i  p rzy  ana liz ie  ich w y k o ­
nania.

R ozpa tryw an ie  e lem entów  eko no m ik i re jon u  jest ko ­

nieczne n ie  ty lk o  p rzy  analiz ie  ob ro tu  skupowego, co 
je s t samo przez się zrozum iałe, ponieważ w a ru n k i gos­
podarcze te renu  k s z ta łtu ją  tow arow ość p ro d u k c ji ro l­
ne j, ale rów n ie ż  p rzy  analiz ie  kosztów, a naw e t w y ­
da jności pracy, gdzie szereg w ie lko śc i ulega da leko 
idącem u zróżn icow an iu  w  zależności od terenu, a w  
konsekw encji inaczej oddzia łu je  na dane przedsię­
b iorstw o.

W  dalszym  ciągu wskazać m ożna na rozp a tryw a ­
n ie  d y n a m ik i szeregu w ie lko śc i p rzeds ięb io rs tw a obro­
tu  żbożem, k tó ra  u m o ż liw ia  o w ie le  szerszą problem a­
tykę  badawczą n iż  w  przedsięb iorstw ach hand low ych, 
a na w e t przem ysłow ych. Badanie bow iem  skupu 
w  p rze k ro ju  czasowym  oraz in n ych  e lem entów  ta k ic h  
ja k  za trudn ien ie , w yda jność pracy, koszty itd . jest 
szczególnie ważne z uw ag i na zm iany s tru k tu ra ln e , 
k tó re  zaszły i  stale zachodzą w  ro ln ic tw ie , a k tó re  
w p ły w a ją  na zm iany  szeregu w ie lkośc i w  om aw ianym  
przedsięb iorstw ie .

W  badan iu  ob ro tu  skupowego w ystępu je  da leko id ą ­
ca odrębność w  stosunku do in nych  przedsiębiorstw , 
w  szczególności hand low ych. W  p ie rw szym  rzędzie 
m ożna wskazać na konieczność rozp a tryw a n ia  skupu 
w  w ie lu  przekro jach, k tó re  n ie  są spotykane p rzy  ana­
liz ie  dz ia ła lnośc i hand lu . Zw iązan ie  skuipu z terenem  
nasuwa konieczność ana lizy  n ie  ty lk o  np. w ed ług  po­
szczególnych źródeł dostaw, ale i  w g  s tru k tu ry  d o  
stiawców. Szeroko na leży uw zg lędn ić p rze k ró j k lasow y 
skupu, z uw ag i na w ytyczne  p o lity k i w  ty m  zakresie.

A na liza  sprzedaży w  jednostkach n ie  odgryw a w ię k ­
szej ro li,  ciągłość bow iem  elem entów  ob ro tu  skupow e­
go uzależniona jes t od w ie lko śc i skupu, -która jes t tu ­
ta j czynn ik ie m  określa jącym . Pon ieważ przedsięb ior­
s twa ob ro tu  zbożem za jm u ją  się rów n ież  m agazynowa­
n iem  masy tow a ro w e j ja k o  jedną z w ażn ie jszych fu n ­
k c ji,  z d ru g ie j zaś s trony  zapasy n ie  są uzależnione od 
sprzedaży, lecz od skiupu —  po jęcie  tzw . m in im a lnego  
zapasu n ie  będzie tu  m ia ło  zastosowania ja ko  m ie rn ik  
pracy przedsiębiorstwa.

O db ija  się to  na ca łe j prob lem atyce środków  obro­
tow ych i  metodyce ich analizy.

Z m ien ia ją  się zupełn ie  w  stosunku do hand lu  m oż li­
wości k o n tro li przedsięb iorstw  za pośrednictw em  k re ­
dytu .

Różne fazy dz ia ła lności w y w o łu ją  duże konsekw en­
cje d la  ana lizy  kosztów, w  k tó re j p ro b lem a tyka  m ie jsc 
pow staw an ia  kosztów  w ysuw a się na czoło zagad­
nień analitycznych.

Ponadto w ystępu je  -potrzeba po rów nyw an ia  kosztów 
nie  tylk-o do w ie lkośc i skupu, ale rów n ież  w ie lkośc i 
przerobu, sprzedaży czy ilośc i tono-m iesięcy m agazy­
nowania , co w iąże się z operowaniem  znacznie bogat­
szym zespołem w ska źn ikó w  kosztów.

Reasum ując powyższe w yw ody, na leży podkreślić, 
że n ie w ą tp liw ie  cha rak te r dzia ła lności gospodarczej 
-przedsiębiorstwa ob ro tu  zbożem od b ija  się w yraźn ie  
na przebiegu i  m etodyce ana lizy  ich  działa lności.

Ogólnie można powiedzieć, że prob lem atyka  od s tro ­
ny m etodycznej jes t ba rdz ie j różnorodna i  skom p li­
kow ana n iż  to  m a m ie jsce w  p rzedsięb iorstw ie  han­
d low ym . W ystępu je  to  w  szczególności w  zakresie: ana­
liz y  elem entów eko no m ik i re jonu , m e todyk i ana lizy  
d yn a m ik i ob ro tu  skupowego, badań nad sezonowoś­
cią ob ro tu  oraz ana lizy  kosztów.

Jerzy D ie tl 
WSE Poznań
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Dlaczego o dd z ia ły  pow iatow e P ZZ  w ykazu ją  s tra ty

We w rześn iow ym  num erze „G ospodark i Zbożowej'* 
ukaza ł się a r ty k u ł „Z  doświadczeń K a te d ry  P lanow a­
n ia  F inansowego W SE w  Poznaindu. Rozliczenia zys­
k ó w  i  s tra t oraz środków  ob ro tow ych  w  P ZZ.“  A r ty ­
k u ł porusza n iezm ie rn ie  w ażną sprawę d la  p racy  RZZ 
i oddz ia łów  pow ia tow ych  PZZ. Zagadn ien iam i tego ro ­
dza ju  „G ospodarka Zbożowa“  dotychczas n ie  zajm o­
w a ła  się, a  przedysku tow an ie  ich  na łam ach pism a 
przeznaczonego dla  zbożowców, może przyczyn ić się do 
usun ięc ia  w ie lu  dotychczasowych b ra kó w  i  niedociąg­
nięć w  dziedzin ie  p lanowania.

W y s iłk i nasze, aby popraw ić  lu b  zm niejszyć n iep ra ­
w id ło w o śc i w ystępu jące w  oddzia łach p o w ia tow ych  -  
n ie  d a w a ły  dotychczas w y n ik u . O kręg nasz tw ie rd z i, 
że n ie  je s t w  stan ie  ic h  usunąć, pozostaje w ięc  Cen­
t ra ln y  Zarząd i  M in is te rs tw o  Skupu. W yda je  się je d ­
nak, że p rzy  zb io ro w ym  w y s iłk u  w szystk ich  za in tere­
sow anych można będzie znaleźć jak ieś  w y jśc ie  z sy­
tuac ji.

W  zw iązku  z ty m  chcę przytoczyć k ilk a  p rzyk ład ów  
dotyczących p lanow an ia  i roz liczeń finansow ych  w  na­
szym  oddzia le po w ia tow ym , w skazu jąc na konsekw en­
cje, ja k ie  to  m a d la  dz ia ła lności finansow e j p laców ki. 
Zgodnie z zadan iam i NPG  na ro k  b ieżący d la  O ddzia łu  
P ow ia tow ego P ZZ  w  Sulechow ie usta lono w  tysiącach 
z ł następu jący p lan  obro tów , m arż, kosztów  i  rezu l­
ta tów . Poda ję  n ie k tó re  ty lk o  pozycje.

I  k w . I I  k w . H I  k w .
sprzedaż to w aró w 7056,5 2737,8 3672,6
zrea lizo w a n e  m arże 2888,2 795,1 1179,8
koszty  hand low e 405,3 308,8 316,7
a k u m u la c ja 2475,5 486,3 863,1

zysk 872,6 —331,8 —18,6
po datek  o b ro tow y 1602,9 818,1 881,7
do tac je  na  p o k ry c ie  s tra t — 331,8 18,6

Powyższy p la n  o trzym a liśm y  w  po ło w ie  czerwca for. 
Pozostaw iam  bez kom entarza fa k t  ta k  dużego opóź­
n ien ia . P la n  op e ra tyw ny  na  I  k w a r ta ł dostarczano ,nam 
12 lu tego  br. W g założeń tego p lanu  zadania nasze 
ksz ta łto w a ły  się następująco: sprzedaż —  3X46 ton, z 
tego uzyskana w artość (w  tysiącach zł) — 8770; marża 
—  2796,6; koszty hand low e —  217,7; akum u lac ja  — 
2356,7; zysk —  911,7; podatek ob ro tow y  —  1445.

N a tom iast w ed ług  m iesięcznych p lanów  opera tyw ­
nych sprzedaż k w a rta ln a  w in n a  w ynosić ilośc iow o 
2234,4 ton , bez uw zg lędn ien ia  w a rto śc i w  planach. 
W  prak tyce  działa lność O ddzia łu  P ow ia tow ego zgod­
n ie  z da nym i b ilansu  za I  k w a rta ł p rzedstaw ia ła  się 
następująco: sprzedaż to w a ró w  —  3099 to n ; w artość 
(w  tysiącach zł) —  9281; m arża —  208,5; koszty han­
d low e —  272; a ku m u la c ja  —  1180; zysk —  383,8 (s tra ­
ta); poda tek ob ro tow y —  1563,7. .

Po odprow adzen iu  do budżetu p lanow anego zysku 
(619,8) i  u re gu low an iu  poda tku  obrotow ego —  O ddzia ł 
P ow ia to w y  zna laz ł się w  tru d n ych  w a run kach  f in a n ­
sow ych z powodu n ieosiągnięcia p lanow anych zysków. 
P ow sta ł n iedobór środków  ob ro tow ych  w  wysokości 
629 tys. zł. W sku tek  tego trzeba b y ło  uciekać się do 
k re d y tu  przeterm inow anego, k tó ry  z powodu wyso­
k ich  odsetek pogarszał jeszcze sytuac ję  przedsięb ior­
stwa. W  I I  k w a rta le  o trzym a liśm y  zw ro t w p ła t zys­
ku, na tom ia s t n ie  w yp łacono mam do ta c ji na s tra ty  
n iep lanow ane.

Jak ie  b y ły  przyczyny tych  trudności?  Odpowiedź jest 
ła tw a  -— w p ły n ę ła  na to  sprzedaż zbóż i s trączkow ych 
ze skupu rynkow ego, z powodu k tó ry c h  O ddzia ł po­
no s ił s tra ty . Dochodzą do tego iinine jeszcze zboża, co 
do k tó ry c h  z gó ry  zakłada się sprzedaż bez m arży. Te­
go rodza ju  transakc je  na raża ją  oddz ia ły  pow ia tow e 
na ponoszenie op ła t za konserw ację i  przewóz, w y ró w ­
nan ie  zaś tych  s tra t n ie  je s t p rzew idziane w  żadnym  
planie.

A by  un iknąć  ta k ich  sy tua c ji na leża łoby w  udz ie la ­
nych dyspozycjach zapewniać w yko na n ie  p lanu  w a r­
tościowego z uw zg lędn ien iem  p lanow anych  m arż. Po­
n iew aż udzie lan ie  dyspozyc ji gw aran tu jących  w yko ­
nan ie  p la n u  w artościow ego n ie  zawsze jes t m ożliw e, 
pow inno  się, m o im  zdaniem  uzależnić odprowadzanie 
zysku i  poda tku  od rzeczyw istych op e rac ji hand low ych  
oraz znaleźć środk i na  p o k ry c ie  s tra t w yn ika ją cych  ze 
skupu rynkow ego zbóż. R ozw iązanie tych  zagadnień 
jes t n ie zw yk le  p iln e  w  zw iązku  z U chw a łą  P rezyd ium  
Rządu o zw iększen iu  ro l i  banku  finansującego.

W  raz ie  p rzew lekan ia  te j sp raw y większość oddzia­
łó w  po w ia tow ych  P ZZ  zaliczona zostanie do przedsię­
b io rs tw  źle p racu jących, co w yw o ła  jeszcze w iększe 
trudnośc i, w p ły w a ją c  p rzy  ty m  u jem n ie  na poczucie 
odpow iedzia lności p racow n ików . M im o  bow iem , że p la ­
c ó w k i te  p ra c u ją  na rozrachunku  gospodarczym do­
tychczasowa p ra k ty k a  by ła  zaprzeczeniem jego zasad. 
1 na w e t p rzy  na jlepszych chęciach oraz w y s iłk u  zes­
połu, stanu tego n ie  m ożna zm ienić. D la  d o k ła d n ie j­
szej ilu s tra c ji przytoczę jeszcze dane I I  kw a rta łu .

P la n  op e ra tyw ny  na ten  okres p rz e w id y w a ł: sprze­
daż —  1493 ton, z czego uzyskana w artość (w  tys. zł) 
w ynosić m a 5210,5; m arża —  1474,3 koszty hand low e 
—  100,8; aku m u lac ja  —  1183,3; zysk —  167,3; podatek 
ob ro tow y —  1016. W edług danych b ilansu  w y n ik i I I  
k w a r ta łu  są następujące: sprzedaż —- 1701 to n ; w a r­
tość (w  tys. zł) 4719; m arża —  114 (stra ta); koszty han­
d low e  —  210; aku m u lac ja  —  830,3; zysk —  941,8 (s tra­
ta ); poda tek ob ro to w y  —  830,3.

T ak  w ięc  z tych  samych powodów , co w  I  kw a rta le  
n iedobór środków  obro tow ych w y n ió s ł 841,7 tys. zł. 
Na p o k ry c ie  s tra t ponadp lanow ych z w ró c iliśm y  się z 
uzasadnionym  w n iosk iem  o dotację. N iestety, jeszcze 
pod kon iec trzeciego k w a rta łu  d o ta c ji te j n ie  o trzym a­
liśm y. A  k ro k i w  te j dz iedzin ie  p o w in n y  być podjęte.

C a łkow ic ie  n iesłuszne b y ło  rów n ież  w  naszym w y ­
padku  zarządzenie p rzew idu jące płacenie odsetek za 
n ie  odprow adzany w  te rm in ie  p lanow any podatek 
ob ro tow y  i  sk ładan ie  w  zw iązku  z ty m  w ycze rpu ją ­
cych w y jaśn ień . S praw a w yg ląda ła  w  ten sposób, że 
w  końcu I  k w a rta łu  i  na początku I I ,  rozprow adza­
liś m y  z ia rna  s iewne grochu, g ry k i i  prosa. P rzy  trans ­
akcjach tych  ponos iliśm y zawsze s tra ty  sprzedając to­
w a r  po cenach usta lonych przez P rezyd ium  Rządu — 
niższych od cen zakupu.

P odatek ob ro tow y został zap lanow any, ale n ie  m og­
liś m y  go odprowadzić, gdyż zbyw ane przez nas z ia rno 
b y ło  zeń zw oln ione, in ne j zaś sprzedaży nie dokony­
w a liś m y  z b ra ku  dyspozycji. Lecz W ydz ia ł F inansow y 
n ie  b ra ł pod uwagę żadnych w yjaśn ień , żądał odsetek, 
uważając, że załam ujem y w ykonan ie  p lan u  rea liza c ji 
poda tku . Z m iany, ja k ie  obow iązu ją od 1 lipca  br. w
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rozliczen iach 'podatku obrotowego są jeszcze m n ie j 
przem yślane. W  w y n ik u  tego podatek ob liczany jes t od 
każdej fa k tu ry  i  o d ' tych, k tó re  są w o lne  od podatku. 
P rzy końcu m iesiąca W ydz ia ł F inansow y roz licza w p ła ­
ty  i zw raca nam  od 300 do 500 tys. zł. nadp łat., W  ten 
sposób O ddzia ł P ow ia to w y  pozbaw iony zostaje środ­

ków  przekazyw anych w  fo rm ie  na dp ła t d la  W ydzia łu  
F inansowego i m us i korzystać z k re d y tu  p rze te rm in o ­
wanego. Sądzę, że w n iosk i, k tó re  w ysuną łem  w  toku  
a rty k u łu , z lik w id o w a ły b y  rów n ież  i  te  ¡niedorzeczności.

W. K a ru b in
O ddzia ł P ow . P Z Z  Sulechów

KORZYSTAMY Z LITERATURY FACHOWEJ 

P rzechow yw anie  g rochu
Z  p racy zb io ro w e j „O rgan izac ja  i  techn ika  przechow yw a­

n ia  z ia rn a “  ( „ O rgan izac ija  i  tie ch n ika  c h ra n ie n ija  z ia rna ")  
pod red akc ją  p ro f. N. P. K oźm iny.

Ś rednia zaw artość s k ła d n ikó w  w  
nasionach grochu w yn os i: 28% 
b ia łka , 58,9% w ęglow odanów , 1,7% 
tłuszczu, 8,1% w łó ikn ika  i  3,3% p o ­
p io łu . Tego rodza ju  sk ła d  chem icz­
n y  grochu nakreśla  z góry w a ru n k i, 
w  ja k ic h  na leży g o  składow ać./ Ja ­
k o  p ro d u k t zasobny w  b ia łko , c h ło ­
n ie  on szybko w ilg o ć  atm osferyczną 
i  s iln ie  ją  zachow uje. Z ia rn o  nasy­
cone w ilg o c ią  i  zaw ie ra jące  znacz­
ne ilo śc i środków  odżywczych w y ­
kazu je  w  w a run kach  sprzy ja jących  
wm ożen ie się p rze ja w ó w  życiow ych 
zarów no samego z ia rna , ja k  i  m i­
k roo rga n izm ó w  na  jego po w ie rzchn i 
p rzebyw a jących  oraz różnego ro ­
dza ju  szkodników .

W  okresie  w e ge tacy jnym  grochu 
n a jp ie rw  do jrze w a  z ia rn o  w  s trą ­
kach  do lnych, na jp óźn ie j zaś w  
górnych. Toteż w  grochu sprzą ta ­
n ym  z po la część ty lk o  z ia rna  z n a j­
du je  się w  stan ie  pe łn e j d o jrz a ­
łości, reszta zaś n ie  osiągnęła jesz­
cze tego stanu, bądź naw e t proces 
do jrze w an ia  dop iero  się w  n ie j ro z ­
począł. Ponieważ s trą k i grochu ła t ­
w o  pęka ją , n ie  m ożna przew lekać 
sprzętu aż do m om entu  c a łk o w ite ­
go d o jrze n ia  w szys tk ich  nasion, gdyż 
to  pociągnę łoby za sobą n ie u n ik n io ­
ne s tra ty  spowodowane -osypaniem 
się na jcennie jszego z ia rna  z d o l­
nych  s trą k ó w  roś lin . Toteż p ra k ty k a  
zaleca dokonyw an ie  sprzętu w  o k ­
resie n ie  pe łne j do jrza łośc i całego 
zb io ru , lecz z ch w ilą , gdy do lne 
s trą k i w  w iększości ro ś lin  pożółkną. 
Rzeczą z rozum ia łą  je s t przeto, że 
nasiona sprzą tn ię te  w  różnych fa ­
zach do jrza łośc i różn ią  się zarów no 
pod w zględem  swego chem icznego 
sk ładu , ja k  i s topn ia  w ilgo tnośc i, 
a i przebieg procesów b io log icznych 
jes t w  n ich  n ie jednakow y. W  z ia r­
nach m n ie j do jrza łych  prostsze sub ­
stanc je  b ia łk o w e  p rzekszta łca ją  się 
in te nsyw n ie  w  z w ią z k i ba rdz ie j z ło ­
żone, co pociąga za sobą energiczne 
oddychan ie z ia rna  i  w ydz ie lan ie  
d w u tle n k u  w ęg la  i  wody.

Z arów no  organiczne, ja k  i m in e ­
ra lne  zanieczyszczenia w  p ryzm ach 
grochu o d dz ia ływ a ją  na  jego s k ła ­
dow anie  wysoce u jem n ie , drobne 
bow iem  naw et pozostałości roś linne  
oraz zanieczyszczenia m in e ra lne  
sp rz y ja ją  po w staw an iu  n iepożąda­
nych  procesów i  u tru d n ia ją  na leży­
te  p rze w ie trza n ie  składow anego z ia r ­
na.

Cechą cha rak te rys tyczną  grochu, 
zwłaszcza suchego, jest jego duża 
skłonność do roz łu p yw a n ia  i  roz ­
d ra b n ia n ia  się czy to  p rzy  m łocce, 
c-zy to  p rzy  in n y c h  z n im  zabiegach. 
T a k ie  p rzepo łow ione lu b  pokruszone 
z ia rno  podlega ła tw o , zwłaszcza na 
po w ie rzchn i pozbaw ione j łu p in y , 
d z ia ła n iu  d robnoustro jów , p leśn ie je  
i ulega zepsuciu. S tanow i ono też 
źród ło  ła tw o  dostępnego poka rm u  
dila różnorodnych szkodn ików  z ia r­
na.^ Z tego też pow odu znaczniejsze 
ilo śc i po łó w ek  czy też d robn ie jszych  
cząstek z ia rna  uważać na leży za p o ­
w ażny defekt, ja k i na leży n iezw łocz­
n ie  usunąć.

G roch dow ożony do p u n k tó w  
skupu zboża k w a lif ik o w a n y  jest na 
[podstawie obow iązu jących no rm  
podstaw ow ych i  gó rnych dopuszczal­
nych. Dopuszczalny stop ień w ilg o t ­
ności oraz zanieczyszczeń w yn os i zA- 
ró w n o  d la  m a te ria łu  konsum eyjnego, 
ja k  i  pastewnego (w  % w a g i ogó l­
ne j): w ilgo tność  — 16, zanieczyszcze­
n ie  —  do 1, ud z ia ł z ia m  obcych -— 
do 2. Z ia rn o  odpow iadające (po­
wyższym  podstaw ow ym  w ym aga­
n iom  standardow ym  zaliczane jest 
na poczet dostaw bez ja k ic h k o lw ie k  
w agow ych potrąceń.

N o rm y  d y s k w a lifik u ją c e , górne 
gran iczne itd . usta lone są d la  g ro ­
chu n ieco inacze j, n iż  d la  in nych  
ga tunkó w  roś lin . P u n k ty  skupu  po­
łożone p rz y  stacjach ko le jo w ych  
i po rtach  p rz y jm u ją  ten  p ro d u k t 
na w e t p rz y  21% jego w ilgo tnośc i, 
pozostałe — to le ru ją  je d yn ie  18% 
w ilgo c i. Zabron ione jes t p rz y jm o w a ­
n ie  m a te ria łu  o w iększe j w ilg o t­
ności, ja k  rów n ież : z zapachem 
stęch lizny, p leśn i czy in nym , od ­
b iega jącym  od swoistego; zanie­
czyszczonego ponad 8 % , p rz y  czym  
ogólna zaw artość w sze lakiego ro­
dza ju  zanieczyszczeń szkod liw ych  
przekracza 1 %; zanieczyszczonego 
obcym  z ia rnem  w  ilośc i ponad 15%'; 
zanieczyszczonego szkodn ikam i.

P u n k ty  skupu  obow iązu je  zakaz 
zw ro tu  p roducentom  zboża 'dostar­
czanego przez n ic h  w  ram ach dos­
ta w  obow iązkow ych w  w ypadku , 
gdy z ia rno  to  zanieczyszczone jest 
przez roizkruiszka.

P a rtia  cała p o w in n a  być je d n o li­
ta, o ile  możności jednodn iow a, n ie  
m ieszana. Zgodnie z przep isam i 
ob ow iązu jącym i od r. 1946 p rz y ję ty  
je s t 'podział g rochu na 2 'typy: typ  
I  —  groch ¡konsum cyjny —  o p rzeź­

roczystej łu p in ie  —  d z ie li się ,na
2 po d typy : po d typ  1 —  groch b ia ły , 
d o  k tó rego  zaliczane są g rochy  , o 
nasionach b a rw y  b ia łe j oraz z ró ­
żow ym  i  żó łta w ym  odcieniem . D o­
m ieszka grochu zie lonego czy żó łte ­
go (woskowego) oraz /zaliczanego do 
ty p u  I i-g o  (pastewnego) n ie  może 
przekraczać 10%', p rz y  czym  g ro ­
chu typu, I I  n ie  może być w ięce j 
n iż  5%'.

P od typ  2 —  groch zie lony —  o b e j­
m u ją c y  g ro c h y , z ie lone o różnych 
odcien iach (zie lone liściemie, łu p i­
na ¡przeźroczysta). Dom ieszka g ro ­
chó w  bia łego czy żółtego (w osko­
wego), bądź grochu  ty p u  I I  —  do­
puszczalna w  g ran icach 10%', w  
czym  grochu ty p u  I I  n ie  w yże j 5%.

T yp  I I  — groch pastew ny. Do 
tego typu.' za liczany jes t groch sza­
ry  (peluszka) o n ieprzeźroczystej 
łu p in ie  o  odcien iu  c iem n ie jszym  czy 
jaśn ie jszym , bądź w  jednym  ton ie , 
bądź na k rap ian e j. Dom ieszka g ro ­
chu typ u  I  — nie* pow in na  prze­
kraczać 15%.

P a rtię  zaw ie ra jącą  znaczniejsze 
ilośc i nasion innego typu  czy ¡pod - 
ty p u  okreś la  się z ia rnem  m ieszanym  
ty p ó w  bądź po d typó w  usta la jąc  ich 
p rocen tow y w za jem ny stosunek.

W  , zależności od stopn ia  w ilg o t­
ności rozróżn ia  ¡się grochy: suche 

gdy w ilgo tność nie  przekracza 
14%'; średnio-suche —  o w ilgo tn ośc i 
14 —  16%'; w ilg o tn e  —  o w ilg o tn o ś ­
ci 16 — 18 %:; .mokre —  o  w ilgo tn ośc i 
p rzekracza jące j 18 %l

W  zależności od s topn ia  zan ie­
czyszczenia groch kon sum cy jny  
d z ie li się na 3 ka tegorie  czystości: 
czysty —  ¡do 0,5%' zanieczyszczeń 
m in e ra ln ych  .i do  2 %1 zanieczyszczeń 
obcym  ¡ziarnem; średnioczysty — 
od 0,5 —  1,0%' i  cd  2 —  3% ; za­
nieczyszczony: pow yże j 1% i ¡po­
nad 3%. Uszkodzenia grochu spo­
w odowane ¡przez s trąkow ca (B ru - 
chus p iso rum ) p rz y ję to ' określać .wg 
s topn ia  uszkodzenia. Do 1 stopn ia  
za liczany jest groch o zaw artości do 
3% z la rn  uszkodzonych, do 2 —
3 —  5%', do 3-eiej —  5 —  10% i  do
4 pow yże j 10 %.

W  celu uzyskania p a r t i i  o je d ­
n o lity c h  w skaźn ikach  jakościow ych 
groch dow ożony na p u n k ty  skupu 
sk ładow any jes t pyg typów , pod- 
typó w , s topn ia  w ilgo tnośc i, k a te g o rii 
i _ czystości oraz s topn ia  'uszkodze­
nia. W ska źn ik i te  ch a rak te ryzu ją  
tow a row ą  jakość grochu i nakreśla­
ją  w y tyczne  postępowania ź po­
szczególnym i p a rtia m i zm ierzające­
go do podn ies ien ia  ich  jakośc i do  
w ym aganych norm .

G roch 'konsum cyjny jes t ty m  
cennie jszy, ;im z ia rno  jes t w iększe 
i  ba rdz ie j w yrów nane . Pociąga to  
za sobą nie  ty lk o  ¡potrzebę na leży­
tego rozm ieszczenia ¡składowania
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dowożonych p a r t i i,  lecz i w ła śc iw e ­
go suszenia, doczyszczania, so rtow a ­
n ia  i  k a lib ro w a n ia . W  zależności od 
w ie lko śc i z ia rn a  i  jego w y ró w n a ­
n ia  d z ie lim y  grochy na sortow ane 
i  n iesortow ane, jaik rów n ież  na k la ­
sy (ga tu nk i handlowe). W ażną ro lę 

' p rz y  za liczan iu  do k las odg ryw a  
w ilgo tność i s tcp ień  zanieczyszcze­
nia.

Celem zabiegów przedsiębranych 
na  pu n k ta ch  skupu jes t system a­
tyczne podnoszenie jakośc i sk łado ­
w anego grochu.

W  c iągu dłuższego m agazynow a­
n ia  nagromadzonego p ro d u k tu  za­
chodzi co pew .en czas potrzeba 
od ładunku  w cześnie j nadeszłych 
p a r t i i  w  ce lu  p rzygo tow an ia  się 
do odb io ru  świeżego m a te ria łu . Ja­
kość bardzo naw et suchego grochu
0 w ilgo tn ośc i n ie  p rzekracza jące j 
11 — 12%, m agazynowanego w c ią ­
gu długiego, k ilk u le tn ie g o  czasu, o b ­
n iża  się w yda tn ie , c iem n ie je  on boi- 
wdem w y ra źn ie  i  nab ie ra  gorzka­
wego posmaku.

W p ły w  wysokości p ryzm  na w y ­
n ik i  sk ładow an ia  g ro chu  różnej ja ­
kości n ie  jes t jeszcze dotychczas na ­
leżycie zbadany. N iem n ie j jednak  
posiadane ju ż  obecnie dane pozw a­
la ją  na w ysun ięc ie  szeregu w n io s ­
k ó w  o  dużym  znaczeniu d la  p ra k ­
ty k i.  W skazane jest składowań; e 
grochu  o  w ilgo tn ośc i zb liżone j do  
14% luzem , w  p ryzm ach o  w yso ­
kości okreś lone j n o rm am i techn icz­
n ym i, us ta lon ym i d la  odnośnego 
rodza ju  magazynu.

M aksym a lna  wysokość p ryzm y  
z ia rna  średnio suchego (14— 16%) n ;e 
może przekraczać 3 ,m, w ilgo tn eg o  
na tom iast (16— 18%) —  2 m. B a r­
dzie j w ilgo tn eg o  z ia rna  n ie  m ożna 
p rze trzym yw ać  w  w a rs tw ie  g ru b ­
szej ponad 1,5 m.

P rzy  c iep le jsze j pogodz1 e podane 
w yże j no rm y  na leży obniżyć. Z ia r ­
no  m okre  p rz y  tem peraturze ponad 
0° n ie  może ibyć w  cgóle składowane, 
lecz m us i być poddane n iezw łoczne­
m u  dosuszeniu.

G roch sk ładow any w  w orkach , a 
pochodzący z różnych p a r t i i,  rez- 
rniesaczać należy oddzieln ie, pozo­
s taw ia ją c  m iędzy p ryzm a m i w o lne 
prze jśc ie  w zd łuż  ścian.

M aksym a lną  wysokość sk ła do w a­
n ia  znosi g roch k a te g o rii „suchy“
1 „ś redn io  suchy“  złożony luzem. 
W  w yp ad ku  wszakże, gdy p ro d u k t 
ta k i jes t zaw orkow any, ilość w a rs tw  
w  '.stosie nie p o w in n a  przekraczać 
10 — 12 (przy p ro du kc ie  w i lg o tn ie j­
szym  5— 6). P rzy  c iep le jsze j pogo­
dz ie  zaleca się u k ład an ie  w o rk ó w  
w  m nieisze, oddzie lne stosy.

S iln a  hygrosikopijność grochu w y ­
m aga zabezpieczenia go przed m oż­
liw o śc ią  oddz ia ływ an ia  na ń  w o d y  
g ru n to w e j i  'ustalenia w łaśc iw ych  
m etod p rze w ie trza n ia  p ryzm . N iedo­
puszczalne jes t sk ładow an ie  g ro ­
chu w  m agazynach o  podłogach z 
u b ite j z iem i, g l in y  lu b  cem ento­
w ych , zwłaszcza jeże li dany b u d y ­
n e k  zn a jd u je  się n a  g ru nc ie  o  n is ­
k im  poziom ie w ó d  zaskórnych.

K o n tro la  w ilgo tn ośc i po w ie trza  w  
p ryzm ach jes t zabiegiem  kon iecz­
nym . O tw ie ra n ie  ok ie n  i  d rz w i m a ­
gazynu, prze rab ian ie  i  p rze w ie trza ­

n ie  grochu wskazane je s t jedyn ie  
wówczas, jeże li spow oduje to  o b n i­
żenie się bądź to  jego w ilgo tn ośc i 
bądź tem pera tu ry .

Z ia rn o  grochu, zw łaszcza suchego, 
łu p ie  się ła tw o  p rz y  uderzeniu , to ­
też p rz y  zabiegach konse rw acy jnych  
n ie  w o ln o  używ ać 'dm uchaw, an i in ­
nych  m aszyn o  dz ia ła n iu  uderze­
n iow ym . Konieczne jes t rów n ież  
przestrzeganie ostrożności p rz y  p rze ­
ra b ia n iu , p rze w ie trza n iu , so rtow an iu  
i  przem ieszczaniu grochu. P rzera ­
b ia ją c  n ie  na leży pódrzuoać go w y ­
soko szarpnięciam i. Przepuszczając 
przez w ia ln ie  czy s o rto w n ik i dbać 
trzeba o ró w n o m ie rn y  przebieg p ra ­
cy m aszyn i n iep rze rw a n y  d o p ły w  
do n ich  z ia rna  w  w a rs tw ie  je dn a ­
ko w e j grubości. Przem ieszczając 
z ia rno  p rzy  pom ocy przenośn ika  n a ­
leży osłab iać s iłę uderzenia spada­
jącego z ia rna  um ieszczając na po-

Rozporządzenie M in is te rs tw a  S ku ­
pu o dostawach jęczm ien ia b ro w a r­
nego dopiero w  s tad ium  b io log icz­
nej do jrza łośc i i po  w ypocen iu  się 
w  snopie — a w ięc p o  15 w rześnia
—  s tw o rzy ło  w a ru n k i, w  k tó rych  
może się rozw inąć  rac jona lna  p ro ­
du kc ja  tego zboża.
. Bardzo dok ładn ie  opracowana in ­

s tru k c ja  w  spraw ie  skupu  jęczm ie­
n ia  b row arnego i  a r ty k u ł St. K w a - 
sieborskieg© w  Gospodarce Zbożo­
w e j szczegółowo pouczają m agazy­
n ie ró w  p u n k tó w  skupu o kon iecz­
ności dokładne j segregacji jęczm ie­
n ia  browarnego. Bez dobre j segre­
gac ji ju ż  w  punktach  skupu, czysz- 
cza ln ie  jęczm ien ia  n ie  mogą dać w y ­
sokich  k las  tego p ro du k tu . Odnosi 
się je d n a k  w rażen ie, że in s tru k c ja  
Zbyt łagodnie p o tra k to w a ła  jedną  z 
cech a raczej w ad jęczm ien ia  a m ia ­
now ic ie  szklistość. W praw dz ie  in ­
s tru k c ja  w ym ie n ia  nadm ierną  szk lis ­
tość ja k o ' wadę, zaleca posiadanie 
fa rm otam u , a na w e t p rze w id u je  
m ożliw ość .zdyskw a lifiko w a n ia  jęcz­
m ien ia  brow arnego z . ra c ji n a dm ie r-. 
nej szklistości —  ale w yraźnych  za­
leceń oo do badania czy segregowa­
n ia  na szklistość nie daje. W p ra w ­
dzie p u n k ty  skupu nie ■ kw e s tion u ją  
szklis tośc i u  dostawcy, ale p rzy d a l­
szej segregacji i  w ysyłce  do .czysz­
czaku sprawa usta len ia  szklistości 
jes t bardzo ważna, Czyszczalnia m u ­
si bow iem  stosować się w  p ro d u k c ji 
do n o rm  jakościow ych , k tó re  p rze ­
w id u ją  z ia rn  szk lis tych  w  klasie  I
—  7% , w  ,k las ie  I I  -— 10%. W iększa 
szklistość spowodować może obniże­
n ie  k lasy, zastosowanie m n ie jw a r-  
tości a naw et dyskw a lifika c ję . 
Czyszczalnia nie może oddzie lić  z ia rn  
szklis tych, na tom iast p u n k t skupu 
może bez w ie lk ie g o  tru d u  okreś lić  
na dm ierną  szklistość w  'dostarcza­
nych  pa rtiach  i  w  raz ie  je j s tw ie r­
dzenia osobno składować.

W  os ta tn ich  la tach  k ie row a łe m  
n ie w ie lką  ezyszczalnią P ZZ  w  ok rę ­
gu sta lim ogrodzkim  i  p rzy  te j p racy 
s tw ie rdz iłem , ja k o  dość częste z ja -

ło w ie  d rog i przeszkody pod posta­
c ią  p o ch y ln i sporządzanych z k a ­
w a łk ó w  brezen tu  lu b  m a te ria łu  uży­
w anego do w y ro b u  w o rków . W  m a­
gazynach, gdzie groch je s t sk ła do ­
w any, p rzesuw anie  m aszyn poprze­
dz ić  p o w in n o  dokładne oczyszczenie 
podłog i. Na p o w ie rzchn i p ryzm  z 
z ia rnem  u k ła d a  się deski, po  k tó ­
ry c h  przechodzą p ra co w n icy  labo ­
ra to r iu m  d m agazynu.

N a jle p ie j jes t sk ładow ać groch 
o  w ilg o tn o śc i b l is k ie j 14%. Z ia rn o  
w ilg o tn e , a  ty m  bandziej m okre , n ie  
zm arzn ięte , może się z ła tw ością  
zagrzać i  u lec  zupełnem u zniszcze­
n iu . R a dyka lnym  zabiegiem  zm ie ­
rza jącym  do zabezpieczenia tak iego  
z ia rna  od zagrzania siię i  obniżenia 
ja kośc i jest dosuszenie go do s ta ­
nu zapew nia jącego zachow anie jego 
pożądanych w łaśc iw ośc i rynko w ych .

w is  ko  nadm ierną  szklistość zarów no 
w  jęczm ien iu  m ie jscow ym  z kon ­
tra k ta c ji,  ja k  i  dostarczanym  z L u ­
belskiego. Z  dostarczonych oko ło  20 
w agonów  jęczm ien ia  z Lube lskiego, 
ty lk o  n ie w je lka  p a rtia  m ogła być 
czyszczona na  jęczm ień b ro w a rn y  
w łaśn ie  z powodu nadm ie rne j, do­
chodzącej do 60% szklistości (okreś­
lane j Ibez moczenia). Jęczm ień ten  
pochodził p raw dopodobn ie  n ie  z 
k o n tra k ta c ji lecz ze skupu. T y lk o  w  
n ie k tó ry c h  wagonach stw ie rdzono  
dom ieszkę jęczm ien ia  w ie lo rzędow e- 
go, w  w iększości na tom iast b y ł to  
jęczm ień dw urzędow y. Jęczm ień 
m ie jscow e j p ro d u k c ji pochodził z 
k o n tra k ta c ji, a w ięc z nasion jęcz- 
m ion  dw urzędow ych przeważnie od­
m ia n y  P Z H R  i  częściowo Skrzeszo- 
w ick ie g o  a m im o  to  z ja w isko  nad­
m ie rn e j szk lis tośc i b y ło  ró w n ie ż  czę­
ste. T łum aczono tę na dm ierną  szk lis ­
tość n ie n o rm a ln ym i w a ru n k a m i w  
czasie w ege tac ji jęczm ienia, jednak  
k ie ro w n ic tw o  la b o ra to riu m  w  T y ­
chach in fo rm o w a ło  nas, że rów n ie ż  
p rzy  no rm a lnych  w a run kach  wege­
ta c ji, nadm ierna szklistość b y ła  czę­
stą wadą jęczm ion dostarczanych do 
brow a ru . M o je  badania p rzeprow a­
dzane w  sposób n iezbyt ścisły, ale 
p ra k tyczn y  —  tak , ja k  da je  się to  
zrob ić bez la b o ra to r iu m  —  nie w y ­
kazały, b y  nadm ierne opady decydu­
jąco w p ły n ę ły  w  ub ie g łym  roku  na 
nadm ierną szklistość. N a  p rzyk ład  
jęczm iona pochodzące z p o w ia tu  cie­
szyńskiego m ającego najwyższe opa­
dy posiadały tę wadę w  m a łym  
stopniu. N a tom iast pew ną ko re lac ję  
zaobserwow ałem  m iędzy  przedwczes­
nym  zb iorem  a szklistpścią. W  jęcz­
m ie n iu  spod I  i I I  sita, w iększy  p ro ­
cent z ia rn  szk lis tych  spo tyka łem  
w śród  z ia rn  źle w ype łn ionych , chu­
dych —  n iż  w śród  dobrze w y p e łn io ­
nych , zebranych w  pe łn e j do jrza łoś­
ci.

M im o  dużej uw ag i zw rócone j w  
czasie ka m p a n ii na szklistość, od rzu ­
can ia  w agonów  z z ia rnem  o  w y ra ź ­
nie  nadm ie rne j szklistości, b y ło  k i l ­

K ilk a  uwag o segregacji jęczm ien ia  
b row arnego  wg szk lis tośc i
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ka w agonów , . za k tó re  trzeba by ło  
p łacie m m ie jwartaść z powodu itej 
wady. D owodzi to, ja k  brudno za­
łodze. czyszczalni uch ron ić  sw ó j ¡pro­
d u k t od zarzu tu  szklistości, o  ile 
p u n k ty  skupu p rzysy ła ją  w agony nie  
posegregowane. D latego uw ażam  za 
bardzo wskazane w prow adzen ie  o- 
bowdązku badan ia  na szklistość i  w  
raz ie  je j stw ierdzenia , pa rtie  o  d u ­
żej zaw artośc i z ia rn  szk lis tych  sk ła ­
dać oddzieln ie. N a leży zw róc ić  uw a- 

że badanie jęczm ien ia surowego

da je  zw yk le  w y n ik i lepsze n iż  ba­
danie przepisane w  norm ach (tj. 
jęczm ien ia moczonego przez 24 go­
dz iny  a następnie wysuszonego).

P rzy o ka z ji zw racam  uwagę, że 
S tacje  Oceny N asion ¡przy ostatecz­
ne j k w a lif ik a c ji nasion n ie  badają 
nasion jęczm ien ia  na szklistość i  n ie  
w yd a ją  co do te j dechy orzeczeń. 
Pon ieważ jęczm ień b ro w a rn y  ła tw o  
degeneru je się w  k ie ru n k u  szk lis toś­
ci, a m y używ am y p rz y  k o n tra k ta ­
c ji nasion z da lszych odsiewów, m o­

gą zachodzić w yp ad k i, że ju ż  na­
siona mogą być  nadm iern ie  szkliste. 
Ze szk lis tych zaś nasion o trzym u je ­
m y p lon o  jeszcze w iększej zaw arto ­
ści z ia rn  szk lis tych , z k tórego nie  
można o trzym ać jęczm ien ia  b ro w a r­
nego wyższych klas. Jęczm ień na­
sienny na kon tra k tac ję  w in ie n  m ieć 
usta lony procent z ia rn  szk lis tych , a 
w  p rzypadku nadm ie rne j ich  zaw ar­
tości, n ie  po w in ie n  być dopuszczony 
do siewu.

M iro s ła w  C iszewski

Wołek kukurydzowy jest groźny dla żyta i pszenicy
W  celu uzupe łn ien ia  n o ta tk i inż. A. K u ry ł ły ,  za­

m ieszczonej w  5 n -rze  „G ospoda rk i Zbożow ej“  pragnę 
podzie lić się z czy te ln ik a m i n ie k tó ry m i obserw acja- 
m i, ja k ie  przeprowadzono w  la b o ra to riu m  S ta lino - 
grodzk ich  O Z M łyn  w  Zatbrzu (w  1954/55 r  ) nad w o ł­
k ie m  kuku rydzow ym .

S zkod n ik  spostrzeżony w  n ie k tó rych  magazynach 
i  transportach  z ia rna  im portow anego w  ub.r., p ie rw o t­
n ie  rozpoznany ja k o  w o łe k  ry ż o w y  (C alandra oryzae) 
na leży do ga tunku  zea-mais (¡wołek kuku rydzo w y), k tó ­
r y  przez w ie lu  au to rów  uw ażany jes t za odm ianę ga­
tu n k u  w o łk a  ryżow ego (C alandra oryzae var. zea-mais).

O w ady doskonałe w o łk a  kuku rydzow ego ty lk o  n ie ­
znacznie różn ią  się od ba rdz ie j znanego w o łk a  ryżow e­
go. Różnica w ys tępu je  przede w szys tk im  w  uk ładz ie  
i  kszta łc ie  czterech sym etrycznie rozm ieszczonych 
¡plam b a rw y  źó łto rdzaw ej ma ¡pokrywach ch ityn ow ych  
p ie rw sze j p a ry  skrzyde ł. Od w o łk a  zbożowego odróż­
n ić  można w o łk a  kuku rydzow ego  po:

—  u b a rw ie n iu , —  pancerz e h ity n o w y  m a ba rw ę od 
rdzawolbruinatinej do  b ru n a tn e j; ba rw a  ta  jes t zależna 
od w ie k u : początkow o je s t żółtoróżowa, późnie j żó łto - 
rdzawa, na tom iast p lam y na  po kryw a ch  są 'b ia ławe;

—  w ie lkośc i, —  jest nieco m nie jszy, ś rednio 3 m m  
długości (od 2,3 do 3,8 mim) i);

—  m a tow e j p o w ie rz c h n i1 ch itynow ego pancerza.

Poza tym  w o łe k  ku ku ry d z o w y  m a no rm a ln ie  ro z w i­
n ię te  skrzyd ła  b łon iaste (druga pa ra  skrzyde ł, zn a jd u ­
jąca się ¡pod o k ry w a m i ch ityn ow ym i), p rz y  pom ocy 
k tó rych  może łatać. P rze lo ty  w o łk a  kuku rydzow ego 
s tw ie rdzono (w  w a run kach  la bo ra to riu m ) w  okresie 
lip ca  i  s ie rpn ia  ub. r. w  dn ie upalne, gdy tem pera tu ra  
otoczenia w yn o s iła  27— 30°C.

C iężar w o łk a  kuku rydzow ego  w aha się od 1 do  1,5 
img, średnio 1,3 mg (średnia z 10 ważeń p o  10 w o łków )

') W y n ik i podano na podstaw ie  p rzeb ad an ych  ioo ow adów  
doskonałych .

Zestawienie średnich w yników  badania rozwoju w ołków  kukurydzowych w  ziarnie zbóż.

N r
p ró b y R odza j z ia rn a

W ilg o tn o ś ć Ilo ś ć  w o łk ó w  po 
109 d n ia ch

S tra ty  w agow e % 
na suchą subst.

0/ 0//o /o
z ia rn

u s z k o d z o ­
n ychp oc z ą tk o ­

wa końcow a ró ż n ic a ży w y c h m a rtw y c h
u b y te k  
W agowy 

w  p ró b ie

p y ł  p rze ­
s iew  przez 
s ito  n r  10

og ó łem  
s tra ta

1/1 Pszenica im p o r to w a 10,3 12,7 4-2,4 . 1 10 1,34 0,85 2,19 4,3
2/12 — >> — i, 14,5 17,9 4-3,4 15 - 2,88 1,70 3,58 17,2
3/6 Pszenica k ra jo w a  b ia ła 12,7 13,9 + 1 ,2 184 — 3,85 4,11 7,96 21,6
4/7 13,5 15,0 + 1 ,5 312 — 4,94 3,99 8,93 23,8
5/17 16,0 17,5 +  1,5 542 — 5,22 5,21 10,43 31,7
6/16 15,5 19,4 + 3 ,9 614 — 7,18' 8,67 15,85 58,9

7/11 Ż y to  k ra jo w e 14,4 19,9 + 5 ,5 390 — 8,12 6,31 14,43 38,4
8/22 16,0 17,6 +  1,6 457 3 8,39 1 5,87 14,26 40,3
9/9 14,1 19,0 + 4 ,9 401 — 10,40 10,58 20,98 62,3

10/15 15,4 21,3 + 5 ,9 851 — 12,51 11,03 24,14 73,8
11/3 Ję czm ie ń  ka szarsk i 10,7 10,7 0,0 13 — 0,02 0,10 0,12 1,7
12/8 14,1 16,6 +  2,5 49 — 3,42 0,73 4,15 18.1
13/19 16,7 18,0 + 1 ,3 157 1 4,30 2,34 6>64 29,2

14/2 K u k u ry d z a 10,5 11,2 + 0 ,7 29 — 0,58 0,40 0,98 3,1
15/18 10,5 17,0 + 0 ,5 38 — 1,99 1 0,56 2,55 5,9
16/21 — 7* — 16,0 16,9 + 0 ,9 41 — 2,26 0,80 3.06 6,2

17/5 K u k u ry d z a  k o ń s k i ząb 12,0 12,9 + 0 ,9 32 0,45 0,21 0,66 3,8
18/10 — o  — 14,1 18,6 + 4 ,5 169 — 7,14 1,01 7,15 30,5
19/4 R y ż  łu s z c z o n y 10,9 11,0 + 0 ,1 10 — + 0,03 0,05 0,02 n ie
20/13 14,7 17,4 + 2 ,7 142 — 4,02 0,51 4,53 ‘ o kreś-
21/14 15,0 18,0 + 3 ,0 204 — 4,65 1,16 4,81 la n o
22/20 K ą k o l — nasiona 15,7 15,5 —0,2 - 10 - - - -



10 GOSPODARKA ZBOŻOWA

In tensyw ność rozw o jow a  w o łk ó w  ku ku ryd zo w ych  i  zw iązane z ty m  rozm ia ry  i  cha rak te r s tra t z ia rna :

— s tra ty  w ago w e z ia rn a  ogółem  w  % %

Ilość w o łk ó w  k u k u ry d zo w y c h  po 
109 dn iach

ilość z ia rn  uszkodzonych  w  %%

c z y li jes t niższa od ciężaru z ia rna  g łów nych  rodza jów  
zbóż up raw nych .

W  celu usta len ia  op tym a ln ych  w a ru n k ó w  ii ekspansji 
ro zw o jo w e j w o łk a  kuku rydzow ego  w  now e j jego o j­
czyźnie, przeprowadzono dośw iadczenia ekologiczne.

W  p rzygo tow anych  próbach różnych  rodza jów  z ia rn  
zbożowych o  w ilgo tn ośc i początkow ej od 10,3 do 16,7% 
umieszczono szko d n ik i pó  10 szt. w  każdej dw us tug ra - 
m ow e j p rób ie  z iarna. D o badań dob ie rano  z ia rno  
o różne j w ilgo tn ośc i n a tu ra ln e j. P rób n ie  dopraw iano  
przed nas taw ien iem  ho do w li do  pożądanej w ilgo tnośc i, 
-aby u n ikn ąć  sztucznych zm ian  w łasności poszczegól­
nych  części ana tom icznych ziarn.

P róby  hodow lane u trzym yw a n o  -przez 109 dn i 
w  tem p. 19— 22°C w  pom ieszczeniu o s łabym  dostępie 
ś w ia tła  dziennego.

Po u p ły w ie  109 dn i, licząc od d n ia  nastaw ien ia  ho­
d o w li,*  przebadano w szystk ie  p róby  pod względem-: 
ilo śc i zna jdu jących  się w  -nich żyw ych  i  m a rtw y c h  
szkodn ików , c h a ra k te ru  i  rozm ia rów  s tra t z ia rna  oraz 
w ilgo tn ośc i końcow e j z ia rna. Średnie w y n ik i -badań 
przedstaw iono w  załączonej tab e li oraz d iagram ie.

Z p rzedstaw ionych w y n ik ó w  w idać, że ro zw ó j w o łka  
kuku rydzow ego  w  z ia rn ie  zbożow ym  jest uza leżniony 
od rodza ju , a na w e t ga tunku  z ia rna  oraz od jego 
w ilgo tnośc i.

Pszenica im p o rto w a n a  cha rakte ryzu jąca  się w y b itn ą  
śc iś liw ośc ią  zarów no tk a n k i ochronne j —  łu sk i, ja k  
rów n ie ż  b ie lm a  -mącżnego, jes t m n ie j poda tna na po­
rażenie przez w o łk a  kuku rydzow ego  a-niżeld z ia rna  
pszenicy k ra jo w e j m ię k k ie j.  S tosunkow o w yso k i roz­
w ó j szkodn ików  zauważyć m ożna w  pszenicy k ra jo w e j 
o  n is k ie j w ilgo tn ośc i (12,7%).

Z powyższego można w n ioskow ać, że w o łk i k u k u ry ­
dzowe są dość znacznie uczulone na tw ardość i  spo­
istość o k ry w y  owocowom as-iennej z ia rna. P rzypusz­

czenie to  po tw ie rdza  zachow anie się szkodn ików  w  
próbach jęczm ien ia  i  kuku rydzy .

W  próbach pszenicy im p o rto w a n e j, jęczm ien ia  i  k u ­
k u ry d z y  zauważono uszkodzenia zdam przede w szyst­
k im  w  oko licach zarodka. Jest to  w  p e łn i z rozum ia łe  
z uw ag i na  ła tw ość przegryz ien ia  c ienk ie j, -de likatnej 
łu p in y  ow ocow ej o k ry w a ją c e j zarodek, wyższą w ilg o t­
ność -kie łka w  po rów nan iu  z resztą z ia rna  i  w reszcie 
w ysoką  w artość odżywczą sk ła d n ikó w  zaw artych  
w  zarodku.

W  próbach, k ra jo w e j pszenicy i  żyta  uszkodzenia 
zna jd o w a ły  się rów n ież  w  częściach bocznych ziar-na. 
Z ia rn a  tych  p ró b  n ie je d n o k ro tn ie  b y ły  pozbaw ione 
ca łkow ic ie  b ie lm a -mącżnego (pozostała ty lk o  łu p in a  
owocow-o-nasienma, przew ięrcona w  jednym  lu b  k ilk u  
m iejscach).

N a podstaw ie przytoczonych w y n ik ó w  -można p rz y ­
jąć, że opty-miakia willgo-tn-ość d la  rozw o ju  w o łka  k u ­
kurydzow ego w ynos i p rz y  z ia rn ie  k ra jo w y m  żyta 
i  pszenicy b ia łe j m ączystej oko ło  15,5%. W  z ia rnach 
z p rzy ro śn ię tym i p le w ka m i lu b  o s tru k tu rze  ścisłe j —  
s iln ie jszy  rozw ó j szkodn ików  następu je praw dopodob­
n ie  p rzy  zna-czńie wyższe j w ilgo tnośc i.

W e w szys tk ich  próbach w raz  ze w zrostem  in te n ­
sywności rozw o ju  szkodn ików  zauważa się w zrost 
w ilgo tn ośc i środow iska (ziarna). N a jw yższy  w zrost 
w ilgo tn ośc i z ia rna  s tw ie rdzano  w  -próbach żyta  k ra ­
jow ego (oko ło 35% w  stosunku do w ilgo tn ośc i począt­
kow e j ziaima), ta m  też rozw ó j w o łk ó w  b y ł n a js iln ie jszy .

W  nasionach k ą k o lu  p o m im o  stosunkow o w yso k ie j 
w ilgo tnośc i w o łk i kuku ryd zo w e  w yg in ę ły . O bserw acje 
przeprowadzone w  tra k c ie  u trz y m y w a n ia  h o d o w li w y ­
kaza ły , że ju ż  w  trzec im  tyg o d n iu  w o łk i zna jdu jące  
się w  ś rodow isku ką k o lu  n ie  -p rze jaw ia ły  oznak życia. 
N a leży przypuszczać, że b y ło  to  -spowodowane przez 
-trujące substancje -saponiny ■— -gitaginę i  sapotoksymę, 
zaw arte  w  łusce nasion kąko lu .
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G odnym  uw ag i w yd a je  się spostrzeżenie, że w  p ró ­

bach o  w ilgo tn ośc i pon iże j podawanego przez różnych 
au to rów  progu życia w o łków , szkodn ik i te  w  okresie 
1.09 d n i n ie  w yg in ę ły , a naw et w  przypadku  pszenicy 
kra ijcw e j (12,7%), k u k u ry d z y  (10,5% ) i  końskiego- zębi  
(12%) stosunkowo, znacznie się ro-zmnożyły. Powyższe 
w skazu je  na dużą w y trzym a łość  om aw ianych  szkodn i­
kó w  na b ra k  dostatecznej ilo śc i w ilg o c i w  środowi-sku.

S tra ty  wagowo prób z ia rna  w yw o ła ne  rozw o jem  
w  n ich  szkodn ików  zosta ły uchwycone przez: okreś le­
n ia  u b y tk u  Wagowego ca łe j p ró b y  oraz py łu  przecho­
dzącego -przez s ito  d ruc iane  n r  10 (oeztka kw adra tow e
0 b o ku  2,33 mim). Suima u b y tk u  wagowego próby
1 ilośc i ipyłu d a je  obraz ogó lne j s tra ty  wagoiwej ziarna.

P onadto w ażnym  oznaczeniem szkod liw ości w o łk ó w
ku ku ryd zo w ych  jes t określenie procentu liczbow ego 
z ia rn  uszkodzonych.

Z a rów no  s tra ty  wagowe, ja k  i  liczba z ia rn  uszkodzo­
nych  pozostaje w  śc is łym  zw iązku  z ekspansją życio­
w ą  szkodników .

C iekaw e d la  za in teresow anych będzie dokonane 
przez nas w  tra k c ie  prow adzen ia  ho do w li , w o łk ó w  
spostrzeżenie dość silnego reagow ania tych  szkodni­
k ó w  na  rozw ó j p leśn i w  podłożu. W o łk i kuku rydzow e  
są znacznie. ba rdz ie j uczulone na ro zw ija ją ce  się p leś­
n ie  n iż  w o łk i zbożowe. Z auw ążyliśm y, że w  z ia rn ie , 
w  k tó ry m  w idoczn ie  ro z w in ę ły  się pleśn ie, zwłaszcza 
m uko row e  i  krop li-d lak i, w o łk i kuku rydzo w e  pozornie

zam iera ły . W  ta k im  sam ym  z ia rn ie  w o łk i zbożowe 
jeszcze n ie  zdradza ły  żadnych ob ja w ó w  upośledzenia 
środow iska. W iększość w o łk ó w  ku ku ryd zo w ych  po w y ­
s ian iu  ic h  z prób z ia rn  zaatakow anych przez pleśnie 
w raca ła  w  dobrych w a run kach  do norm alnego życia 
i  rozw o ju .

U czu len ie  powyższe^ -pochodzi praw dopodobn ie ze 
zm iany sk ładu chem icznego pow ie trza  w  s ło ju  oraz 
z pow sta jących substancji p leśn iow ych. Celowe w y ­
da je  się przeprow adzen ie badań nad pow yższym  za­
gadnieniem .

Na podstaw ie p rzedstaw ionych pow yże j w  skrócie 
obse rw ac ji m ożna w ysn uć  następujące w n io s k i:
1. Z ia rn o  zbóż k ra jo w y c h  p rz y  no rm a ln e j w ilgo tnośc i, 
p rz y  k tó re j dopuszczone je s t do  ob ro tu , s tw arza  do­
godne w a ru n k i d la  in tensyw nego ro z w o ju  w o łk ó w  
kuku rydzow ych .
2. Szczególnie groźne są w -o łki kuku rydzo w e  d la  zbio­
ró w  żyta  i  pszenicy k ra jo w e j o  s tru k tu rze  m ączystej.

Niższa w ilgo tność oraz tw ardość d spoistość o k ry w y  
owocowo-nasieninej z ia rna  u tru d n ia  rozw ó j szkodni­
ków .

Tych parę uw ag o  now ym  u nas groźnym  szkodn iku  
niech stan ie  się hasłem  do podjęcia  zdecydowanej 
w a lk i p rz y  w yko rzys ta n iu  w sze lk ich  m oż liw ych  środ­
k ó w  w  ce lu  zabezpieczenia naszych p lonów .

Z dz is ław  Dum a

NASI RACJONALIZATORZY

Pom ysły rac jonalizatorskie zgłoszone 
w  I I  i I I I  kw a rta le  1955 r.

1. Rom dn Szym ański —  S ta lin o - 
gród —  u sp ra w n ie n ie  podnośn ika  i  
przystosow anie  go -d-o p rz y ję c ia  fa ­
soli.

2. A leksander S u rynow icz  —  B ia ­
ły s to k  —  sm arow anie łożysk na 
w a le  bębna wózka zsypowego i  bę­
bna wózka napinającego taśm ę 
przenośnika .

3. Leon B o łtru szko  —  B ia ły s to k  
—  urządzenie do za ład unku  zbóż 
luzem  do W agonów ko le jo w ych .

4. P io tr  Jod kow sk i —  Z ie lona 
G óra —■■ usp raw n ie n ie  odła-dumku w  
m agazynie P-ZZ oraz udoskona len ie  
kosza zsypowego.

5. S tan is ław  Ł o c h iń s k i i Edm und  
D obosiew icz '■— Z ie lona  G óra — 
zm echan izow anie w ia ln i ręczne j z 
jednoczesnym  w o rkow a n iem .

6. Józef T y s z k ie w ic z , •— Z ie lona 
G óra —  u sp raw n ie n ie  za ładunku  
w agonów  i , p rze rzu tó w  w e w n ą trz  
m agazynu.

7. H ila ry  C e ra je w sk i —  Z ie lona 
G óra —  zaw ieszka kab la .

8. E dw ard  P ra c k i —  CZ-ZZ, W a r­
szawa —  zastosowanie system u -bez- 
s-tcipniowej szybkości taśm  p rz y  
m aszynach „ M a r t in “ .

9. E dw ard  P ra c k i —  CZZZ, W a i-  
szawa —  prze rob ien ie  w y lo tó w  
p rzy  stole m aszyny „ M a r t in “ .

10. K az im ie rz  D astych  —  Gdańsk 
p ro je k t zapadkowego ham ulca bez­
p ieczeństwa d la  podnośn ików .

11. W incen ty  S zan ty r —  Gdańsk
—  w yko pa n ie  p u lp itu  s te row n icze­
go do spichrza zbożowego.

12. Józef K ru k  —  G dańsk —  -me­
chan izacja  zasypu i  od b io ru ' zboża 
spod suszarn i polo-wej.

13. Z b ig n iew  Tom aszewski i  K a ­
z im ie rz  D astych  —- G dańsk —  -za­
in s ta lo w an ie  apara tu  k o n tro lu ją c e ­
go za-sy-p 'komór.

14. A lo jz y  P a w ło w sk i —  G dańsk
—  założenie bocznicy k o le jk i w ą ­
sko to ro w e j do irna-gazym-u -zbożowe­
go.

15. Jan Jab łonka  —  G dańsk —- 
usp raw n ie n ie  tra n s p o rtu  w e w n ę trz ­
nego.

16. Józef K ru k  —  G dańsk —

zw iększen ie spraw ności suszarni 
ra d ia to ro w e j o 30%.

17. W ładys ław  Ś zarkow sk i — B ia ­
ły s to k  —  suszenie’ fas-oli za pom o­
cą m echanicznego w ie trze n ia  z ia r­
na.

18. Z yg m u n t G ryczyńsk i —  K o ­
sza lin  —  -usprawnienie suszenia zbóż 
w  -suszarni cukrow n icze j.

19. Ewa Dębska  Cdnt. Lab.,
W arszawa —• p rzyrząd  do p rze c i­
nan ia  -zbu tw ia łych zi-arn grochu.

20. Z y g m u n t H o le w iń s k i —  CZZZ, 
W arszaw a —  Zabezpieczenie o tw a r­
tych  z b io rn ik ó w  -przeciwpożarowych 
przed m-ożliwością u to n ię c ia  w  ni-ch 
ludz i.

21. Jan B ie ga lsk i i  Józef C ie p lik
—  W ro c ła w  —t p ro je k t  m aszyny do 
p rzerzucan ia  zboża.

22. Z y g m u n t H o le w iń s k i —  CZZZ, 
W arszawa -4-; podw ieszany b a lk o n ik  
do p rzec iw poża row ych  s ta łych  d ra ­
b in  ra tun kow ych .

23. M ic h a ł G uzow ski —- Poznań
—  a-gręgat do ’ak tyw nego }vemtylo- 
w an ia  z ia rna .

U sp raw n ien ie  w y ła d u n k u  fa s o li
Inż. Rom an Szym ański, p ra co w ­

n ik  O-ZZ w  Zabrzu, dz ięk i u sp ra w ­
n ie n iu  podnośn ika  i  -przystaw aniu 
go do tra n sp o rtu  fa so li na górne 
p ię tra , rozw iąza ł zagadnienie p rz y j­
m ow an ia  fa so li przez -spichrze zbo­
żowe, n ie . przystosow ane do p rze­
chow yw an ia  strączkow ych.

W  cel-u u n ik n ię c ia  s tra t pow sta ­
ły c h  na s ku te k  łam an ia  -się faso li 
w  -czasie ob ro tów  górnego w a łk a  
oraz regu larnego rozm ieszczenia fa ­
so li w  obu po łow ach  spichrza, ra ­

c jo n a liza to r dokona ł następu jących 
p rzeróbek:

a) zm ie n ił o b ro ty  w  g łów n ym  
podnośn iku, aby uzyskać szybkość 
ob ro tow ą  1,6 m /sek. W  -tym celu 
zm n ie jszy ł średnicę -koła pasowego 
na p rzys taw ce  z 360 m m  d-o 185 
m m ;

b) d o ro b ił ru rę  spadową -o d łu ­
gości po-nad 4,5 m b. um ieszczając 
ją  na w sp o rn ikach  od g łow ic  po d ­
nośn ika . P odnośn ik  zn a jd u je  się
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pow yże j poddasza, w s k u te k  czego 
w y lo t faso li odbyw a ¡się na jedną 
po łow ę m agazynu;

c) d o ro b ił d rugą  ru rę  spadową o 
d ługości ponad 8 m b. S kłada się 
ona z dw ócn części i  b iegn ie  od

U sp raw n ien ie  za ła d u n ku  i

P ra c o w n ik  fizyczn y  jednego zm a_ 
gazynów  su lechow skieh Józef Tysz­
k ie w icz  zg łos ił uspraw nien ie , k tó re  
polega na zbudow an iu  r u r y  spado­
w e j od p rzenośn ika  ślim akow ego 
zna jdu jącego się na d ru g im  p ię trze , 
k tó ry  p rzechodzi do bocznicy ko le -

g łow icy , przez ścianę do d ru g ie j 
p o ło w y  m agazynu i  da le j przez 
podłogę na niższe p ię tra . Rozła­
dow anie  m agazynu z faso li nastę­
p u je  ześlizgiem , dw om a ru ra m i 
spadow ym i. m

tra n s p o r tu  w ew nę trznego

jo w e j i  czterech koszy zsypowych. 
Zastosowanie p ro je k tu  rys. 1 umoż­
liw ia  za ładunek w agonu luzem, l i ­
k w id u je  uc iąż liw ą  pracę p rz y  w o r­
ko w a n iu  z ia rn a  oraz um o ż liw ia  prze­
rz u ty  w e w n ą trz  magazynu.

m

P rzy p o m in a m y , że p re n u m e ra tę  
naszego czasopism a na ro k  1956 
p rz y jm u j4  na  te re n ie  m iast w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e, na te re n ie  w s i 
w szys tk ie  u rzę d y  pocztow e i lis to ­
nosze w  te rm in ie  od d n ia  11 lis to ­
pada  do 10 g ru d n ia  1955 r .

P on iew aż zosta ła  skasow ana p re n u ­
m e ra ta  na  okres m ies ięczny, poczta  
p rz y jm o w a ć  będzie  p re n u m e ra tę  w y ­
łączn ie  na okres k w a r ta ln y , pó łrocz­
n y  lu b  roczny . P ożądane je s t za p re ­
n u m e ro w a n ie  czasopism a na okres  
roczny .

P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze  
oraz nasza re d a k c ja  n ie  p rz y jm u ją  
w p ła t a n i zgłoszeń na  p re n u m e ra tę .

W sze lk ie  re k la m a c je  dotyczące p re ­
n u m e ra ty  n a le ży  zgłaszać n a ty c h ­
m ias t do u rzę d u  pocztow ego lu b  l i ­
stonosza, u  k tó reg o  zosta ła  op ła ­
cona p re n u m e ra ta .

Z m echan izow an ie  w ia ln i rę czn e j

D w a j p ra c o w n ic y  OP G orzów  —  
S tan is ław  Ł o c h iń s k i i  E dm und Do- 
bosiew icz  zg łos ili p ro je k t  zm echa­
n izow an ia  w ia ln i ręcznej z jedno ­
czesnym w o rkow a n iem  rys. 2. 
U sp raw n ien ie  polega na w łączen iu  
do tra n s m is ji podnośn ika, dz ięk i cze-

je d n a k  na k o n s tru k c ję 's a m e j-w ia l­
n i, gdyż o b ro ty  k o ła  napędowego są 
rów no m ie rn e  i  n ie  p o w o du ją  żad­
nych  drgań.

Zasyp w ia ln i zm echanizow ano w  
następu jący sposób. Ze ś lim aka  
zna jdu jącego się na I I I  p ię trze  do-

O db ió r oczyszczonego z ia rn a  u - 
sp raw n iono  w  te n  sposób, że p rz y  
w y lo c ie  zboża z w ia ln i zbudowano 
kosz z o tw o rem  w  podłodze, do 
k tó rego  zsypu je  s ię  zboże p rze w ia ­
ne. D a le j ru rą  spadową z ia rn o  do ­
s ta je  się na ś lim ak, skąd p rze rzu -

m u  zastępuje się pracę ręczną pracą

dzeń m echan icznych w  magazynie. 
Przez zastosowanie p rz e k ła d n i k ó ł 
pasow ych o b ro ty  w ia ln i zw iększy­
ły  się p ó łto ra  raza w  s tosunku  do 
ob ro tów  p rz y  p ra c y  ręcznej.. 2w ięk_  
szenie ob ro tów  w ia ln i n ie  w p ły w a

prow adzono przez s u f it  ru rę  spa­
dową, po k tó re j zboże spada do k o ­
sza zasypowego w ia ln i.  A b y  z ia r ­
no n ie  w ypada ło  poza kosz, zasto­
sowano zastawę od s tro n y  w y lo tu  
zboża.

cane je s t do w o rk o w a n ia  na p a r 
terze lu b  bezpośrednio na p rzycze ­
pę. Poza ty m  p rz y  w ia ln i zastoso­
w ano poch łan iacz k u rzu , dz ięk i 
k tó re m u  w a ru n k i h ig ien iczne znacz­
n ie  się p o p ra w iły .
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N ie  we w szys tk ich  k lu b a c h  T  i  R  je s t ta k  źle . . .
W  num erze czerw cow ym  Gospo­

d a rk i Zbożowej uka za ł się a r ty k u ł 
pt. „K ie d y  zaczną dzia łać K lu b y  
R a c jon a liza to ró w “ , w  k tó ry m  au to r 
poddał os tre j k ry ty c e  bralk d z ia ła l­
ności O kręgow ych  K lu b ó w  z Cen­
tra ln y m  K lu be m  na czele. N ie  będę 
p isa ł tu ta j o in n y c h  K lu b a c h  oraz 
o K lu b ie  C e n tra lnym , gdyż nie  
znam  ich  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j 
a n i też ich  dz ia ła lności, ograniczę 
się do om ów ien ia  p ra c y  O kręgow e­
go K lu b u  T iR  w  Poznan iu. N ie  leży 
też w  m o je j in te n c ji ipójść po n a j­
m nie jsze j l in i i  opo ru  ś ladam i au to ­
ra  a r ty k u łu  i  doszczętnie je  zdys­
k redytow ać.

N ie  w ie m  z ja k ic h  źródeł au to r 
czerpał in fo rm a c je  do sw o je j pracy. 
S tw ie rdz ić  jednak  muszę, iż je s t on 
częściowo w  błędzie skoro  pisze, 
że w szysk ie  k lu b y  n ie  w y k a z u ją  
żadnej dzia ła lności. Czy au to r a r ty ­
k u łu  w ie , , że is tn ie je  je dn ak  O kręg  
P Z Z  Poznań, k tó ry  poszczycić się 
może p e w n y m i os iągnięciam i? A u to r  
s k ry ty k o w a ł dz ia ła lność K lu b ó w  
przypuszczając, że sw o ją  k ry ty k ą  
o s ią g n ie . cel i  przez, to  ożyw i ich 
dzia ła lność. W  op a rc iu  o skrom ne 
doświadczenia z terenu poznańskie­
go w y d a je  m i się, że źród ło  z ła  
tk w i w  b ra k u  szczerego p rzy łożen ia  
się do p ra c y  cz łonków  zarządów 
oraz w  n iezna jom ości przepisów , 
b ra k u  w ytycznych , a co n a jw a ż­
niejsze w  w a d liw y m  us ta w ie n iu  
o rgan izacy jnym . A u to r  n ie  d o koń ­
czył w ła śc iw ie  sw o je j p racy, gdyż 
n ie  zadał sobie t ru d u  podania 
w skazów ek ja k  w ła ś c iw ie  p o w in n y  
pracow ać Z arządy K lu b ó w . O pie­
ra jąc  się na przeszło pó łroczne j 
p ra cy  naszego K lu b u  posta ram  się 
m o ż liw ie  d o k ła dn ie  opisać jego o r ­
ganizację i podać, ja k ie  zadania so­
bie w y tyczy liśm y .

K lu b  p rz y  P O ZZ „P Z Z “  po w sta ł 
w  po łow ie  g ru dn ia  ub. r. i składa 
się z 27 członków . W  posiedzeniach 
zarządu zawsze b io rą  u d z ia ł p rze ­
w odn iczący i  doradca techniczny. 
Oprócz K lu b u  is tn ie ją  w  okręgu : 
K o m is ja  W ynalazczości i  K om ó rka  
W ynalazczości. Każda z ty c h  ko ­
m óre k  m a usta lony  zakres czyn ­
ności.

K ażd y  w n iosek z te renu  w p ły w a  
do K o m ó rk i W ynalazczości, k tó ra  
s tw ie rdza  czy jes t on kom p le tn y , 
re je s tru je  go i w y d a je  op in ię . Je­
że li w n iosek nie  ma braków , prze­
syła się go do K o m is ji W ynalazczo­
ści i akceptu je  lu b  odrzuca. Po za­
ła tw ie n iu  przez K om is ję , w n iosek 
w raca  do K o m ó rk i W ynalazczości, 
k tó ra  z k o le i za jm u je  się re a li­
zacją w n iosku . Po a kce p ta c ji d y re k „ 
ta ra  i  g łównego księgowego zleca 
się w yko n a n ie  p ro to ty p u  i  usta la 
wysokość w ynagrodzenia, a da le j 
p o w o łu je  rzeczoznawców i  ko m is ję  
do od b io ru  p ro to typ u .

Jeże li usp raw n ie n ie  m ożna zasto­
sować w  in n y c h  p laców kach  —  po 
spraw dzen iu  n a tu ra ln ie  p rzyda tnoś­
c i —• K om ó rka  W ynalazczości p rz e . 
kazu je  w n iosek  do K lu b u  w  ce lu  
rozpow szechn ienia go. Po 'tym  k ró t ­

k im  om ów ien iu  p rze jdę  do opisu 
p ra cy  K lu b u .

N a k i lk u  zebraniach, k tó re  odby­
ły  się w  s tyczn iu  for. Zarząd K lu b u  
po gorących dyskus jach  p o s tano w ił 
w  ja k  na jszerszym  zakresie upow ­
szechniać ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i 
w c iąga jąc do niego szczególnie p ra ­
cow n ikó w  fizycznych  i tw o rząc  w  
ty m  ce lu  k lu b y  w  w iększych ob iek­
tach . W  te n  sposób w  I  k w a rta le  
u tw o rzono  4 k lu b y :  w  W ągrowcu, 
K a liszu , O s tro w ie  i U jśc iu , w  I I  
k w a rta le  p rz y  R e jonow ych Z a k ła ­
dach Zbożow ych w  Poznaniu, a 
w  I I I  k w a rta le  w  Kościan ie, ja ko  
zalążek przyszłego dużego k lu bu , 
k tó ry  pow stan ie  w  G rodzisku. N ie  
można pow iedzieć, aby po zo rgan i­
zow an iu  ty c h  ,kół p raca  z m ie jsca  

ruszy ła  naprzód. Od razu u ja w n iły  
się tru d n o śc i w  ¡sprecyzowaniu za­
dań, gdyż n ie k tó rzy  cz łonkow ie  
zarządów  m im o dobrych  chęc i n ie  
w ie d z ie li naw e t ja k  się do te j p ra cy  
zabrać. D latego też Zarząd K lu b u  
O kręgowego w yznaczy ł ¡spośród 
sw ych członków , op iekunów  k lu ­
bów  terenow ych, k tó rz y  pr.zez w y ­
głaszanie re fe ra tó w , pogadanek 
i  udz ie lan ie  w y ja śn ie ń  rozpoczę li 
propagow an ie  ru c h u  ra c jo n a liza ­
torsk iego . Na każdym  zeb ran iu  Z a­
rządu analizow ano pracę poszcze­
gó lnych  k lu b ó w  te renow ych  op ie ra ­
jąc się na op in ia ch  op iekunów . 
P onadto O kręgo w y K lu b  w  Pozna­
n iu  p rz y s tą p ił w  I  k w a rta le  do ko n ­
ku rsu  o t y tu ł  najlepszego K lu b u  w  
ogó lnopo lsk im  w sp ó łzaw odn ic tw ie  
w  resorcie M in is te rs tw a  Skupu, 
o rgan izow anym  przez Zarząd G łó w ­
n y  Z w ią z k u  'Zawodowego P ra c o w n i­
kó w  H a n d lu  w  W arszaw ie. T rzeba 
zaznaczyć, że nasz: K lu b  ibył je d y ­
n ym  w  P Z Z, k tó ry  p rz y s tą p ił do 
tego w spó łzaw odn ic tw a.

M ie liś m y  pew ne obaw y czy n ie  
p rzyn ie s iem y w s ty d u  P Z Z  w  w y ­
padku  gdy inne K lu b y  zdystansu ją  
nas w y n ik a m i sw ej p ra c y  a naw e t 
z d y s k w a lifik u ją . Po zgłoszeniu, na 
lu s tra c ję  naszego K lu b u  p rz y b y ł 
p rze ds taw ic ie l Z Z  O kręgu, k tó ry  
po zapoznaniu się z pracą, u d z ie lił 
nam  pom ocy przekazu jąc szereg 
w skazów ek i  zachęcając do w zm o­
żenia w y s iłk u  w  k ie ru n k u  dalszej 
w a lk i o lepsze w y n ik i p racy. W  
oparc iu  o w ytyczne  ¡konkursowe 
Zw . Zaw . og ło s iliśm y  kon ku rs  z na­
g rodam i o ty tu ł  najlepszego k lu b u  
w  naszym  O kręgu. Pon iże j poda ję  
e lem enty oceny ko n k u rs u :

1) Ilość p ra k tyczn ie  zastosowa­
nych  usp raw n ień  zgłoszonych przez 
p ra co w n ikó w  p la có w k i lu b  p rzen ie -

2) Ilość w yn a la zków , 3) W yśw ie tla ­
n ie  f ilm ó w  i  przezroczy, 4) Poga­
d a n k i i  re fe ra ty  5) P ropaganda w i­
zualna (gazetki ścienne, b łyskaw ice) 
6)Udizielan'ie po rad  i pom ocy ra c jo ­
n a liza to rom  przez m ie jscow ych  

cz łonków  Zarządu K lu b u ; 7) W y­
c ieczki ¡organizowane przez K lu b  

(w ym iana  doświadczeń): 8) K w a r­
ta ln e  p la n y  pracy, te rm in o w e  p rz y ­
syłanie .

W  IV  k w a rta le  został ogłoszony 
I I  ko n ku rs  o ty tu ł  „na jlepszego 
rac jo n a liza to ra  okręgu “ .

R yw a lizac ja  poszczególnych p la ­
cówek p rz y c z y n iła  się do w zm o­
żenia p ra cy  propagandow ej, k lu b ó w  
terenow ych. W ydane ¡gazetki, b ły s ­
kaw ice, ogłoszone k o n ku rsy , za ło ­
żenie b ib lio te k  k lu bo w ych , urządza­
ne w yc ieczk i do in n ych  okręgów , 
w yśw ie tla ne  f ilm y , re fe ra ty  i  poga­
dank i, op racow anie b iu le ty n ó w , w y ­
m iana doświadczeń z in n y m i p la ­
ców kam i pomoc udzie lana rac jona­
liza to ro m  p rzy  op racow yw an iu  
w n io skó w  —  w szystko ito p rzyczyn i­
ło  ¡się do szerszego uśw iadom ien ia  
¡naszych p racow n ików . D z ięk i tem u 
w  podsum ow aniu  w spó łzaw odn ic tw a 
o ¡ty tu ł najlepszego k lu b u  w  I  k w a r­
ta le  zdoby liśm y I  miejlsce w  w o je ­
w ództw ie , a r v  w  resorcie  M in is te r­
s tw a  Skupu.

O trzym a liśm y  nagrodę —  ko m p le t 
P rzybo rów  k reś la rsk ich . Również 
w  I I  kw . zdo by liśm y  I  m ie jsce w  
w o jew ód z tw ie  i  p ro p o rczyk  oraz IV  
m ie jsce w  resorc ie  M in . S kup u  z 
nagrodą w  postac i 35-tom ow ej 
b ib lio te czk i. Obecnie czekam y na 

ocenę w y n ik ó w  za I I I  k w a rta ł.  Jes­
teśm y c ie ka w i w y n ik ó w  i fo rm  p ra .  
cy k lu b ó w  b io rących  ud z ia ł w  k o n ­
ku rs ie  ogó lnopo lsk im , a naszym  dą­
żeniem  jes t zajęcie czołowego m ie js ­
ca w  'tak s iln e j k o n k u re n c ji.

Na w y n ik i naszej p ra cy  z ło ży ły  
się n ie  ty lk o  w y s i łk i cz łonków  K Iu_ 
bu O kręgowego i  k lu b ó w  te reno­
w ych , lecz rów n ież  w ła ś c iw y  stosu­
nek do ty c h  sp ra w  .—  d y re k c ji, 
POP, R ady iZakładow ej i  O kręgo­
wego Zarządu ZZ. Jeżeli w  podobny 
sposób zorgan izu ją  pracę inne o k rę . 
gi, to  dz ia ła lność K lu b ó w  ¡na pew no 
ruszy  z m ie jsca, a na w y n ik i nie 
trzeba będzie d ługo czekać. R ezu l­
ta tem  zespołowego w y s iłk u  ¡naszego 
K lu b u  je s t ilość zgłoszonych w n ios ­
k ó w  rac jon a liza to rsk ich , k tó ra  w  
ciągu I  pó łrocza w zros ła  io 100% 
w  po rów nan iu  z ro k ie m  ub ie g łym . 
Naszym  celem, do k tórego kon sek­
w e n tn ie  dążym y, jes t s ta łe  doskona­
len ie  postępu technicznego, osiąga­
nie  o b n iżk i kosztów  i  usp raw n ie n ie  
pracy.

s ionych z in n y c h  zakładów , A. G rab iak
S P R O S T O W A N IE

W  n r  10 (p a źd z ie rn ik ) w  a rty k u le  H . W arszy  p t. „ o  w arto śc io w ą  m echan izac ję  
m ag azyn ów  zbo żow ych“ w k ra d ło  się bez w in y  au to ra  szereg b łęd ów , k tó re  n in ie j­
szym  p ro s tu jem y .

N a  str. 12, szpalta  lew a, a k a p it 3, d ru g ie  zdan ie  p o w in n o  b rzm ieć : „ M a g a zy n y  
te  n ie  są w  ogóle dostosowane do za in s ta lo w a n ia  sta łe j m ec h a n iza c ji i p rzy ję c ie , 
za ła d o w an ie  oraz  k o n serw acja  zboża... i td .“ .

¡Str. 12, szp. p ra w a , a k a p it 4, w . 13 po s łow ach „n ie  m ożna zastosować“ po w in no  
byc: „ ta k ic h  suszarn i, a w  w y p a d k u  zastosow ania d z ia ła n ie  ic h  i  p raca  je s t u tru d ­
n iona, p rzystosow anie  zaś do w a ru n k ó w  i  po trzeb  w y m a g a  d o d a tko w y ch  n a k ła d ó w “ .

S tr . 13, szp. lew a , ak. 2, w iersz  6 zam iast „p o d n o śn ik ó w “ po w in no  być  „ p rz e ­
n o śn ik ó w “ . -Str. 13, szp. p ra w a , ak. 3, w iersz  6 zam iast „zasypu“ p o w in n o  być  
„.zsypu“ , s t r .  ki, szp. p ra w a , w iersz  7 zam iast „p rze n o ś n ik  um ieszczony“ p o w in n o  
być „p rze n o ś n ika  um ieszczonego“ ; ak. 6, w iersz  1 zam iast „R ys u n ek  2“ po w in no  
być „R ys u n ek  1“ .
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A  gdzie ob ie tn ica
B yw a n ie je d n o k ro tn ie  tak , że czło­

w ie k  coś sobie u łoży  i  zap lanuje, 
a potem  okazuje się, że trzeba p la ­
ny  zm ienić. G orzej, je ś li p rzed  taką  
koniecznością sta je  się po p rzeby­
c iu  k ilk u s e t k ilo m e tró w . A  ta k i los 
spo tka ł nas w łaśn ie  w e , wrześniu . 
W  p lan ie  by ło  pokazanie c z y te ln i­
kom  p racy  zm echanizowanego m a­
gazynu n r  29 w  w o jew ód z tw ie  k ra ­
kow sk im . Wszyscy ci, k tó rzy  zna li 
p laców kę b y l i zgodnego zdania, że 
zam ia r je s t słuszny, gdyż sp ichrz  
n r  29 m a w ie le  zalet, ale te ż -p rz y  
jego p ro je k to w a n iu  i  budow ie  popeł­
n iono dużo błędów. O m ów ien ie  tych  
spraw  na łam ach czasopisma zbożo­
wego m og łoby przyn ieść ty lk o  poży­
tek.

T a k  w ięc  nasz w sp ó łp raco w n ik  
w s ia d ł do pociągu i  następnego dn ia  
zna laz ł się w. sp ichrzu n r  29. P rzy -  
ją ł  go n ie  nazby t en tuz jastyczn ie  k ie ­
ro w n ik  p la c ó w k i ob. W o jczykow sk i. 
N ie na leży m u  się d z iw ić  —  sp ichrz  
je s t w  okresie  rozruchu , sta le  w ięc  
ktoś przyjeżdża, stale ktoś w yp y tu je , 
zagląda do w szys tk ich  ką tów , p rze ­
szkadza w  pracy: A le , trudn o , na to 
n ie  m a rad y , nowoczesne spichrze  
zbożowe budzą za in teresow anie  
w szystk ich . T rzeba je  dobrze poznać, 
trzeba zazna jom ić się z . ich  pracą, 
pokazać dośw iadczenia .p łynące z 
opanow yw an ia  no w e j te c h n ik i szero­
k im  rzeszom zbożowców i  całem u  
społeczeństwu. I  to jes t m. in . za­
daniem  i  obow iązk iem  dziennikarza.

Ob. W o jczyko w sk i w  grzeczny, ale 
stanowczy sposób u w ę ln ił się od w y ­
p y ty w a ń  i  od „na trę tneg o  dz ien n i­
k a r z a S t w i e r d z i ł  po p rostu , że 
sp ichrz  p ra cu je  ta k  k ró tko , że w ła ­
śc iw ie n ie  można jeszcze n ic  o n im  
pow iedzieć. -Gość b y ł je d n a k  u p a r­
ty  i  u iym óg ł na k ie r. W  o je żykó w - 
sk im  solenne przyrzeczenie, że w  
ciągu na jb liższych  tyg o d n i on sam  
po dz ie li się z c z y te ln ik a m i sw o im i 
uw agam i co do p racy nowego sp ich­
rza i  jego urządzeń m echanicznych. 
G dyby zaś tego n ie  m óg ł uczynić, 
zaw iadom i redakc ję , k tó ra  p rzy  
o k a z ji p o by tu  któregoś ze w spó ł- 
p ra co ion ikó io  iu w o je w ó d z tw ie  k ra ­
kow sk im  od w ie dz i rów n ie ż  sp ichrz  
n r  29.

D n i . i  tygodn ie  szybko p łyną , ja k  
w  w iększości ba jek, a ob. W o jczy­
k o w sk i m ilczy . Jesteśmy t y m . za­
n iepoko jen i. I  p ro s im y  ob. Wo j -  
czykow skiego o do trzym an ie  b ie t-  
n icy , ty m  ba rdz ie j, że chodzi o ' p o ­
w ażną sprawę.

Jeśli o te j sprdw ie  p iszem y to  
n ie  dlatego, że u w z ię liśm y  się spe­
c ja ln ie  na ob. W ojczykow skiego. Po 

p ro s tu  z tego rod za ju  n iesłownością  
w śród zbożowców redakc ja  spotyka  
się ta k  często, że to n ie raz m ocno  
utrudn ia , p lan ow y . to k  p racy redak­
cy jn e j. Korzystam ,y w ięc z nadarza­
ją c e j się o k a z ji, by zaapelować do 
w szystk ich  zapom ina lsk ich  —  do­
trz y m u jc ie  s łow a! Do w szystk ich  bo­

w ie m  po w in na  dotrzeć świadomość, 
że „G ospodarka  Zbożow a“  je s t na ­
szym  w sp ó ln ym  p ism em  i  ty lk o  w te ­
dy spe łn i dobrze sw oje zadania, gdy  
wszyscy będziem y się w łą cza li do 

je j w spó łredagow an ia . (md)

Zas łużony su
iP ow ia t ra w ic k i w  w o je w ó d z tw ie  

poznańskim  na leży do p o w ia tó w  o 
średn ie j tow arow ośoi. M oże dlatego 
też n ie  pom yślano dotychczas o w y ­
bu do w an iu  na jego te ren ie  n ie w ie l­
k iego chociażby, zm echanizowanego 
m agazynu zbożowego zaopatrzonego 
w  m aszyny czyszczące, suszarnię 
la b o ra to r iu m  itp . Is tn ie je  na te re ­
n ie  ipow ia tu  —  oprócz m a łych  m a­
gazynów  p u n k tó w  sku p u  —  ty lk o  
jeden p ła sk i m agazyn IPZZ o n ie ­
w ie lk ie j zresztą po jem nośc i i  bez 
żadnej m echan izacji. Z tych  p rz y ­
czyn, n ie ła tw ą  pracę m a na ty m  
te ren ie  O ddz ia ł P ow ia tow y. PZ3Z.

A  je d n a k  m im o w szystko  p o w ia t 
R aw icz osiąga dobre w y n ik i p rzo ­
du ją c  w  w o jew ód z tw ie  poznańsk im  
w  skupie, p ra cu jąc  bez zaham owań, 
ry tm ic z n ie  i  oszczędnie. W  b ie ­
żącej k a m p a n ii p o w ia t ra w ic k i zos­
ta ł ja k o  trz e c i w  w o je w ó d z tw ie  po­
m im o  opóźn ionych żn iw , ju ż  10 
w rześnia zw o ln io n y  od m ia re k  i  od- 
syipów, M im o  dużego nas ilen ia  , an i 
raz n ie  zda rzy ło  'się „z a ko rko w a n ie “  
któregoś z p u n k tó w  skupu —  p ra ­
w ie  całe skup ione zboże zostało 
w ys iane  do in n y c h  p o w ia tó w  czy 
w o jew ód z tw , posiada jących duże 
m agazyny.

N ie w ą tp liw e  sukcesy skrom ne 
może w p ra w d z ie  na t le  in n y c h  po­
w ia tó w , ale duże w  zestaw ien iu  z 
lo k a ln y m i w a ru n k a m i, zawdzięcza 
oddzia ł po w ia to w y  w  R aw iczu dob­
re j o rg a n iza c ji i  w łaśc iw em u  s ty ­
lo w i p racy. W  sw oich ob liczeniach 
p rz y  u k ła d a n iu  p la n ó w  skupu i  ob­
ro tu  p ra cow n icy  oddz ia łu  i  PiZGS 
d a li w łaśc iw e  założenie. Ponieważ 
p o w ia t n ie  posiada m agazynów  na 
dłuższe składow anie zboża a po je m ­
ności p u n k tó w  sku p u  rów n ież  są 
małe, trzeba ta k  us ta w ić  p la n y  od - 
ła d u n k ó w  żeby skupow ane zboże 
na tychm ia s t ładow ać do w agonów  i  
w ysyłać. Jednak w  okresie  nas ile ­
n ia  skupu w  ca łym  'k ra ju  tru d n o  
je s t o trzym ać w agony na każde za­
w o łan ie . W obec tego zbożowcy ra -  
w iccy  p o s ta n o w ili przyśpieszyć iskup 
i  w iększość zadań w ykonać przed 
okresem  nas ilen ia  ¡krajowego w  cza-' 
sie, k ie d y  jeszcze ła tw ie j je s t o w a ­
gony. Z am ie rzen ia  te  uw ieńczone 
zosta ły powodzeniem , o czym  św iad ­
czy szybkie  osiągnięcie 90% w y k o ­
nan ia  p lan u  skupu  w  ro k u  b ie ­
żącym. Podobnie zresztą b y ło  i  w  
la ta ch  ub ieg łych .

R em on ty  m uszą być
Na w iosnę każdego ro ku  w szyst­

k ie  spichrze zbożowe, czyszczalnie 
jęczm ien ia , s trączkow ych oraz in ­
ne p lacó w k i p rzy jm u ją ce  z ia rno  na 
przechowanie i  do kon se rw ac ji p rze­
p row adza ją  gene ra lny przegląd' sta­
nu bu dyn ków  i  urządzeń, us ta la ją  
zakres robót, ja k ie  na leży p rzepro­
wadzić, aby przed rozpoczęciem no ­
w e j kam pan i skupu w szystko  b y ło  
„zap ię te “  na os ta tn i guzik. D ro b n ie j­
sze na p ra w y  p la c ó w k i p rzeprow a­
dzają we w ła sn ym  zakresie —  spo-

ces R aw icza
O czyw iście  p lan , ja k i sobie u ło ­

ż y li p ra cow n icy  zbożow i w  pow iecie  
raw iick im  n ie  b y ł ła tw y  do przepro­
w adzenia i  gdyby  jego re a liza to rzy  
w y k a z a li chociażby trochę  opiesza­
łości czy też b ra k u  czujności, in ic ­
ja ty w y  i  en e rg ii —  p lan  ten  m óg łby 
się n ie  udać. Przecież gd yby  ro ln ic y  
o d w le k li trochę  dostaw y —  n a s i­
lenie , skupu  przesunęłoby się na 
2-3 tygodn ie  i  w te d y  z w agonam i 
b y ło b y  ciężko. B ra k  na tychm ia s to ­
w y c h  dyspozyc ji w y s y łk o w y c h  dla  
p u n k tó w  skupu  p rzy  m a łych  po ­
jem nościach m agazynów  —  szybko 
spow odow ałoby „ k o r k i“ . N iezapew - 
n ien ie  odpow iedn ie j ilośc i ś rodków  
tra n sp o rto w ych  p rzy  dowożeniu 
zboża do w agonów  —  pokrzyżow a ło ­
by p la n  od ładunków .

Jeże li w szys tk ich  tych  trudn ośc i 
n ie  by ło , św iadczy to o sum iennej, 
o fia rn e j i  dobrze zorgan izow anej 
robocie. Św iadczy ró w n ie ż  o tym , 
że w  pow iecie  ra w ic k im  w ła śc iw ie  
przeprow adza isię akc ję  uśw iad a ­
m ia jącą  na w s i —  ro ln ic y  n ie  sta­
w ia ją  trudn ośc i a p a ra to w i skupu 
zboża, rozum ie jąc  ce l i  znaczenie 
jego pracy. ¡P rzykładem  może być 
tzw . „d z ie ń  zbożow y“  —  20 s ie rpn ia , 
w  ¡k tórym  skup iono  k ilk a s e t ton  
zboża, w y k o n u ją c  p la n  dz ienny w  
1113%!

P raco w n icy  O d d z ia łu  ¡Pow iatowe­
go IPZZ w  R aw iczu  zna ją  dobrze 
sw o je  zadania, z każd ym  z n ich  
m ożna o n ich  pom ów ić. Ic h  g łów ną 
troską  je s t b ra k  m ożliw ośc i u z y s k i­
w a n ia  jeszcze lepszych w y n ik ó w . 
Gdyby, m ie li chociaż jeden duży i 
zm echan izow any m agazyn, w y s y ła ­
ne zboże b y ło b y  doprowadzone do 
na jw yższe j ja kośc i przez m echa­
n iczne suszenie, czyszczenie i  segre­
gację. Zm agazynowane w e  w ła śc i­
w y m  m agazyn ie zboża m ożna by 
przeznaczyć tna zaopatrzenie m ie j­
scowych m ły n ó w  i  in nych  o d b io r­
ców bez w ysok ich  kosztów  tra n s ­
po rtu .

Praca a m b itn ych  zbożowców ra -  
w ic k ic h , dz ięk i k tó re j ju ż  od sze­
regu la t  p o w ia t na leży do p rzodu­
jących  w  w o jew ód z tw ie  —  może 
być p rzyk ładem , w  ja k i sposób na ­
w e t w  c iężk ich  w a ru n ka ch  p rzy  
dobre j o rgan izac ji, in ic ja ty w ie  i 
sum ienności —  m ożna uzysk iw ać 
dobre w y n ik i.

(F)

w ykonane  w  te rm in ie
sobem gospodarczym, poważnie jsze 
je dn ak  na p ra w y  i  rem o n ty  muszą 
być przeprowadzane przez specja lne 
p rzedsięb iorstw a rozporządzające fa ­
chow cam i 1 i od po w ie dn im i m a te ria ­
łam i.

W  ram ach p laców ek M in is te rs tw a  
S kupu prace te  p o w in n y  być p rze ­
prowadzane przez P rzedsięb io rstw o 
R em ontow o - M ontażowe. P ra k ty k a  
w ykaza ła , że p rzeds ięb io rs tw o to  w  
szeregu w yp ad ków  nie w yw ią zu je  
się je d n a k  ze swoich O bowiązków
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Z d z ia ła ln o ś c i K a te d ry  E k o n o m ik i H a n d lu  W SE 
w  P o zn a n iu

w prow adza jąc często p la có w k i zbo­
żowe rw k ło p o tliw e  sytuac je  i  ham u­
jąc ich  n o rm a ln y  to k  pracy. Zażaleń 
na  P R M  ze (strony zbożowców jest 
sporo i  p rzew ażn ie  zażalenia te są 
słuszne. Dość wspom nieć na p rzy ­
k ła d  ¡sprawę p rzebuów y k i lk u  su­
szarń zbożowych ty p u  W ilh ja  w  o- 
k ręgu  w arszaw sk im , gdzie opiesza­
łość w arszaw skiego P R M  w  w y k o - . 
n a n iu  tych  robó t spowodow ała za­
bu rzen ia  i  dodatkow e koszty w  
(k ilku  pow ia tach.

In n y m  przyk ładem  z łe j organiza­
c j i  czy też po  p ros tu  n iedba ls tw a  
P R M  ty m  'razem  w  S tarogardzie  —  
O ddzia ł Poizmań—  je s t rem ont czysz­
czaku grochu w  pow iecie  kościań­
sk im . D okum entac ja  robó t do s ta r­
czona b y ła  ju ż  dn. 4.IV . br. i  p rz e w i­
d y w a ła  k a p ita ln y  ireimcint bu dyn ku  
czyszczaku i średn i maszyn. Roboty 
po k i lk u  przed łużan iach te rm in u  
ostatecznie m ia ły  być ukończone do 
20 w rześnia . Tym czasem  jeszcze w  
końcu w rześn ia  czyszczalnia by ła  
w  c a łk o w ite j „rozsypce“  d n ik t  n ie  
p o t ra f i ł ok re ś lić  ja k  d ługo  stan ta k i 
jeszcze po trw a . P rzedsięb io rstw o 
zresztą n ie  śpieszyło się od samego 
początku. W  po łow ie  lipca  przys łano 
brygadę ślusarzy, k tó rz y  ob e jrze li 
urządzenia, i.;, w y je c h a li —  n ie  w i ­
dz iano ic h  przez t rz y  tygodn ie ! W y ­
je cha li, bo n ie  b y ło  m a te ria łó w , k tó ­
re  m ia ły  nadejść z bazy ze S tarogar­
du. S to la rzę  rozpoczęli robotę, ale 
m a te ria ł, k tó ry  o trz y m a li n ie  nada­
w a ł się zupełn ie  do  przeprow adzen ia 
pow ie rzonych  prac. D eski b y ły  w i l ­
gotne i  w ąsk ie , p rzy  w ym ia n ie  obu­
d o w y  podnośn ików  m usiano je  sk le ­
jać  po  dw ie  lu b  t rz y  na  jedną  ścia­
nę. P rzy ty m  brygada n ie  o trzym a ła  
żadnych zarządzeń od k ie ro w n ic tw a  
i  w  os ta tn ich  dn iach  w rześn ia  k ie ­
ro w n ik  b rygady  s to la rsk ie j postano­
w i ł  p rze rw ać pracę, żeby n ie  brać 
odpow iedzia lności za złe w yko na n ie  
spowodowane n ieodpow iedn im  m a­
te ria łem . A  Poznań codziennie ob ie­
cyw a ł, że przyśle  przedstaw ic ie la , 
k tó ry  w szystko  u s ta li i  zorganizuje.

Tym czasem  strączkow e n a p ły w a ły  
i  n ie  b y ło  ich  gdzie an i składować, 
an,i czyścić.

N iepoko jące to  są. sygna ły i  trzeba 
się n im i zainteresować. Jeżeli są 
o b ie k ty w n e  trudnośc i, wobec k tó ­
ry c h  P R M  nie m ogą podołać zada­
n iom , ja k  na p rz y k ła d  b ra k  ludz i, 
sprzętu i  m a te ria łó w  —  to  trzeba te 
spraw y za ła tw ić , pokazać odpow ied­
n im  w ładzom . Jeżeli (przyczyna leży 
w  z le j o rg an izac ji —  zreorganizo­
wać. Jeżeli natomiast, je s t to  
lekceważenie i  opieszałość po­
szczególnych lu d z i na leży n a tych ­
m ia s t w yc iągnąć w  stosunku do n ich  
konsekw encje  i  zm usić do poważnego 
tra k to w a n ia  obow iązków . Zboże to  
cenny p ro du k t, jego w y p ro d u ko w a ­
n ie  kosztu je  w ie le  po tu  i  w y s iłk u  
naszych ro ln ik ó w  —  jego reze rw y  
stanow ią  podstaw ę zaopatrzenia lu ­
dności m ias t i  w s i w  chleb. P rzed­
s ięb io rs tw o R em ontow o-M ontażow e 
m usi w ięc  przyczyn ić  się przez do­
k ła d n e  i  te rm in o w e  w yko n yw a n ie  
prow adzonych przez siebie prac do 
w łaśc iw ego przygo tow an ia  m agazy­
n ó w  sk ładu jących .

(J)

K a te d ra  E ko n o m ik i H a nd lu  W SE 
w  Poznan iu posiada dw a  zak łady  
naukow o-badaw cze E ko n o m ik i S ku ­
pu oraz Zaopatrzen ia w si. U tw orze­
n ie  ty c h  odrębnych kom ó rek  n a u ­
kow ych  w  ram ach k a te d ry  b y ło  
następstwem  prow adzen ia  od pa ru  
la t badań naukow ych , k tó re  poszły 
w y ra ź n ie  w  'dwóch k ie ru n ka ch : pro­
b le m a ty k i skupu p ro d u k tó w  ro lnych  
oraz zaopatrzenia wsi.

Zagadn ien ia  te  s ą . zresztą z sobą 
ściśle zw iązane i  w  w ie lu  w y p a d ­
kach  p ra co w n icy  (katedry w za jem n ie  
z sobą w spó łp racu ją , za rów no w  
zakresie badań terenow ych, ja k  . 
k o n fro n ta c ji w y n ik ó w  uzyskanych 
w  pracach w za jem n ie  się u zu pe łn ia ­
jących.

Podzia ł na  zak łady  uzasadniony 
je s t rów n ie ż  (k ie runkiem  dyd ak tycz­
n ym  W ydz ia łu  H a nd lu  W SE w  
Poznaniu, na (którym  jest i będzie 
w  przyszłości u trzym a n y  ' O ddzia ł 
E ko n o m ik i H a nd lu  W ewn. z nachy­
len iem  procesu dydaktycznego w  
zakresie p rac se m ina ry jnych  na p ro ­
b lem a tykę  ha nd lu  w ie jsk ieg o  oraz 
O ddzia ł E ko n o m ik i Skupu, k tó ry  
łącznie z podobnym  O ddzia łem  w  
SG PiS w  W arszaw ie m a za zadanie 
kszta łc ić  spec ja lis tów  skuipowców 
d la  naszej gospodark i narodow e j.

O gran icza jąc poniższe uw ag i do 
p ra cy  Z ak ładu  E ko n o m ik i S kupu 
na leży podkreś lić , że rea lizu je  on 
sw o je  1 zadania w  zakresie ipracy 
naukow o-badaw cze j ró żn ym i środ­
kam i. T ak w ięc w yk o rz y s ty w a n i są 
w  p racy  na uko w e j n ie  ty lk o  p ra ­
cow n icy  e ta to w i ka te d ry , ale ró w ­
n ież cz łonkow ie  sem ina riów  m ag is­
te rsk ich , asp iranc i zak ładu  itd . D ą­
ży się do tego, żeby każda naw e t 
na jsk ro m n ie jsza  praca b y ła  usta- 

' w iana  pod kątem  służebności je j 
w y n ik ó w  'dla da lszych opracowań, 
k tó re ' częstokroć . op ie ra ją  się na 
w ie lu  drobnych pracach m onogra- 
fiiczinych.

S tąd też w  w iększości w ypad ków  
poszczególne g ru py  sem ina ry jne  
za jm u ją  się je dn ym  w iększym  za­
gadnien iem , a dane tem aty  prac 
m ag is te rsk ich  w za jem n ie  (się uzu ­
pe łn ia ją .

Od p a ru  la t  p rz y ję to  w  zakładzie 
założenie m etodologiczne oparcia  
p rac badawczych na badaniach te ­
renow ych, k tó re  zdaniem  k ie ro w ­
n ic tw a  zak ładu  m ogą jedyn ie  dos­
ta rczyć fak tycznych  (m ateria łów  
pozw a la jących  na  ocenę i  ana lizę  
szeregu z ja w is k  gospodarczych, a 
ty m  sam ym  zw iązan ia  p racy  zak ła ­
du z p ra k ty k ą  gospodarczą.

P rzy ję te  w  p ra cy  założenia m e­
todologiczne oraz te m a tyka  zw iąza­
n a  z ak tu a ln ą  p ro b lem a tyką  gos­
podarczą spow odow ały konieczność 
naw iązan ia  ba rdz ie j ścisłej w sp ó ł­
p ra cy  z p ra k ty k ą  gospodarczą oraz 
skorzystan ia  z je j pomocy. W ys­
tęp u je  ona w  szczególności na  o d ­
c in k u  reso rtu  M in is te rs tw a  S kupu 
oraz CRS szczególnie zaś w  odn ie ­
s ien iu  do  apara tu  cen tra lnego oraz 
terenow ego a d m in is tra c ji gospodar­

czej M in is te rs tw a  S kupu i  C e n tra l­
nego Zarządu PZZ.

Z  uznan iem  należy szczególnie 
po dkre ś lić  pom oc CZ PZZ i  jago 
kom ó re k  te renow ych  w  p rze p ro w a­
dzeniu badań an k ie to w ych , udz ie­
la n iu  w sze lk iego (rodzaju porad, 
u m o ż liw ia n iu  w y ja zd ó w  te renow ych  
typ o w a n iu  o b ie k tó w  po trzebnych do 
badań itd .

Ze sw e j -strony zak ład  p rzekazu je  
za in teresow anym  in s ty tu c jo m  sk rom ­
ne w y n ik i uzyskane w  p row adzo­
nych  badaniach. N ie w ą tp liw ie  o d ­
czuwa się je d n a k  duże trudn ośc i 
finansow e i e ta tow e oraz b ra k  m oż­
liw o ś c i szerszej w spó łp racy  na u ko ­
w e j n ie  zna jdu jąc  oparc ia  w  żad­
n ym  z dotychczas is tn ie ją cych  In s ­
ty tu tó w  (naukowo-badawczych. W y ­
da je  się, że stan m óg łby  u lec p o ­
p ra w ie  z c h w ilą  pow o łan ia  do  życia 
p ro jek tow anego  In s ty tu tu  Zbożo­
wego. Praca naukowo-badawcza Za­
k ła d u  E ko n o m ik i S kupu  poszła w  
dw óch k ie ru n ka ch : z jedne j s tro n y  
za jm u je  się on p ro b lem a tyką  ana­
liz y  system u skupu po ję tego ja k o  
ca łoksz ta łt środków  p o lity k i i  roz ­
w iązań  o rgan izacy jnych  o d d z ia łu ją ­
cych poprzez skup na  p ro du kc ję  
(rolną, z d ru g ie j zaś p ro b lem a tyką  
ekonom iczną dz ia ła lności przedsię­
b io rs tw  skupu  i ob ro tu  a rty k u łó w  
ro ln ych  (w  szczególności ob ro tu  
zbożem).

W  zakładzie m ożna w yodrębn ić  
te m a ty  c iąg łe  oraz tak ie , k tó re  
w ym a ga ją  jednorazowego opraco­
w ania . T em atyka  c iąg ła  polega bądź 
to  na ana liz ie  zagadnień, k tó re  s ta ­
n o w ią  podstaw ę następnych prac, 
bądź też na po w ta rza n iu  badań na 
s ku te k  za is tn ia łych  zm ian  w  czyn-, 
n ik a c h  okreś la jących  dane z ja w i­
sko. Jako p rz y k ła d  pierwszego w y ­
padku  m ożna podać badan ia  nad 
lo ka lizac ją  sp ich rzów  zbożowych, 
k tó re  zosta ły w yko rzys tane  p rzy  
pracach na od c inku  ksz ta łto w an ia  
się kosztów  w  m agazynach zbożo­
w ych , a k tó re  są z k o le i p rzyda tne  
d la  badań prow adzonych nad p rze ­
b iegam i to w a ro w y m i zboża i  o p ła ­
calnością jego m agazynowania.

P rzyk ładem  drug iego  ty p u  badań 
c iąg łych będą badania w yda jnośc i 
p ra cy  w  m agazynach zbożowych, 
k tó ry c h  w y n ik i są sta le  spraw dza­
ne przez dodatkowe obserw acje na 
sku te k  zmiain w  szeregu czynn ikó w  
O kreśla jących w yda jność  pracy.

Tem atem  w ym aga jącym  je dn o ra ­
zowego op racow an ia  je s t np. ana­
liz a  'dzia ła lności gospodarczej p rze d ­
s ię b io rs tw  skupu  i  ob ro tu  a r ty k u ­
ła m i ro ln y m i.

O gran icza jąc się ty lk o  do te j te ­
m a ty k i,  k tó ra  bezpośrednio dotyczy 
dz ia ła lnośc i Z ak ła dó w  Zbożowych 
p race  w ykonane m ożna podzie lić  
na  op racow an ia  m onogra ficzne do­
tyczące danych z ja w isk  gospodar­
czych ty lk o  w  odn ies ien iu  do ja k ie ­
goś n ie w ie lk ie g o  te ry to r iu m  czy te- 
ry to ró w  lu b  jednostek czy je d ­
n o s tk i gospodarczej (pow ia t-g rupa  
po w ia tó w , m agazyn-grupa m agazy-
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n ó w  itp .) oraz na prace u o gó ln ia ją ­
ce, n ie  odnoszące się do jakiegoś 
określonego te ry to r iu m , a;le w y k o ­
rzystu jące  w y n ik i ;prac m onogra ficz­
nych.

Z  te j d ru g ie j g ru p y  mo-żna w y ­
m ie n ić  ta k ie  pozycje  ja k :  lo ka lizac ja  
m agazynów  zbożowych; 'system skU- 
p u  p ro d u k tó w  ro ln ych ; analiza p ro ­
cesu p ra c y  w  m agazynach zbożo­
w y c h ; p róba  p rzedstaw ien ia  n ie ­
k tó ry c h  zagadnień ra c jo n a liza c ji 
o rg an izac ji skup u ; m e tody  ana lizy  
dz ia ła lnośc i gospodarczej przedsię­
b io rs tw  skupu i  ob ro tu  p ro d u k tó w  
ro ln iczych .

W  zakresie opracow ań m onog ra­
ficznych  na leży w y m ie n ić  4 prace 
diotyczące lo k a liz a c ji m agazynów  
zbożowych w  różnych pow ia tach , 4 
prace dotyczące p ro b lem ów  kosztów  
w  m agazynach różnego typu , 3 
prace dotyczące przeb iegów  to w a ro ­
w ych , k i lk a  p rac dotyczących p ro ­
b le m a ty k i o rg an izacy jne j i  ana lizy

NOWE K S I Ą Ż K I
Przed k ilk o m a  m ies iącam i ukaza­

ła  się nak ładem  W P L iS  c iekaw a 
pozycja  l i te ra tu ry  m ły n a rs k ie j. Jest 
to  p rze k ła d  radz ieck ie j k s ią ż k i I. E. 
M am hisza i  A . R. D iem idow a p t 
„K o n tro la  p rze m ia łu  w  m łyn a ch “ .

O bok zw ięzłego, a równocześnie 
dość w yczerpu jącego w p row adzen ia  
towaroznawczego i technolog icznego 
ks iążka zaw ie ra  w ie le  cennych uw ag 
co do  w łaśc iw ośc i i  o rg an izac ji p ra ­
cy  w  m łynach .

Podstaw ow ą je dn ak  tem a tyką  p ra ­
cy  je s t k o n tro la  procesów  techno lo ­
gicznych, p rz y  czym  każdorazowo 
przedstaw ione są dok ładne  schem a­
t y  p rzyrzą dó w  k o n tro ln y c h  z o p i­
sam i ic h  zastosowania. P o lsk i czy­
te ln ik  zapoznaje się tu  z m etodam i 
i  u rządzen iam i zupe łn ie  m u n ie z ­
nanym i. Św iadczy o  ty m  chociażby 
fa k t, że tłum acz m u s ia ł d la  w ie lu  
p rzyrządów  tw o rzyć  now e nazw y 
po lskie . P om ija jąc  zagadnienie, czy 
n a zw y  te  są zawsze szczęśliw ie u t ­
worzone, po dkre ś lić  trzeba, iż w  ca­
ły m  przek ładz ie  s łow n ic tw o ' tech­
n iczne — poza m a ły m i us te rka m i —- 
je s t bardzo staranne. M a to  w ie k  
k ie  znaczenie dla, czyte lności teks tu  
k tó ry  bogato jes t uzupe łn ian y  szcze­
g ó ło w ym i op isam i techn icznym i.

P os ług iw an ie  się „K o n tro lą  p rze ­
m ia łu “  p rzyn ies ie  bez w ą tp ie n ia  po­
w ażne ko rzyśc i każdem u p ro d u k ­
cy jn em u  p ra c o w n ik o w i m łyn a rs tw a . 
P ow inna  ona nie  ty lk o  zapoznać 
c zy te ln ika  z os iągn ięc iam i m ły n a r- 
s tw a  radz ieck iego w  te j dziedzin ie, 
lecz ró w n ie ż  zachęcić do  op racow y­
w a n ia  o ryg in a ln ych  i  skutecznych 
m etod  k o n tro li procesów te c h n o lo ­
gicznych. Jak  na  raz ie  bow iem  p ra ­
ca nad ty m i zagadn ien iam i jest u 
nas n ie m a l zupe łn ie  zaniedbana.

Ze szczegółowych zagadnień om ó­
w io n ych  w  'książce w y m ie n ić  m oż­
n a  chociażby ta k ie  ja k : k o n tro la  
p ra cy  m le w n ik ó w  w a lcow ych , k o n ­
tro la  stanu e lem entów  roboczych 
m le w n ik a , op e ra tyw na  k o n tro la  p ro ­
cesu technologicznego.

O ddzie ln ie  om ów ione są m e to d y ’ 
k o n tro li p rze m ia łu  ja k o  całości oraz

system u skupu  zbóż, a  wreszcie k i l ­
kadzies ią t p rac dyp lom ow ych  zw ią ­
zanych z p ro b lem a tyką  podaną po­
w yże j.

Przechodząc do  badań obecnie 
prow adzonych —  na leży zw róc ić  
uw agę ;na prace uogó ln ia jące, d o ­
tyczące an a lizy  przeb iegów  to w a ­
ró w  z uw zg lędn ien iem  ca łoksz ta łtu  
p ro b le m a ty k i ekonom iczne j z n im i 
zw iązane j i  podn ies ien ia  op łaca lno­
ści m agazynow ania  zbóż, a wreszcie 
sezonowości skupu  zbóż z uw zg lę d ­
n ien iem  zarów no  p o s tu la tó w  ro ln ic ­
tw a  na  ty m  odc inku , ja k  i  konse­
k w e n c ji ja k ie  w y w o łu je  sezono­
wość dla  dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io r­
stwa.

O czyw iście z ty m i ogó lnym i za­
gadn ien iam i zw iązanych jes t szereg 
p ra c  m onogra ficznych prow adzonych 
bądź, przez p ra c o w n ik ó w  ka te d ry , 
bądź przez cz ło nkó w  sem inariów .

__________________________ (JD)

. NOWE K S I Ą Ż K I
apara tu ra  do s ta łe j k o n tro li i lo ś ­
c iow ych  w y n ik ó w  p ra cy  m łyna.

P rz y  o k a z ji n ie  od rzeczy będzie 
k i lk a  s łó w  pośw ięcić spraw om  te r ­
m in o lo g ii. Jaik jiuż w spom n iano  t łu ­
m aczenie odznacza się dużą s ta ­
rannością  doboru  te rm in ó w . Jed­
nakże naw iązu jąc do trw a ją c e j na 
łam ach „G ospodark i Z bożow e j“  d ys ­
k u s ji o p o p ra w nym  s ło w n ic tw ie , 
m ożna by zgłosić k i lk a  zastrzeżeń 
co do n ie k tó ry c h  w yrażeń  „K o n ­
t r o l i “ .

Przede w szys tk im  w yd a je  się, 
iż  n iesłuszne jes t używ an ie  te rm in u ' 
„n ie p rz e rw a ln a  k o n tro la “ . N iep rze r- 
w a ln y  to  oczyw iście  tatki, k tó reg o  
n ie  m ożna p rzerw ać, a tu  przecież 
chodzi o kon tro lę , k tó rą  m ożem y 
p rze rw ać, lecz k tó re j n ie  p rz e ry w a ­
m y  św iadom ie. Le p ie j będzie w ięc 
chyba „k o n tro la  c iąg ła “  czy w  os­
tateczności „n iep rze rw a na “ .

W  (książce n ie  stosu je się jedno ­
lite g o  te rm in u  —  ra z  używ a  się 
okreś len ia  „d ro b ie n ie “ , k ie d y  indzie.i 
„ro zd ra b ia n ie “  czy „ro zd ra b n ia n ie “  
(str. 37). W yda je  sjię, iż  s łuszny jest 
te rm in  „s top ień  rozd robn ien ia “ , je d ­
nakże na samą czynność na leżałoby 
użyć te rm in u  rozdrab ian ie , czy 
w  ostateczności „d ro b ie n ie “ , w  żad­
nym  je dn ak  w yp ad ku  „ro zd ra b n ia ­
n ie “ . *

W  naszym  s ło w n ic tw ie  techn icz­
n ym  jest w ie le  w yrażeń , k tó re  m a­
ją  b rzm ien ie  d w o ja k ie  —  obce i p o ls ­
k ie . T a k  się n ie raz składa, że w  
użyciu je s t częściej obce brzm ienie. 
Słuszne jest dążenie do zastępowa­
n ia  ic h  w y ra że n ia m i p o lsk im i. T ak  
np. w  przekładzie  k s ią ż k i M am b i- 
sza i D iem idow a na str. 51 użyto  
okreś len ia  „k a d łu b “  zam iast częś­
c ie j stosowanego „k o rp u s u “ . N a le ­
ża ło  je d n a k  rów n ie ż  zastąpić uży ty  
w  ty m  sam ym  w ie rszu  „podest“, 
przez „'płaszczyznę, ta rczę“  czy tp.

T a k ich  m om en tów  do d y s k u s ji 
m ożna by p rzytoczyć w ięce j. N ie 
um n ie jsza  to  oczyw iście  w a rto śc i ca­
łego przek ładu . (d)

Leo Hopf, „ B u d o w n i c t w o  
m  ł  y  in ó w “ , tłu im . z n iem ieckiego 
W. B o y e ,  E. D m o w s k i  i  S t. 
O s t r o w s k i ,  istr. 596, cena 65,20 
zł. W arszawa, W P LiS .

Po z górą trzech  la tach od uka ­
zania się T echno log ii M łyn a rs tw a  
L . H ep fa  w  po lsk im  przekładzie , 
ukaza ł się d ru g i tom  te j p racy  na ­
k ła de m  W P LiS .

Z uw ag i na  b ra k  szczegółowego 
op racow an ia  technicznych zagad­
n ień m łyn a rs tw a , praca ta  w yp e łn ia  
pow ażną lulkę w  naszej lite ra tu rze  
fachow e j. Je j zakres tem atyczny 
je s t ta k  bogaty, że s tan ie  się cna 
z pew nością n iezbędną pom ocą w  
p ra cy  personelu technicznego m ły ­
na rs tw a  oraz p ra co w n ikó w  za trud ­
n ion ych  p rz y  (p ro jektow an iu  i  w  bu ­
d o w n ic tw ie  m ły n a rs k im . W ie le  cen­
nego m a te r ia łu  zna jdz ie  rów n ież 
p ra c o w n ik  mag<azynowy, posiadają­
cy  odpow iedn ie  .przygotowanie tech­
niczne.

T em atykę  k s ią ż k i m ożna by  w  
ogó lnym  zarysie podzie lić n a  k ilk a  
zasadniczych dz ia łów . O be jm u ją  
one: m a te ria ło zna w s tw o  surow ców  
i tw o rz y w  budow lanych , ob liczanie 
założeń technicznych, sy tua cy jnych  
i  s ta tystycznych, w ew nę trzne  w yp o ­
sażenie m łynd , podstaw y budow n ic ­
tw a  spichrzowego, zagadnien ia  m on­
tażowe -oraz obszerny dz ia ł om aw ia­
ją c y  k o n s tru k c ję  maszyn.

D la  czy te ln ika  m n ie j p rzygo tow a­
nego pew ną trudność może stanow ić  
p rz y  p o s łu g iw an iu  się ks iążką  je j 
na ogół n ieusystem atyzow any po­
dz ia ł m a te ria łu . T a k  nip. dane do­
tyczące urządzeń tra n sp o rtu  w e­
w nętrznego i  a sp ira c ji przedzielone 
są od rozdz ia łów  dotyczących pod­
s taw  k o n s tru k c ji m aszyn m łyń sk ich . 
P rzedzie la  je  m a te r ia ł dotyczący za­
gadn ień m ontażow ych, ob liczan ia  
zapotrzebowania m ocy, uk ład an ia  i 
łączenia drew na, sporządzania r u r  
spadowych, p lan ow a n ia  us taw ien ia  
maszyn, b u d o w y  z b io rn ik ó w  i ko ­
szów zasypowych itp .

N ie  zmieniła to  oczyw iśc ie  w artośc i 
sam ej ¡pracy, tłum acze zresztą n ie  
m o g li zm ieniać zasadniczego uk ła d u  
ks ią żk i.

W ydan ie  p rze k ła du  I I  tom u  pracy 
H opfa  na leży w  sum ie uznać za 
da lszy k ro k  w  dziedzin ie  wzbogaca­
n ia  l i te ra tu ry  m ły n a rs k ie j. Do w y ­
d a w n ic tw a  m ożna je dn ak  m ieć pre­
tens je  o  n ie zb y t p re cyzy jn e  usta la ­
n ie  na k ładów  tego rodza ju  p u b lik a ­
c ji.  P ie rw szy to m  p ra cy  H opfa  u ka ­
zał isię w  ¡nakładzie 3 tys. egzempla­
rzy, I I  ¡natom iast w  na k ładz ie  ponad 
4 tysiące egzem plarzy. N ie  ulega 
chyba w ą tp liw ośc i, że znacznie szer­
szy zakres p o w in n a  m ieć „T echno­
log ia  m ły n a rs tw a “  dostępna d la  
szerokiego ogółu p ra c o w n ik ó w  prze­
m ys łu  m łyna rsk iego , n iż przezna­
czane d la  znacznie węższego kręgu 
spec ja lis tów  „ 'B udo w n ic tw o  m ły ­
n ó w “ .

W a rto  p rz y  o k a z ji wspom nieć, że 
ty m  razem  W yd a w n ic tw o  odstąp iło  
od tra d y c ji w y s y ła n ia  egzem plarzy 
receinzyjnyeh. Z  tego też powodu 
¡szersze i  w n ik liw s z e  om ów ien ie  
„B u d o w n ic tw a “  zm uszeni jesteśm y 
odłożyć na  te rm in  późniejszy.
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M ŁYNARSTWO

Postęp techniczny w
W okresie realizacji Pllanu Sześcioletniego wiele 

wysiłku włożono w podniesienie stanu technicznego 
młynów. W początkowym okresie wprowadzania 
postępu technicznego położony 'był nacisk na mecha­
nizację najbardziej ciężkich i pracochłonnych ■ czyn­
ności, głównie wyładunku zbóż i załadunku przetwo­
rów. Ten zasadniczy kierunek rozwoju techniki był 
całkowicie uzasadniony, niemniej jednak przesłonił 
cn inne, równie ważne zagadnienia. Niie oznacza to 
oczywiście, że wiprowadzanie postępu technicznego 
było ograniczone tylko db realizacji tego jednego kie­
runku. W ciągu sześciolatki zakłady młyńskie otrzy­
mały pewną ilość nowych i nowoczesnych maszyn, 
poprawiono wiele schematów przemiałowych, osią­
gając dzięki temu znaczny wzrost zdolności produk­
cyjnej, zastosowano wreszcie pewną ilość usprawnień 
i udoskonaleń pracowniczych, które również miały 
pomyślny wipływ na ogólny stan techniczny w prze­
myśli e.

Mimo pewnych niewątpliwych osiągnięć przemysłu 
we wprowadzaniu nowej techniki, należy jednak 
stwierdzić, że były one niewspółmiernie małe w sto­
sunku do zacofania technicznego w naszym mly- 
narstwie. Nie powinny one przesłaniać opóźnienia 
naszego przemysłu w stosunku do stanu technicznego 
rniynarstwa radzieckiego, niektórych’ krajów demo­
kracji indowej i państw kapitalistycznych. Dlatego 
też w najbliższym planie pięcioletnim należy odpo­
wiednio postawić zagadnienie rozwoju techniki, aby 
umożliwić młymarstwu odrobienie istniejących za­
ległości i skorzystanie ze zdobyczy nowej techniki.

W jakich 'kierunkach powinien iść postęp techniczny 
w planie pięcioletnim? Na pierwszym miejscunależy 
ponownie postawić zagadnienie mechanizacji pracy 
ręcznej, zwłaszcza: ciężkiej i pracochłonnej. Wyposa­
żenie młynów posiadających bocznice kolejowe w od­
powiednią ilość szufli mechanicznych, budowa bocz­
nic kolejowych w zakładach, w których jesit to możli­
we i ekonomicznie uzasadnione oraz instalacja sta­
cyjnych stałych punktów przeładunku zboża w innych 
młynach, powinna przynieść całkowite ma obecnym 
etapie rozwiązanie zagadnienia wyładunku zbóż. 
Dotychczasową mechanizację pracy należy ponadto 
poszerzyć o automatyzację bardzo pracochłonnych 
procesów pakowania mąki, a zwłaszcza paczkowania 
płatków owsianych. Rozważenia wymaga ponadto 
sprawa mechanizacji wyładunku ipaiiw stałych oraz 
zasilania palenisk kotłowych i generatorów gazu.

W latach 1950-1955 przemysł młynarski wydatnie 
podniósł swą moc produkcyjną. Wzrost ten jednak 
jest niewystarczający wobec stałego zwiększania się 
konsumpcji przetworów zbożowych. Rozwój techniki 
powinien więc pójść drogą podniesienia zdolności 
produkcyjnych zakładów, co będzie można osiągnąć 
przez ulepszenie schematów przemiałowych, usuwanie 
wąskich przekrojów produkcyjnych i innych zabiegów 
organizacyjno-technicznych.

Duże postępy osiągnęło przetwórstwo zbożowe 
w dziedzinie lepszego wykorzystania surowca oraz 
podniesienia jakości produkcji. Osiągnięte rezultaty

przemyśle młynarskim
nie stanowią jednak kresu możliwości i nie mogą 
w pełni zadowolić. Przed przemysłem będzie więc 
w dalszym ciągu stało zadanie przedsięwzięcia wszel­
kich kroków w celu uzyskania jeszcze lepszych wyni­
ków na tym odcinku. Wyposażenie młynów w nawil­
żacze, nowoczesne maszyny czyszczące, płuczki 
i kondycjonery oraz inne maszyny i urządzenia 
pozwoli na lepsze przygotowanie ziarna do przemiału, 
a tym samym na pełniejsze wykorzystanie surowca 
oraz poprawę jakości przetworów.

Dziedzina, do której postęp techniczny nie do­
tarł jeszcze w mlynarstwie to ważne w przemyśle 
spożywczym zagadnienia pakowania i transportu 
zbóż oraz przetworów. Najbliższy plan pięcioletni 
powinien przynieść' całkowitą likwidację transportu 
zbóż w workach. Problem ten jest stosunkowo łatwy 
do rozwiązania w drodze odpowiedniego przystoso­
wania do przewozu luzem samochodów ciężarowych 
i przyczep. Tkaninowe worki stosowane w naszym 
przemyśle jako opakowanie są na całym świecie wy­
cofywane. Zastępuje się je torbami papierowymi, tań­
szymi, a co najważniejsze nie sprzyjającymi roz­
wojowi szkodników zbożowo-mącznych. Zastosowanie 
ich w przemyśle młynarskim nie tylko rozwiąże 
trudne zagadnienie przetrzymywania zwrotnych opa­
kowań przez odbiorców, nie tylko podniesie higienę 
przetworów, lecz także całkowicie zlikwiduje obecnie 
uciążliwe problemy trzepania worków, ich reperacji 
oraz dyzynsekcji. Postęp techniczny w dziedzinie 
opakowania i transportu nie powinien się jednak na 
tym zatrzymać. Już w tym planie pięcioletnim wydaje 
się celowe i wskazane podjęcie przygotowań do tran­
sportu mąki luzem z młynów do odbiorców przemys­
łowych.

Poza tymi głównymi kierunkami postępu technicz­
nego: w pięciolatce istnieje jeszcze szereg zagadnień 
wymagających uwagi.. Chodzi o nadążenie młynar- 
stwa za nowoczesną techniką. Czystość w młynach 
utrzymuje się przy pomocy mocno już przestarzałych 
szczotek i ścierek. Nie umniejszając znaczenia tych 
sprzętów, należy jednak i to możliwie najszybciej 
wyposażyć młyny w odkurzacze elektryczne, które 
pozwolą nie tylko na lepsze utrzymanie czystości, 
lecz stanowić będą także pomoc w walce ze szkod­
nikami owadzimi. W znakomitej większości zakładów 
porozumienie się z pracownikiem w młynie wymaga 
przejścia przez kilka pięter, a nierzadko i kilka bu­
dynków. Wielkim ułatwieniem w pracy byłoby zało­
żenie telefonów wewnętrznych. Również kontakt po­
między młynami w1 jednym zespole pozostawia wiele 
do życzenia. Złe połączenia kolejowe czy autobusowe 
poważnie utrudniają pracę takiego zespołu. Jeżeli 
już nie samochód osobowy, to przynajmniej motocykl 
odda tu wielkie usługi.

Oddzielne zagadnienie stanowi zastosowanie no­
wych i zastępczych materiałów pomocniczych. Za­
stąpienie jedwabnych gaz oraz filtracyjnych tkanin 
wełnianych, bawełnianych czy mieszanych tkaninami 
ze sztucznego włókna (nylon, stylon, perlon, kapron) 
przyniesie nie tylko oszczędności w sensie .zmniej-
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szenia zużycia materiałów pomocniczych, lecz także 
zmniejszy straty przemiałowe oraz zwiększy zdolność 
odsiewania istniejących urządzeń. Wprowadzenie ło­
żysk i kół zębatych z tworzyw sztucznych, zastąpienie 
drewnianych przewodów komunikacyjnych rurami 
szklanymi czy z mas plastycznych oto dodatkowe 
źródło oszczędności deficytowych artykułów w naszej 
gospodarce narodowej.

Niniejszy artykuł nie ma pretensji do omówienia 
wszelkich szczegółowych zadań w zakresie wprowa­
dzania nowej techniki. Ten pobieżny przegląd naj­
ważniejszych kierunków i poczynań będzie jednak 
niepełny, jeśli pominie się zastosowanie postępu 
technicznego' dla podniesienia bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy oraz bezpieczeństwa przeciwpożarowego. 
Niektóre zresztą omówione już kierunki czy zadania 
spełniają również postulaty i w tym zakresie.

Realizowanie postępu technicznego nie może być 
oderwane od ruchu racjonalizatorskiego, od wynalaz­
czości pracowniczej. Dopiero realizacja planowanych 
zamierzeń w połączeniu z upowszechnieniem uspraw­
nień i udoskonaleń pracowniczych przyniesie uprag­
niony rozwój techniki w młynarstwie.

Bogaty jest program postępu technicznego na naj­
bliższe pięciolecie. Zapewnienie jego wykonania wy­
maga jednak stworzenia odpowiednich warunków, 
usunięcia dotąd napotykanych trudności, zabezpie­

czenia środków.. Trzeba skończyć z wysoce szkodliwą 
praktyką skreślania z limitów inwestycyjnych nakła­
dów przeznaczonych na postęp techniczny. Trzeba 
usprawnić import maszyn i urządzeń nie produko­
wanych w kraju oraz wyeliminować z krajowej pro­
dukcji wszystkie typy przestarzałych maszyn. Roz­
wiązanie niektórych trudniejszych zagadnień należy 
powierzyć instytutom i zakładom naukowym organi­
zując: w tym celu odpowiednią współpracę. Wyna­
lazczości pracowniczej trzeba stworzyć nowe warunki 
rozwojowe przez uaktywnienie brygad inżynieryjno- 
technicznych, klubów techniki i racjonalizacji, przez 
stworzenie biura konstrukcyjnego przy resorcie oraz 
prototypowni i młyna doświadczalnego dla badań 
nad prototypami, przez zabezpieczenie zaopatrzenia 
materiałowego i środków finansowych.

Szerokie wprowadzenie nowej techniki będzie 
w planie pięcioletnim jednym z naczelnych zadań 
przemysłu młynarskiego. Wykonanie jego będzie wy­
magało mobilizacji wysiłków przemysłu, współpracy 
z innymi resortami i przemysłami oraz instytutami 
naukowymi jak również odpowiedniej pomocy i Opieki 
ze strony, resortowego ministerstwa. Połączonym wy­
siłkiem administracji i aktywu pracowniczego mły- 
narstwo polskie podniesie się na wyższy poziom 
techniczny.

A. Hanftwurcel

Ocena jakości mąki według ko loru
Czasopismo radz ieck ie  „M u ko m o ln o re le w a to rn a ja  

p rom yszlenost“  w  n r. 8 br. zam ieściło  c ie k a w y  a r ty -  
k ó ł pod powyższym  ty tu łe m , nap isany  przez kand. 
nauk B. Zybe la  i  uzupe łn iony  uw agam i ih ż .  W jazow a 
o  dz ia ła n iu  k o lo ry m e tru  C M — 3. A r ty k u ł ten  'podajem y 
w  całości w  przekonan iu , że zagadnienie to  żyw o  za in ­
te resu je  naszych m łyn a rzy .

—  Zgodnie z no rm a m i ocena g a tunkó w  m ą k i p rze ­
prow adzana jest g łów n ie  na podstaw ie okreś lan ia  
popio łowości. Tym czasem  ten  jeden ty lk o  w ska źn ik  
n ie  może dać c h a ra k te ry s ty k i ga tunku  m ąki.

Jak  w iadom o —  cząs tk i popio łow e są n ie ró w n o m ie r­
n ie  rozłożone m iędzy łu ską  i  w a rs tw ą  aleuronow ą. 
Popio łowość łu p in y  ow ocow o-nasiennej, sk łada jące j 
się z ce lu lozy, pentozanów, lig n in y , hem ice lu loZy w y - 
rios i oko ło  3%, a popiołowość w a rs tw y  a leu ronow e j, 
będącej zew nętrzną w a rs tw ą  b ie lm a  oraz w a rs tw y  
M a lin o w e j —  przekracza 9 %. T a k  w ięc  w  'przypadku 
przedostaw an ia  się do m ą k i n is k o  pop io łow ych  p ig - 
m en tow anyeh cząstek łu s k i a lbo  w ysoko  pop io łow ych  
lecz n iep igm en tow anych  cząstek w a rs tw y  a leuronow e j 
i  M a lin o w e j, —  popio łowość n ie  będzie odpow iada ła  
an i s top n io w i czystości an i k o lo ro w i m ąk i. D latego 
p rzy  ocenie jakośc i m ą k i n iezm ie rn ie  w ażną rzeczą 
je s t określen ie  je j ko loru .

W  w ie lu  p rzedsięb iorstw ach do c h w ili obecnej k o lo r 
m ąk i' okreś la  się organoleptycznie i  p rzy  us ta lan iu  
zgodności z no rm am i —  do tego w skaźn ika  n ie  p rzy ­
w ią zu je  się dostatecznej w agi.

N iezbędność op racow an ia  ob iek tyw nego  i  dostatecz­
n ie  dokładnego sposobu oceny m ą k i w e d łu g  k o lo ru  
d o jrza ła  ju ż  od dawna. Jednakże liczne  p ró by  w y k o ­
rzys tan ia  is tn ie ją cych  fo to m e tró w  do o b ie k ty w n e j 
oceny m ą k i w ed ług  k o lo ru  n ie  d a ły  pom yślnych rezu l­

ta tów . In s tru m e n ty  te okaza ły  się n iedostatecznie czułe 
by  uch w yc ić  nieznaczne różnice w  ko lorze różnych 
g a tunkó w  m ąk i. Radzieccy badacze G. B. P u z rin  i  A . S. 
JegoroW zastosowali do k o n tro li jakośc i m ą k i m etodę 
fo toe lek tryczną  i  op raco w a li in s tru m e n t do  n ie j w  po­
staci fo toana liza to ra . Rónocześmie prow adzono prace 
nad zastosowaniem  fo toe lek trycznych  m etod ana lizy  
do oceny jakośc i m ą k i w e d łu g  k o lo ru . P rzeprow adzo­
no spektro fo tam etryezne badania ga tunkó w  m ąk i, 
o trą b  i  z ia rna  w  szeregu m łynów .

A n a liza  w y n ik ó w  w ykaza ła , że m ^k a  pierwszego 
ga tunku  w yka zu je  na jw yższy  w sp ó łczyn n ik  ja s k ra ­
wości w , ca łym  w id m ie . Równocześnie zaś różn ica  
m iędzy w sp ó łczyn n ikam i d la  m ą k i I „  I I  i  I I I  ga tunku  
jes t s tosunkow o n ie w ie lka . S pektro fo tam etryezne  
w sp ó łczyn n ik i ja skraw ośc i z ia rna  i  o trą b  są znacznie 
niższe, p rz y  czym  najn iższe w a rto śc i m a ją  one w  k ró t­
ko fa lo w e j części (n ieb iesk ie j i  niebiesko-zdelonej) w id ­
m a, a na jw yższą  w  części d łu g o fa lo w e j (czerwonej). 
Jest to  charaigterystyczne d la  substanc ji k o lo ru  żółtego 
lu b  czerwonego.

W  k ró tk o fa lo w e j części W idm a różn ica m iędzy w spó ł­
czyn n ika m i jaskraw ośc i m ą k i I  ga tunku  i  rozd rob io - 
nych  o trąb  je s t na jw iększa , a w  części d ług o fa lo w e j —  
na jm n ie jsza.

D latego d la  oceny m ą k i m etodą fo toe lek tryczną  ce­
low e jes t b ran ie  pod uwagę k ró tk o fa lo w e j części w id ­
m a, t j .  stosowanie n ieb iesko -z ie lonych f i l t ró w ,  m a ją ­
cych zdolność poch łan ian ia  p ro m ie n i żółto -czerwonych. 
Zastosowanie tak iego  f i l t r a  zapew nia na jw iększą  czu­
łość in s tru m e n tu  na zm ianę zaw artośc i p igm en tow a- 
nych cząstek łu s k i w  mące.

K o lo r m ą k i zależy n ie  ty lk o  od ilośc iow e j zaw artości 
cząstek łu s k i i b ie lm a, lecz rów n ież  od ic h  zabarw ien ia
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ii p igm e n tac ji. S pektro fo tom etryczne  badanie szeregu 
p róbek  m ą k i o trzym an e j z pszenicy różnych odm ian 
w yka za ły , że na jwyższe w sp ó łczyn n ik i ja skraw ośc i m a 
m ąka z z ia rna  o  słabo p igm en tow anym  b ie lm ie .

S top ień żółtóśoi m ą k i m ożna w y ra z ić  następu jącym

r  p rzy  X — 570 mą,
s tosunkiem : <p = ----------------------------------- , w. k tó ry m

r  p rz y  X =  400 m u

r  —  w sp ó łczyn n ik  jaskraw ośc i, X ■— długość fa l i  w id ­
m a w  m ilim ik ro n a c h . D la  m ą k i z pszenicy o  s łabo 
p igm en tow anym  b ie lm ie  stosunek ten  może w ahać się 
w  granicach 1,155 do 1,195, a z  pszenicy o  w yraźn ie  
p igm en tow anym  b ie lm ie  —  w  granicach 1,235 do 1,295.

T a k  w ięc m ożna przy jąć, że k o le jn a  ocena m ą k i 
w e d łu g  k o lo ru  w e w skazanych częściach w id m a  (X — 
570 m ą  i  X — 400 mą), t j .  p rz y  Użyciu czerwonego i  n ie ­
bieskiego f i l t r a ,  po zw o li ok re ś lić  jakość m ą k i w  zależ­
ności od je j stopnia żó łtośc i oraz zaw artośc i p igm ento - 
w anych" cząstek łu sk i.

W  w y n ik u  przebadania szeregu rozw iązań in s tru ­
m e n tó w  fo toe lek trycznych  —  n a jb a rd z ie j p rz y d a tn y  do 
oceny jakośc i m ą k i w e d łu g  k o lo ru  okaza ł się in s tru ­
m e n t różn icu jący  z dw iem a se lenow ym i ko m ó rka m i 
fo to e le k tryczn ym i i  bardzo czu łym  ga lw anom etrem . 
W  oparc iu  o  ten  in s tru m e n t z zastosowaniem  n ie ­
b iesko-z ie lony oh f i l t r ó w  W szechzwiązkoiwy N a uko ­
w o-B adaw czy In s ty tu t Z ia rn a  op racow a ł i  w spó ln ie  
z zespołem k ijo w s k ie j w y tw ó rn i in s tru m e n tó w  e lek­
tryczn ych  skons truow a ł k o lo ry m e tr, k tó ry  zna laz ł za­
stosowanie w  w ie lu  m łyn ach  cen tra lnego  zarządu 
p rzem ysłu  m łynarsk iego .

Jak  w yka za ły  w y n ik i s tosowania in s tru m e n tu , k o lo r 
m ą k i, p rodukow ane j zgodnie z w ym a ga n ia m i n o rm y  
je ś li idzie  o  popio łowość, może zm ieniać się w  znacz­
nych  granicach. W skazan ia k o lo ry m e tru  są ty m  wyższe, 
im  wyższa je s t zaw artość łu s k i i w a rs tw y  a leu ronow e j 
w  mące. Szczególnie pogarsza się k o lo r  m ąk i, gdy dos­
ta ją  się do n ie j cząstki n is k o  pop io łow e j p igm e n tow a - 
n e j łu p in y  owocowo-masiennej. Tego rod za ju  pogorsze­
n ie  k o lo ru  m ą k i bez podwyższenia popio łowości może 
m ieć m ie jsce p rzy  przerob ie z ia rna  suchego lu b  n ie ­
p ra w id ło w o  przygotow anego do  p rzem ia łu .

A n a liza  organoleptyczna i  m ik ro skopo w a  próbek 
m ą k i o  jedn akow e j popio łow ości, lecz o różnych w ska ­
zan iach ko lo rym e tru , p o tw ie rd z iła  zw iązek m iędzy ko­
lo re m  m ą k i i  stopniem  je j zanieczyszczenia cząstkam i 
łu sk i.

Na podstaw ie m a te ria łó w  o trzym anych  w  w y n ik u  
stosowania k o lo ry m e tru . w  m łynach , c e n tra ln y  zarząd 
przem ysłu  m ły n a rs tw a  w spó ln ie  z In s ty tu te m  Z ia rn a  
op racow a ł i  zaleca następujące przyb liżone  n o rm y  ko­
lo ru : d la  m ą k i I  ga tunku  —  n a jw y ż e j 20, I I  ga tunku  — 
na jw . 40, I I I  ga tunku  —  na jw . 80 jednostek k o lo ry ­
m etru.

W  bieżącym  ro ku  p rze w id z ia no  szerokie w prow adze­
n ie  fo toe lek tryezne j m etody oceny jakośc i m ą k i w ed ług  
ko lo ru  w  m łyn ach  i p ieka rn iach  p rzy  pom ocy in s tru ­
m en tu  C M — 3.

Budowa i działanie kolorym etru C M —3

In s tru m e n t C M — 3 składa się z dw óch szeregowo 
w łączonych kom órek  fo toe lek trycznych , w m o n tow a­
nych  w  m e ta low y  korpus. Jedna kom ó rka  jes t k o ­
m órką  roboczą, na k tó rą  pada ś w ia tło  odb ite  od p ró b ­
k i  m ąk i. D ruga  kom ó rka  przeznaczona jes t do kom ­

pensacji początkow ego p rą du  fotoelektryczm ego p ie rw ­
szej ko rpórk i. W  środku korpusu  um ieszczony jest 
ośw ietlacz, w łączony  rów no leg le  d o , kom órek fo toe lek- 
trycznych  i  boczn ikow any reostatem  ze zm iennym  
oporem , k tó ry m  re g u lu je  isię czułość in s tru m en tu . 
Z  dw óch s tron  ośw ietlacza um ocow ane są u c h w y ty  
z f i l t r a m i i  soczewkam i, a na ty ln e j ściance u c h w y t 
z la m pką  żarzeniową. Lam pkę doprowadza się do 
wym aganego położenia p rz y  pom ocy śrub.

N a osi ośw ietlacza zn a jd u ją  się u c h w y ty  na  f i l t r y ,  
na  lew o zaś od niego przesłona.

T ubusy z ko m ó rka m i fo to e le k tryczn ym i i  soczew­
k a m i s ku p ia ją cym i umieszczone są pod zw ie rc ia d ła ­
m i, a k o n tro ln e  p ró b k i m ą k i umieszcza się w  zagłę­
b ien iach z le w e j s trony  ins trum en tu .

N a p rzedn ie j ściance korpusu k o lo ry m e tru  zn a jd u ­
je  się urządzenie pom iarow e, na  le w o  od n iego  rącz­
ka  do u s ta w ia n ia  przesłony, na  p ra w o  rączka reosta­
tu, pon iże j na  podstaw ce —  w łą c z n ik  la m p k i ośw ie t­
lacza.

N a ty ln e j ściance korpusu  zn a jd u je  się w yc ięc ie  
um o ż liw ia ją ce  dostęp do ośw ietlacza, poniże j na pod­
stawce —  zaciski d o  podłączan ia s tab iliza to ra , d a ją ­
cego napięcie 12 V , p rz y  nap ięc iu  sieci w ynoszącym  
127— 220 V.

W  bocznych ściankach korpusu  zn a jd u ją  się o tw o ry  
do k o n tro li la m p k i ośw ietlacza.

K o lo ry m e tr  w yposażony jes t w  naczyńka, uszczel­
n iacz oraz 4 p ró b k i k o n tro ln e  —  2 oznaczające począ­
te k  ska li i  2 oznaczające kon iec ska li urządzenia po­
m iarow ego. S łużą one do  na s taw ian ia  ko lo rym e tru . 
Są to  m e ta low e u ch w y ty , w  k tó re  w c iśn ię ta  jes t m ie ­
szanina s ia rczanu ba ru  ¡i p igm en tów . P rz y  p racy  na ­
leży się posług iw ać ty lk o  jedną  p ierw szą i  jedną  d ru ­
gą próbką  kon tro ln ą . Pozostałe d w ie  służą do ich  
k o n tro li.

Oznaczenie jakośc i m ą k i p rz y  pom ocy ko lo ry m e tru  
'oparte jes t na  różne j zdolności od b ija n ia , ja k ą  m a 
b ie lm o  i  cząstk i o trąb iaśte  w  mące. Zw iększen ie czą­
s tek  o trąb ia s tych  pow oduje  zm nie jszenie zdolności 
odb ijan ia .

In s tru m e n t p racu je  następująco. S tru m ie ń  ś w ie tln y  
z ośw ietlacza rozchodzi się w  le w o  i  w  praw o. W  p ra ­
w e j, roboczej części k o lo ry m e tru  św ia tło  la m p k i ża­
rzen io w e j przechodzi przez f i l t r  św ie tln y , poch łan ia ­
ją c y  c iep ło  i  zbierane jes t p rzez soczewkę w  w iązkę  
rów no leg łą . N astępn ie w iązka  ta  przechodzi przez n a ­
stępny f i l t r ,  , zosta je za łam ana przez zw ie rc ia d ło  
w  dół i  pada na soczewkę skup ia jącą  tę  w iązkę  
w  płaszczyźnie o tw o ru , p ie rw sze j k o m ó rk i fo toe lęk- 
tryczne j. Następnie w iązka  znow u rozchodzi się i  pa­
da na próbkę. O db ite  od p ró b k i ś w ia tło  pada w  dó ł 
na  św ia tłoczu łą  w a rs tw ę  kom ó rk i.

W  lew e j, kom pensu jące j części in s tru m e n tu  prze­
bieg p ro m ie n i różn i się ty lk o  tym , że na ic h  drodze 
zna jd u je  się przesłona, k tó rą  re g u lu je  się w ie lkość  
s trum ie n ia  św ia tła , padającego na kom órkę  fo toe lek- 
tryczną.

Po na s taw ien iu  in s tru m e n tu  w g  p ró b k i k o n tro ln e j 
s tru m ie n ie  obydw u kom órek  fo toe lektrycK nyeh są 
jednakow e, a urządzenie pom ia row e nastaw ione jes t 
na  zero. Jeśli na tom ia s t p róbkę  ko n tro ln ą  zastąpi się 
p róbką  badaną, to  w  w y n ik u  różne j zdolności o d b ija ­
n ia  s trza łka  urządzenia pom iarow ego o d c h y li się 
i  wskaże ilość jednostek, w ła śc iw ą  d la  dane j p ró b k i
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m ąki. P rzy  na s taw ian iu  ko lo ry m e tru  —  w  gniazdka 
sanek w s ta w ia  się p ierw szą i  d rugą  p róbkę  k o n tro l­
ną. O św ie tlacz w y łącza  się, rączkę reosta tu  przekręca 
w  p ra w o  do końca, a s trza łkę  us ta w ia  się na zerze 
p rzy  pom ocy ś ruby korekto ra . Następnie san k i usta­
w ia  się tak , by  ośw ie tlone b y ło  drug ie  gniazdko, w łą ­
cza się ośw ietlacz i  posługując się przesłoną przesta­
w ia  się s trza łkę  na podzia łkę  odpow iada jącą p ie rw ­
szej próbce ko n tro ln e j. Z ko le i sank i p rzestaw ia  się 
w  pierwsze położenie i  reostatem  nastaw ia  się s trza ł­
kę  na podziałce odpow iada jące j d ru g ie j próbce kon ­
tro ln e j.

Badaną p róbkę  p rzygo tow u je  się w  specja lnym

urządzeniu. U c h w y ty  naczyńka s taw ia  się na p ły tce  
p rz y k ry te j k a w a łk ie m  czystego pap ie ru  i  zaciska stię 
rączką. Następnie nasypu je  się m n ie j w ięce j do po­
ło w y  naczyńka m ą k i i  s iln ie  ją  ugn ia ta . Potem  w s ta ­
w ia  się denko do naczyńka. G órną  nak ła dkę  urządze­
n ia  opuszcza się i  naczyńko razem  z pap ierem  w y j­
m u je  siię ostrożnie, z  denka zdm uchu je  się p y ł mącz- 
ny, naczyńko przew raca się, w s ta w ia  się w  m iejsce 
p ró b k i k o n tro ln e j i  odczytu je  wskazania.

Na leży w yko nyw a ć  t rz y  rów no leg łe  po m ia ry  jedne j 
p ró b k i m ą k i i  następnie ob liczać ż n ic h  średnią a ry t­
m etyczną. P rzy  każdym  pom iarze sprawdza się usta­
w ie n ie  in s tru m e n tu  p rz y  pom ocy p róbek  kon tro lnych .

Zbożowcy radzieccy w Warszawie
W  dn iach 25— 27 w rześn ia  b r. odby ła  się w  W a r­

szawie ko n fe re n c ja  naukow a  na tem at b iochem ii 
p rze tw ó rs tw a  zbożowego. K on fe ren c ję  zorgan izow ała 
K o m is ja  do S p ra w  C hem ii i  T echno log ii Ż yw nośc i 
p rzy  K om ite c ie  N a uk R o ln iczych  P A N . W  tra kc ie  
posiedzenia w ygłoszono k ilk a  re fe ra tó w  m. in . na te ­
m a t p ro b lem ów  b iochem icznych w  p rze tw ó rs tw ie  zbo­
żow ym , znaczenia p rze tw o ró w  zbożowych w  żyw ien iu , 
szkodn ików  zbożow ych w  p ro d u k c ji i  p rze tw ó rs tw ie  
zbóż.

W  k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł czo łow i p rze ds taw i­
cie le n a u k i p o lsk ie j —  pro feso row ie  wyższych ucze l­
n i i  in s ty tu tó w  nauko w ych  za jm u ją cych  się p ro b le ­
m a tyką  p ro d u k c ji i  p rze tw ó rs tw a  zbóż oraz środka­
m i żyw ności. U czes tn iczy li w  n ie j rów n ież  delegaci 
reso rtó w  skupu, ro ln ic tw a , PGR, ha nd lu  w e w n ę trz ­
nego, zd ro w ia  i  innych .

W  obradach b ra li ud z ia ł w y b itn i naukow cy ra ­
dzieccy, au to rzy  w ie lu  pow ażnych p rac z dz iedziny 
b iochem ii z ia rna  oraz p rze tw ó rs tw a  zbożowego —  
p ro feso row ie  N. P. K oźm ina  i  W. L . K rie to w icz . 
Uczeni zapoznali zebranych z na jn ow szym i osiągnię­

c ia m i n a u k i rad z ie ck ie j w  zakresie b io c h e m ii, . tech­
no log ii, p rze cho w a ln ic tw a  zbóż i  p rze tw o ró w  zbożo­
w ych  oraz m etod oceny ja kośc i z ia rna  i  jego prze­
tw orów .

Goście radzieccy w y ja ś n il i szereg p ro b lem ów  n u r ­
tu ją cych  zarów no p ra k ty k ó w  ja k  i  zak łady  naukowe. 
O m ó w ili oni podstaw ow e k ie ru n k i ro zw o ju  badań 
naukow ych  w  te j dz iedz in ie  oraz sposoby i  fo rm y  
p raktycznego stosowania zdobyczy n a u k i przez o rga­
n izac je  gospodarcze.

O żyw iona dyskusja , ja k a  toczy ła  się w o k ó ł w y ­
głoszonych re fe ra tó w , m nóstw o p y ta ń  i  postaw ionych  
p ro b lem ów  w yka za ły  ja k  w ie le  je szcze  zagadnień 
pow in no  u nas znaleźć w łaśc iw e  rozw iązanie.

K o n fe re n c ja  w y ło n iła  kom is ję , k tó ra  dokona op ra ­
cow ania w n iosków , zm ie rza jących  do zapew nien ia  
odpow iedn ich  w a ru n k ó w  ro z w o ju  d la  te j dz iedziny 
n a u k i oraz pe łn ie jszego w yko rzys ta n ia  przez p ra k ­
ty k ó w  doświadczeń i  opracow ań naukow ych . W  na ­
stępnych num erach naszego czasopisma podam y b a r­
dz ie j szczegółowe m a te r ia ły  z ko n fe re n c ji.

F u n kc je  m le w n ikó w  w alcowych 
w procesie p rze m ia łu

M ie len ie  pszenicy i  żyta  na mąkę 
procentow ą polega obecnie na sto­
pn io w ym  rozd rab n ia n iu  z ia rna  w a l­
cam i m łyń sk im i. T a k i proces 
technolog iczny może składać się 
z paru  etapów, zależnie od systemu 
przem ia łu . P rzem ia ł p łask i m a jeden 
etap, w  k tó ry m  m le w n ik i w y k o n u ją  
śrutow anie. P rzem ia ł pó łw ysok i, 
zb liżony do płaskiego, obe jm u je  poza 
śru tow an iem  w y m ią ł kaszek i  m ia ­
łów , w y b itn ie  pó łw ysok i i  w yso k i 
p rzem ia ł pszenicy m a doda tkow y 
etap m ie len ia , ja k im  jes t rozczyn 
kaszek. M le w n ik i każdego etapu, 
spe łn ia jąc określoną fu n k c ję  w y k o ­
n u ją  szereg następujących po sobie 
operac ji p rodukcy jnych . Ilość ope­
ra c ji zależy m. in. od rozbudow y 
systemu przem iałowego.

Stopniowość d rob ien ia  spowodo­
w ana jes t:

a) w  etapie śru tow an ia  —  koniecz­
nością rozd robn ien ia  z ia rna  w  celu 
oddzie len ia  b ie lm a  od łu s k i, a 
doda tkow o p rzy  przem ia le  psze­
n icy  —  otrzym an iem  ja k  n a jm n ie j­

szej ilośc i m ą k i ś ru tow e j oraz w  obu 
w ypadkach ro z ta rte j łu s k i;

b) w  etapie rozczynu kaszek — 
oddzie leniem  łu s k i od „ k a s z k i;

c) w  etapie w y m ia łu  kaszek i m ia ­
łó w  —• rozm ie len iem  na m ąkę b ie l­
m a mącznego p rzy  m in im a ln y m  roz­
ta rc iu  p rzy leg łe j do niego łusk i.

M ię dzyp ro d u k ty  każdego etapu po 
p rze jśc iu  przez złożenie w a lców  
m łyń sk ich , a przed w ejściem  na 
następną parę w a lców  (zgodnie ze 
schematem przem ia łow ym ) przesie­
w a się, a w  razie po trzeby rozsorto- 
w u je . K aszk i i  m ia ły  pszenne za­
zwycza j oczyszcza się na w ia ln i 
kaszkowej.

Na stopień m ie len ia  zboża w p ły w a  
m. in. pow ie rzchn ia  w a lców  m ie lą ­
cych, szybkość obwodowa w a lca  
szybkobieżnego i  różn ica szybkości 
obu w a lców . N a tom iast e fek t p racy 
każdego złożenia w a lców  zależy od 
stopnia docisku walca, szerokości 
szczeliny m ie lące j oraz od ilośc i 
i jakośc i podawanego surowca.

W  naszej lite ra tu rz e  odczuwa się 
b ra k  om ów ien ia  doświadczeń pracy 
m le w n ikó w . Szybkość w a lców , 
różn icą  szybkości, p ro f i l ro w k ó w  i  
pochylen ie  określa się na podstaw ie 
w ie lo le tn ie j p ra k ty k i.  N ie  m a nato­
m iast uzasadnień teoretycznych, 
k tó re  by po tw ie rdza ły , iż stosowane 
obecnie dane techniczne są dla  p ro ­
cesu przem ia łow ego najlepsze.

Docisk w a lców , szerokość szcze­
l in y  m ie lące j oraz ilość podawanego 
na walce surowca określa  się bez 
pom ocy urządzeń pom iarow ych . 
M echan izm  nastawczy reg u lu je  się 
na ślepo, na wyczucie. K o n tro la  
pracy ogranicza się do usta lan ia  
stopnia w y m ia łu  m etodą organolep­
tyczną. Polega ona na badan iu  pa l­
cam i sypiącego się ze szczeliny 
m ie lące j surowca i ok re ś la n iu  
w z ro ko w ym  stopnia zm ie len ia . 
W  n iek tó rych  w iększych m łynach 
stopień zm ie len ia  sprawdza się przy  
pom ocy an a lizy  s itow e j oraz m eto­
dam i chem icznym i. Badan ia te w  
każdym  w yp ad ku  w ym aga ją  pe­
wnego czasu i  m im o, że pozw a la ją  
s tw ie rdz ić  stop ień d rob ien ia , roz­
c ie ran ia  łu s k i i  b ie lm a —  n ie  m a ją  
praktycznego znaczenia. Regu low a­
n ie  pracy w a lcó w  jes t nada l bardzo
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trudne, a naw et n iem ożliw e, jeś li 
n ie  m a do dyspozyc ji przyrządów  
pom iarow ych . W  przec iw nym  w y ­
padku w alce ustaw ione w g  zdania 
obsługi naw et n a jle p ie j — po pew ­
nym  czasie pracy (0,5 ck» 2 godz.) mo­
gą fun kc jon ow a ć gorzej na sku tek  
zm iany jakośc i lu b  ilośc i podawa­
nego surowca. Z m ian  ty c h  nie  da 
się a n i przew idzieć, an i zauważyć 
w  toku  pracy —  dlatego też w  ta k im  
w yp ad ku  n ie  da się un iknąć  p rz y ­
padkowości w  pracy w a lców .

O b ie k tyw ne  określen ie  pracy m le ­
w n ik a  m oż liw e  jes t ty lk o  p rzy  po­
m ocy urządzeń kon tro ln ych , s tw ie r­
dzających w  każdej c h w ili docisk, 
szerokość szczeliny m ie lące j, ilość 
podawanego surowca.

Na podstaw ie wskazań urządzeń 
pom ia row ych  oraz ta b lic  można ta k  
nastaw ić  m echanizm  nastawczy, by 
o trzym ać pożądany e fekt, un iknąć  
przypadkow ości i  w yciągnąć k r y ­
tyczne w n io s k i z procesu m ie len ia . 
W  prak tyce  jes t je dn ak  inaczej. Co 
p raw da  osta tn ie m odele m le w n ik ó w  
f-m y  A. K ry z e l i J. W o ja kow sk i 
(pod zarządem  państw ow ym ) stosu­
ją  urządzenia podające szerokość 
szczeliny m ie lące j i  zasypowej, lecz 
śm ia ło m ożna s tw ie rdz ić , że m łyn y  
z urządzeń tych  nie  korzysta ją . Po­
wodem  jest b ra k  doświadczeń, k tó re  
u s ta liły b y  d la  różnych pasażów, sy­
stem ów m ie len ia  i  w ie lko śc i m łyn ó w  
szerokość szczeliny m ie lące j i  za­
s ila jące j. Poza tym  b ra k u je  w  tych 
m le w n ikach  urządzeń s tw ie rdza ją ­
cych docisk w a lców  czy li c iśn ien ie 
na surowiec.

Do m ie rzen ia  c iśn ien ia  na surow iec 
przechodzący szczeliną w a lcow ą 
używ a się przyrządu , k tó ry  nazywa 
się ś tenom etrem .1) S tenom etry  ęnożna 
m ontow ać na każdym  s taw id le  w a l­
cow ym  i  okreś lić  n im i nie ty lk o  
absolutne ciśn ien ie , lecz rów n ież 
po rów nyw ać ciśn ien ie  lew e j i p ra ­
w e j s trony  w a lców . P rzyrządy te 
da ją  możność usta lep ia  ciśn ien ia  
w  sposób ła tw y  oraz pozw a la ją  
o b ie k ty w n ie  kon tro lo w ać  docisk 
i  usuwać na tychm iast u s te rk i pracy 
w a lców .

Rozcierające dz ia łan ie  w a lców  na 
m ie lo n y  surow iec s tanow i bardzo 
ważne zagadnienie w  procesie m ie ­
len ia  zboża. K ażd y  p ó łfa b ry k a t 
(śruty, kaszki, lu b  m ia ły ) zaw iera  
pewną ilość łu s k i zbożowej, k tó ra  
w  czasie m ie len ia  może być częścio­
w o roztarta . Ona to w  postaci d rob­
nych częstek pow oduje zanieczysz­
czenie produkow ane j m ąki.

M le w n ik i etapu śru tow an ia  p ro ­
d u k u ją  m ąkę zaw iera jącą w iększą 
ilość ro z ta rte j łu s k i n iż  m le w n ik i 
etapu w y m ia łu  przedn ie j jakości 
kaszek i  m ia łów . •

A b y  un iknąć  nadm iernego rozcie­
ran ia  łu s k i na leży tra fn ie  okreś lić  
dane techniczne w a lców  m ie lących. 
N a row ko w a n ie  pow ie rzchn i w a lców  
pow inno  być określone in d y w id u a l­
n ie  d la  każdej w ie lkośc i m łyn a  oraz 
u trzym ane w  na leżytym  stanie. 
Szybkość oraz stosunek szybkości 
w a lców  p o w in n y  być w łaściw e.

i)  Fnm a B u h la r  S z w a jc a r ia )  pnoidiu- 
lcuje m lewm iiki w a lc o w e  zaopatrzone  
w  sten o m etry .

Różnica szybkości jest niezbędna 
i  pow inna  być o ty le  w ie lka , aby 
s tw arza ła  po trzebny stopień rozd rab­
n ia n ia  w  czasie ś ru tow an ia , a p rzy 
iw ym ia łach  w ysta rcza jące  rozm ie la - 
nie. Należy jednak  un ika ć  nad­
m ie rn ie  w ie lk ie j różn icy  szybkości, 
aby w a lce  nie  rozc ie ra ły  łu sk i, k tó re j 
n ie  można oddzie lić naw e t przy 
pom ocy bardzo gęstych sit. Poza tym  
różn ica szybkości potrzebna jest jako 
je d yn y  m oż liw y  sposób zm niejszenia 
grubości w a rs tw y  surowca, przecho­
dzącej m iędzy w a lcam i, co pozwala 
na ustaw ien ie  w a lcó w  b liże j siebie. 
W ten sposób u n ik a  się n iepotrzeb­
nego m iażdżenia —  dotyczy to w a l­
ców  row kow a nych  i g ładkich.

A b y  un iknąć  n iekorzystnego roz­
c ieran ia, surow iec po w in ie n  sypać 
się c ienką w a rs tw ą, rów no m ie rn ie  
na całą długość szczeliny m ie lące j. 
C ząstki z ia rna  nie  p o w in n y  grom a­
dzić się jedna na d ru g ie j w  czasie 
przechodzenia szczeliną m ielącą. 
Idealne by łoby  ta k ie  podawanie su­
rowca, by w a rs tw a  jego postępo­
w a ła  z w a rtym  strum ien iem , w  k tó ­
ry m  cząstki zna jd ow a łyb y  się w  
m in im a ln e j odległości od siebie, n ie ­
m a l d o ty k a ją c  jedna d ru g ie j, lecz 
n ie  zachodząc na siebie.

W alcam i ś ru to w ym i w y k o n u je  się 
trz y  operacje:

1) roz łam yw an ie  z ia rna przy wyso­
k im  przem iale,

2) rozd rabn ian ie  z ia rn a  na począt­
ko w ych  śrutach, w  ce lu  w ydobyc ia  
b ie lm a  mącznego w  postaci kaszek 
i m ia łów ,

3) w ysk ro byw a n ie  b ie lm a  m ączne­
go z łu s k i o trębow e j na osta tn ich  
ś ru tow ych  w alcach.

P łaskie  śru tow an ie  żyta zm ierza do 
o trzym an ia  ja k  na jw iększe j ilośc i 
m ąki. M ie len ie  kończy się na 4—5 
(7) pasażach. W alce uk łada  się b lisko  
jeden drugiego, m ie lą  one ba rdz ie j 
in te nsyw n ie  n iż  p rzy  in nych  syste­
mach. In tensyw ność zw iększa się 
w raz ze zm niejszeniem  ilośc i pasaży. 
P rzy  m a łe j ilośc i pasaży o trzym u je  
isię m ąkę ciem niejszą. P rzy  w iększe j 
ilo śc i pasaży rozd rab n ia ją  one po ­
s tępu jący stopn iow o .m iędży-produikt 
i  m n ie j sproiszkowują łuskę.

Im  m ie len ie  jes t in tensyw nie jsze , , 
ty m  w ięce j pow sta je  ciepła, w ięce j 
pa ru je  w ilg o c i z z iarna. M le w n ik i 
ta k ie  zużyw a ją  w ięce j mocy.

P ó łw ysok ie  śru tow an ie  żyta polega 
na o trzym an iu  m ą k i i kaszki, a przy  
pszenicy g łów n ie  na o trzym an iu  ja k  
na jw ięce j kaszki, a ja k  n a jm n ie j

m ąki. Ś ru tow an ie  odbyw a się na 5— 7 
pasażach. M ie ląc pszenicę ty m  syste­
mem, wa lce uk łada  się da le j od 
siebie, n iż w  system ie p łask im , przez 
co ś ru tow an ie  przebiega łagodnie j. 
W ięcej pow sta je  kaszek, a m n ie j 
m ą k i i  ro z ta rte j łu sk i.

U k łada ją c  w a lce ś ru tu jące  psze­
nicę, zw raca się szczególną uwagę 
na to, aby rozdrobn ić  surow iec na 
cząstki o ja k  na jw iększe j g ranu lac ji. 
Kaszka gruba m a d la  p ro d u k c ji 
w iększą w artość od kaszk i drobnej 
lu b  m ia łó w  śrutow ych.

R ysunek 1 a przedstaw ia  p ie rw ­
szy ś ru t systemu płaskiego, a r y ­
sunek 1 b p ie rw szy ś ru t systemu 
półwysokiego. W  p ierw szym  p rzy ­
k ładz ie  ilość ro w k ó w  na 1 cm 
obwodu w a lca  jes t w iększa, ro w k i 
są płytsze, w a lce p ra cu ją  b liże j 
jeden drugiego i  m ie lą  zboże na d ro ­
bne cząstki. M ię d zyp ro d u k t w ycho­
dzący z n ich  będzie sk ła da ł się z 
m ieszan iny rozdrobnionego i  ro z ta r­
tego b ie lm a oraz z ro z ta r te j- łu s k i.  
Łuska w ie lk ic h  cząstek zostanie na­
derwana, z n ie w ie lką  ilośc ią  bielm a. 
O trzym am y dużo m ą k i i  drobno roz­
ta r te j łusk i.

W  d ru g im  przyk ładz ie  w a lce po­
siada ją nieco m n ie j ro w k ó w  na 1 cm 
obwodu, są one głębsze, p racu ją  
m n ie j in tensyw n ie , gdyż rozstaw ione 
są da le j od siebie. W  tych  w arunkach  
z ia rno  m n ie j się rozdrabnia , pow sta­
ją  w iększe cząstki, m n ie j rozciera 
się łuska  i  m nie jsza jest p rodukc ja  
m ąki. Jako p ro d u k t o trzym u jem y 
kaszkę, ś ru t zaś posiada dużo b ie l­
m a mącznego, k tó re  na dalszych 
pasażach oddzie la się od łu s k i w  
postaci jakościow o dobrych kaszek.

O perac ji ś ru tow ych  dokonuje się 
za pomocą w a lców  obraca jących się 
z n ie jednakow ą  szybkością. Pszenicę 
ś ru tu je  się na w a lcach o średnicy 
250— 300 m m , a żyto —  o średn icy 
300— 350 m m . D la  ży tn ich  w a lców  
stosuje się różnicę szybkości 1:3— 3,5, 
d la  pszennych 1:2,5. W alce są ro w ­
kow ane, a ilość ro w k ó w  i  pochylenie 
w zrasta  z ko le jnością  operacji. 
R o w k i w a lców  pierwszego śru tu  
m a ją  na jw iększą  objętość, ponieważ 
jest to konieczne dla  pierwszego n a j­
grubszego drobn ien ia . W  następnych 
pasażach objętość ro w k ó w  m usi być 
m nie jsza ze w zg lędu ria zm niejsze­
nie  cząstek śrutow anego surowca. 
P rzy przem ia le  p łask im  pochylenie 
ro w k ó w  stosuje się w iększe niż p rzy  
przem ia le  pó łw yso k im  i  w ysokim . 
K ą t ro w k ó w  na początku ś ru tow an ia  
jes t ostrzejszy; w  dalszych pasażach 
rozw ie ra  się. Na początku dz ia ła­
nie  jest ba rdz ie j tnące, a potem  
rozcierające.

Proces k tó ry  przebiega podczas 
śru tow an ia , polega na tym , że każda 
cząstka wchodząca do szczeliny w a l­
cow ej porw ana jest przez ro w k i obu 
w alców . C ząstki k ruche  rozd rab n ia ją  
się na dw ie  lu b  w ięce j cząstek, zaś 
cząstki elastyczne zgn ia ta ją  się, roz­
ciąga ją i  roz ryw a ją . Cząstka su row ­
ca do tyka  z jedne j s trony  ro w kó w  
w a lca szybciej obracającego się. 
R o w k i dążą do nadania cząstkom 
sw ej szybkości, a z d ru g ie j s trony 
ro w k i w a lca  wo lnie jszego ham u ją  
ich  ruch. O ile  cząstka surowca 
w ciśn ie  się w  ro w k i w a lca  obraca­
jącego się w o ln ie j, wówczas ro w k i 
w a lca  obracającego się szybciej 
będą zeskrobywać z n ie j b ie lm o 
mączne. Jeśli na tom iast ro w k i w a lca  
szybciej obracającego się będą uno­
sić cząstkę ze sobą, w te d y  fo w k i 
w a lca  drugiego obracającego się 
w o ln ie j, zaczną ją  skrobać. W  czasie
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tych  czynności następuje gniecenie, 
roz lam yw anie , p rzec inan ie  i zeskro- 
byw an ie  b ie lm a ponieważ ukośne 
dzia łan ie  ro w k ó w  p rzypom ina  dzia­
ła n ie  nożyc.

Z ia rn o  zbożowe sypiące się na 
pierwsze w a ice  może wchodzić do 
szczeliny w a lcow e j w  różny sposób — 
w  poprzek, w zd łuż  i  ukośnie w  
stosunku do długości w a lców . N ie ­
k tó re  z ia rna  mogą obracać się i  prze­
suwać się, je ś li głębokość ro w kó w  
nie  jes t zby t m ała, a szczelina m iędzy 
w a lca m i odpow iedn io szeroka. 
W szystkie  jednak  z ia rna  zostaną roz­
drobn ione  na pa rę  grubszych części. 
Jeś li ro w k i będą za m ało głębokie, 
a szczelina zby t m ała, to usuwanie 
się z ia rna  na s trony  jes t ograniczone, 
będzie ono ba rdz ie j zgniatane' i  skro­
bane przez ro w k i, w sku tek  ' czego 
ś ru tow an ie  stanie się in tesyw nie jsze.

W  system ie p ó łw yso k im  i  wyso­
k im , po rozd robn ien iu  z ia rna  na 
grube cząstki na p ierw szyrń  d rob ie ­
n iu  przeprowadza się drob ien ie  b ie l­
m a i oddzie lan ie  go w  postaci kaszek 
i  m ia łów . W  te j operac ji odpow ied­
n io  grube ro w k i ch ron ią  przecho­
dzący przez szczelinę m ie lącą ś ru t 
od nadm iernego rozgniecenia b ie lm a. 
M ożna powiedzieć, że grubość o trzy ­
m anych kaszek zależy w  pew nej 
m ierze od w ie lko śc i zastosowanych 
row ków . Szczelina m ie ląca w  te j 
operac ji n ie  może być zbyt m ała, bo 
raz rozdrobn ione na kaszkę b ie lm o 
będzie podlegać dalszem u drob ien iu , 
w sku te k  czego zm n ie jszy się ilość 
o trzym anych  grubych  kaszek.

O sta tn ią  operacją  ś ru tow an ia  jes t 
w ysk ro byw a n ie  b ie lm a z łusk i. 
Z tyćh  pasaży o trzym u je  się c iem ną 
m ąkę oraz m ało  w artośc iow e m ia ły  
śrutowe. R o w k i tych w a lćów  są 
odpow iedn io p ły tk ie  i  gęste. N ie 
w g n ią ta ją . się one głęboko, p rz y trz y ­
m u ją  cząstk i i W ten sposób u ła t- ' 
w ia ją  w ysk ro byw a n ie  b ie lm a. N ie 
należy stosować p rzy  te j operacji 
zbyt m a łe j szczeliny m ie lące j. Sprę­
żyny s taw ide ł n ie  p o w in n y  być m oc­
no ściśnięte, aby nie  poddawać łu s ­
k i zbyt in tensyw nem u m ie len iu , 
k tó re  może spowodować riadm ierne 
rozcieran ie, szczególnie p rzy  m ie ­
le n iu  pszenicy n iekondycjonow ane j.

G rube nieoczyszezone kaszki 
pszenne sk łada ją  się z cząstek czys­
tego b ie lm a ziarnowego, b ie lm a  z 
p rzy ro śn ię tym i cząstkam i łu s k i oraz 
z c ienk ich  i  g rubych cząstek łu s k i 
z bardzo m a łą  ilością  b ie lm a. K aszk i 
d ro b i się celem oddzie lenia (w yłusz- 
czania) b ie lm a  od łu s k i, co nazywa 
się rozczyn ian iem  kaszek.

Rozczynianie może odbywać się 
na w a lcach g ładk ich  że liw nych  i 
po rce lanow ych oraz na wa lcach 
drobno ro w ko w a n ych  stosu je  się 
średnicę w a lc ó w  od 220— 300 m m , 
a w yp rzedzen ie  1:1,5. D o rozczyn ią- 
n ia  kaszek tw a rd y c h  i  k ruch ych  
używ a się w a lcó w  g ładkich . N ie 
nada ją  się one do rozczyn ian ia  ka ­
szek m ię kk ich , gdyż ro zm ie la ją  się 
nadm iern ie . P ow ie rzchn ia  w a lców  
g ład k ich  rozczynow ych pow inna 
być porow ata. G ładka  pow ie rz­
chn ia  w a lcó w  p ro d u k u je  m ia - 
ły  sproszkowane, a szo rs tka !) 2

2) W alce  p o ro w ate  — że liw n e  do tarte  
po p e w n ym  o k re s ie  p ra c y ; g ła d k ie  —  
że liw n e  po o s z lifo w a n iu ; s z o rs tk ie  - -  
po rce lan o w e .

zby tn io  rozc iera kaszkę na m ą­
kę. W alce row kow ane  zazwyczaj 
stosuje się do rozczynów  ostatn ich, 
rzadzie j zaś do rozczynów  przednich, 
gdyż w  p ierw szych rozczynach mogą 
być k ie łk i,  k tó re  na leży oddzielić. 
Ilość pasaży rozczynow ych zależy od

w ie lko śc i m łyn a  i  w ynos i 2 do 7.
Kaszek ży tn ich  n ie  rozczyn ia się 

na m ia ły , ja k  przenne.. R ozdrab ia ją  
się one t ru d n ie j i są miększe.

Rozczynianie kaszek nie  pow inno 
odbyw ać się u s ta w io nym i zby t b lis ­
ko siebie w a lcam i, mogą one bow iem  
zbytn io  d rob ić  łuskę, zam iast ją  ty lk o  
oddzielać od b ie lm a mącznego.

W edług teoretycznego założenia 
łuska pow inna  prze jść przez szcze­
lin ę  m ie ląca nie  zm ien ia jąc w ie lko ś ­
c i an i też fo rm y. N astępnie usuwa 
sie ją  z kaszek przez przesianie i  od- 
w ia n ie  prądem  pow ie trza. Is tn ie je  
w ie lk ie  prawdopodobieństw o, że w  
n iezm ien ione j fo rm ie  mogą przejść 
ty lk o  drobne p ła tk i łu sk i, w ie lk ie  
natom iast, szczególnie, gdy n ie  są' ela­
styczne (suche, n iekondycy jonow a- 
ne), zosta ją naderwane i  razd rabn ia - 
ne. A b y  zapobiec ro z ryw a n iu  łu s k i 
należy stosować ta k  d e lik a tn y  do­
cisk, ażeby cząstki przechodzące 
przez szczelinę w a lcow ą nie rozcią­
ga ły  się, lecz ś lizga ły  w  n ie j.

Sposób rozczyn ian ia  kaszek może­
m y  w yobraz ić  sobie ta k , ja k  
pokazano na rysun kach  2 a, b, c, d. 
P rzedstaw ione są tam  2 stad ia p ro ­
cesu. W  p ie rw szym  cząstka rozd ra­
bn ia  się na dw ie  lu b  w ię c e j, części 
( f ig u ry  a, b). N astępn ie cząstki te 
wciągane są g łęb ie j ( f ig u ra  c) do 
s tre fy  roboczej i  każda z n ich  może 
rozdrobn ić  się znów  na k ilk a  . części 
( f ig u rą  d) —  będzie to  d ru g ie  sta­
dium . N a tu ra ln ie  stopień rozd rob­
n ien ia  zależy m iędzy in n y m i od sze-' 
rokości szczeliny m ie lące j. Rozdrob­
nione w  ten  sposób cząstk i uk ła d a ją  
się jedna  na d ru g ie j dz ięk i różn icy  
szybkości w a lców  m ie lących, co po­
kazane je s t na figu rze  d. W  ten  spo­
sób zapobiega się nagrom adzeniu 
drobnych cząstek w  szczelinie m ie lą ­
cej.

P raw id łow e  ustaw ien ie  odległości 
m iędzy w a lcam i pozwala un ikać 
nadm iernego rozd rab n ia n ia  rozczy- 
n iane j kaszki i d rob ien ia  łu sk i, ja k  
rów n ież  u m o ż liw ia  oddzielenie od 
kaszk i zanieczyszczeń. Ł a tw o  od­
dz ie la ją  s-ię k ie łk i po p rze jśc iu  przez 
walce g ładkie . To samo można po­
w iedzieć o zgn iecionych cząstkach 
łusk i.

W spom niano ju ż  w yże j, że kaszek 
ży tn ich  -nie rozczyn ia się ta k  ja k  
pszennych. W ym ię ła  się je  bez oczy­
szczenia na w ia ln i i  w y łączn ie  na 
w a lcach drobno row kow anych , p rzy 
zastosowaniu 2 do 6 pasaży. Zasad­
n iczo proces w y m ie la n ia  po w in ie n

odbyw ać się ta k  długo, dopóki b ie l­
m o n ie  zostanie ca łkow ic ie  oddzie­
lone od łu s k i o tfębow e j. Często 
je dn ak  końcow y w y m ią ł kaszek k ie ­
ru je  s ię  na Ostatnie pasaże śrutowe.

W y m ią ł m ia łó w  pszennych o d b y ­
w a się zazwyczaj na w a lcach g ład­

k ich , że liw n ych  lu b  porce lanow ych 
oraz na w ym ie jaczach kam iennych  i 
w a lcach drobno row kow anych . Tych 
osta tn ich  używ a się do w ym ie la n ia  
m ia łó w  końcowych. Ilość pasaży w y -  
m ia łow ych  zależy od w ie lko śc i m ły ­
na.

D o w y m ia łu  kaszek ży tn ich  sto­
suje się w a łk i o  średn icy 250— 300 
m m . Do w y m ia łu  m ia łó w  pszennych
—  w a łk i o  średnicy 220, 250 i 300 
rnm. Średnica p ierw szych w a lców  
zależy od ilości pasaży, następnych 
zw iększa się w raz z liczbą  w y m ia - 
łów .

Różnica szybkości w a lców  w y - 
m ia ło w ych  w ynos i 1:1,25 —  a na­
w e t 1:1,5. Zm nie jszen ie  różn icy  szyb­
kości w  etapie w y m ia łu  kaszek w  
stosunku do .różn icy  szybkości w a l­
ców  śru tow ych  tłum a czy  się nastę­
pu jąco:

a) cząstk i m iędzy p ro d u k tu  w pa­
dające na walce przem ia łow e są 
znacznie m niejsze od cząstek ś ru tu ; 
,b) fu n k c ją  w a lcó w  w ym ią ło w yćh  
je s t rozm ie len ie , a n ie  rozd rabn ia ­
n ie  łączn ie  z roz ryw an iem  lu b  
g w a łto w n ym  rozcieran iem ; c) w ie l­
ka  różn ica szybkości spowodow ała­
by rozdrobn ien ie  łu s k i o trębow ej ńa 
bardzo drobne cząstk i; d) znaczna 
różn ica  szybkości (p rzy  w ąsk ie j 
szczelinie m ie lące j) w y w o ła ła b y  nad­
m ie rne  tarc ie , w y tw o rz y ła b y  w ie l­
ką  ilość c iep ła  oraż zw iększy ła  zu­
życie m ocy napędowej.

W ym ieran ie  m ia łó w  i kaszek po­
w ijano przebiegać stopniowo. Zacho­
w a n ie  stopnioWości i lekkośc i d ro ­
b ien ia  zapobiega rozm ie la n iu  łu s k i 
na p y ł o trębow y, k tó re j późn ie j w  
żaden sposób nie  można oddzie lić 
od m ąk i. Zdarza się, że m iędzyp ro - 
d u k t postępu jący na przem ia łow e 
w alce jes t le p k i ( „ t łu s ty “ ), co spo­
ty k a  się p rzy  p rzem ie lan iu  n ie k tó ­
rych  ga tunkó w  pszenicy. Wówczas 
na dm ie rny  docisk w a lcó w  w y w o łu je  
niepożądane zgn ia tan ie  m iędzyp ro - 
d u k tu  w  p ła tk i i  p rzy lep ian ie  się 
go do pow ie rzchn i w a lców .

M ie len ie  p rzy  stosowaniu . bardzo 
silnego docisku pow oduje pow sta­
w an ie  w ie lk ie j ilośc i ciepła. Pod­
wyższa się , tem pe ra tu ra  m ie w a  i 
pow ie trza  w e w n ą trz  m aszyny. Może 
to  doprow adzić do kondensacji pa ry  
w odne j oraz spowodować u tru d n ie ­
nie  asp irow ania. W alce mogą roz­
szerzać się i  w a d liw ie  pracować. 
M ąka  zaś o trzym ana w  ta k ic h  w a ­
run ka ch  zdaniem  w ie lu  fachow ców
—  tra c i w łaśc iw dści w yp iekow e .

H u b e rt Warsza

b Rys. 2
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Jak W arszaw skie  O kręgow e Z a k ła d y  
M łyn a rsk ie  obn iża ją  kosz ty

W  ro k u  1953 d y re k c ja  W O Z M łyn . 
p ro w a d z iła  in te nsyw ną  dzia ła lność 
w  k ie ru n k u  po p raw y w y n ik ó w  swej 
p ra cy  g łów n ie  w e w skaźn ikach  
techn iczno-ekonom icznych . Posta­
w ione  sobie zadania rea lizo w a ła  
przez wzm ożenie k o n tro li d z ia ła l­
ności pod leg łych  placów ek, ba rdz ie j 
w n ik liw e  an a lizy  na naradach p ro ­
d u k c y jn y c h  okręgu  i  placówek, 
konsekw entne egzekw ow anie p la ­
now ych  zadań i  poleceń okręgu. 
Jednocześnie nastaw iono p ra c o w n i­
k ó w  okręgu na w n ik liw e  ana lizo ­
w a n ie  w szys tk ich  trudn ośc i p lacó­
w e k  i  ud z ie lan ie  im  pomocy.

W y n ik i uzyskane przez W arszaw ­
skie O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  
w  ro k u  1953 —  n iew sp ó łm ie rn ie  
m ałe w  s tosunku do w łożonych  w y ­
s iłk ó w  —  spow odow ały, że k ie r ó w - 1 
n ic tw o  okręgu  sam okry tyczn ie  p rze ­
ana lizow a ło  stosowaną m etodykę 
p racy  w  ty m  okresie  i  s tw ie rd z iło  
ca ły  szereg pow ażnych n iedociąg­
nięć, a m ia no w ic ie :

1) s tw ie rdzono, że o w y n ik i za­
k ła d ó w  troszczy li się ty lk o  ich  k ie ­
ro w n ic y , n ie  p o tra fią c  je dn ak  zm o­
b ilizo w a ć  do w spó łp racy  ca łych za­
łóg,

2) w y n ik i osiągane przez zak łady  
oraz ana liza  b ilansu  b y ły  domeną 
p ra w ie  w y łączn ie  g łównego ks ięgo­
wego zak ładu  ,

3) ro d za jo w y  u k ła d  kosztów  i  ele­
m enty, z k tó ry c h  każdy rodza j k o ­
sztów  się sk łada b y ły  zupe łn ie  n ie  
znane n ie  ty lk o  k ie ro w n ik o w i tech ­
n icznem u oraz k ie ro w n ik o w i s łużby 
ha nd low e j, ale bardzo często i  k ie ­
ro w n ik o w i zakładu,

4) okresow e na rady  robocze o rga­
n izow ane przez okręg, wobec t łu m ­
nego swego cha rak te ru , n ie  m og ły  
za jm ow ać się szczegółową analizą 
poszczególnych o d c in ków  p racy  w  
danym  zakładzie  i  sp row adza ły  się 
do bezdusznego od czy tyw an ia  przez 
k ie ro w n ik a  zak ładu  spraw ozdan ia 
opracowanego i  napisanego przez 
g łównego księgowego zak ładu  p rzy  
o b o ję tnym  na ogół s tosunku do tych  
sp raw  w iększości uczes tn ików  n a ra ­
dy.

Zasada jednoosobowego k ie ro w ­
n ic tw a  została ta k  wypaczona, że 
k ie ro w n ic y  poszczególnych służb w  
zakładach, chow a jąc się za p lecy 
k ie ro w n ik a  an i m y ś le li o ponoszeniu 
odpow iedzia lności za k ie row ane  
przez siebie o d c in k i pracy, zna­
ją c  ty lk o  na jogó ln ie jsze  w s k a ź n ik i 
techniczno-ekonom iczne.

S tw ie rdzono, że k ie ro w n ic y  służb 
n ie  u trz y m y w a li żadnego k o n ta k tu  
z g łó w n y m  księgow ym , n ie  in fo r ­
m o w a li się u  niego, ja k  od s trony  
księgow ości p rzeds taw ia  się re z u lta t 
ich  p racy  i  w  czym  tk w ią  p rzyczy­
n y  n iedociągnięć.

W  w y n ik u  przeprow adzonych  ba­
dań w  p ie rw szym  rzędzie w y t łu m a ­
czono a k ty w o m  pod leg łych  zak ła ­
dów  co znaczy zasada jednoosobo­
wego k ie ro w n ic tw a  i  że zasada ta 
w  żadnym  w yp a d k u  n ie  u w a ln ia  np.

k ie ro w n ik a  technicznego czy k ie ­
ro w n ik a  hand low ego od obow iązku 
doc iek liw ego i  w n ik liw e g o  badania 
każdego odc inka  p ra cy  i  źród ła  po w ­
s taw an ia  kosztów. Przeszkolono całe 
k ie ro w n ic tw a  zak ładów  i  zapozna­
no je  ze s tru k tu rą  kosztów  p ro d u k ­
c j i  je d n e j to n y  p rze tw oró w . Obec­
n ie  doprowadzono do tego, że za 
przekroczen ia  odpow iada nie  ty lk o  
k ie ro w n ik  zakładu, ale rów n ież  i 
k ie ro w n ic y  poszczególnych służb. 
To roz łożenie odpow iedzia lności 
spowodowało, że k ie ro w n ic y  tech ­
n iczn i i  h a n d lo w i muszą u trz y m y ­
w ać1 ze sobą oraz z g łó w n ym  księgo­
w y m  zak ładu  na jśc iś le jszy k o n ta k t, 
codziennie in fo rm o w a ć  się, ja k  
k s z ta łtu je  się rea liza c ja  p la n u  i  gdzie 
leży przyczyna zła.

W  celu zw iązan ia  poszczególnych 
k ie ro w n ik ó w  z dz ien nym i p la n a m i 
okręg rozpoczął lim ito w a n ie  posz­
czególnych kosztów . I  ta k  np. k ie ­
ro w n ik  h a n d lo w y  o trzym aw szy p e w ­
ną sumę na koszt zakupu m usi b a r­
dzo pow ażnie zastanow ić się zan im  
zdecydu je w łaśc iw ą  organ izac ję  za­
ła d u n k u  i  w y ła d u n k u , w yn a ję c ie  ob­
cego taboru , zarządzenie p ra cy  w  
godzinach nad liczbow ych  itp .

K ie ro w n ic y  poszczególnych służb 
m a ją  obow iązek ana lizow an ia  swo­
ich  kosztów  w spó ln ie  z g łów nym  
ks ięgow ym  zakładu. Z rezygnow ano 
z organ izow an ia  na rad  roboczych 
z udz ia łem  w szys tk ich  zakładów , 
w p row adza jąc  na to  m ie jsce k o n ­
su lta c je  gospodarcze, na k tó re  za­
prasza się k ie ro w n ic tw o  jednego a 
n a jw y ż e j 2 zakładów . Z każdego za­
k ła d u  w  kon su lta c jach  tych  b io rą  
ud z ia ł 4 osoby, a m ia no w ic ie : k ie ­
ro w n ik  zakładu, k ie ro w n ik  techn icz­
ny, k ie ro w n ik  h a n d lo w y  oraz g łó w ­
n y  księgow y. K o n su lta c je  ta k ie  od­
b y w a ją  się w  siedzib ie  okręgu 
w zg lędn ie  d y re k c ja  okręgu  w  p e ł­
n ym  składzie  w y jeżdża  do zak ła ­
dów. W  czasie k o n s u lta c ji k ie ro w n ik  
zak ładu  re fe ru je  koszty  ogó lno fab- 
ryczne, k ie ro w n ik  techn iczny sp ra ­
w y  dotyczące kosztów  w y d z ia ło ­
w ych , a k ie ro w n ik  h a nd low y  kosz­
ty  surowca, zakupu i  sprzedaży. I  
to n ie  ty lk o  ogólnie, ale ze szczegó­
ło w y m  om ów ien iem  m ie jsca pow sta ­
w a n ia  kosztów . Każde n iedoc iągn ię ­
cie, ja k  np. n ie p la n o w y  postó j m ły ­
na, nadm ie rna  ilość godzin na d licz ­
bow ych, ponadnorm atyw ne  zapasy

Techniczne no rm ow an ie  p ra cy  i  
o rgan izac ja  s tanow isk  roboczych są 
ze sobą ściśle zw iązane i  muszą 
być brane pod uw agę p rzy  w y z n a ­
czaniu ro b o tn ik ó w  do poszczegól­
nych  prac. D latego , też ak tu a ln e  b y ­
ło b y  przeprow adzen ie  an a lizy  w szy­
s tk ich  p rac i  s tosowanych u  nas 
norm .

T rzeba tu  przypom nieć, że M in i­
s ters tw o S kupu w yd a ło  n iedaw no 
in s tru k c ję  n r  221 z 22 lip ca  1955 r.

itp . są przedm io tem  szczegółowej 
analizy.

T a k i system  an a lizy  dz ia ła lnośc i 
poszczególnych służb dop row adz ił 
do dokładnego zapoznania się k ie ­
ro w n ic tw a  zak ładów  z czynn ikam i, 
k tó re  w p ły w a ją  na pom yślną re a li­
zację, w zg lędn ie  załam anie się p la ­
nu. W ym agan ia  postaw ione k ie ro w ­
n ic tw o m  zak ład ów  przez okręg, o- 
m aw iane  b y ły  np zebran iach posz­
czególnych kom órbk  oraz na n a ra ­
dach roboczych ogólnych.

O kręg bardzo s ta rann ie  ana lizu je  
nadchodzące z zak ładów  do kum en ty  
i spraw ozdan ia ja k :  ra p o rty  p rze ­
m ia łow e, techniczne, ob ro tu  zbożem 
i  inne. P rzy  s tw ie rdze n iu  n iedociąg­
nięć, pom aga się zakładom  w  ich  u -  
sun ięc iu  przez fachow e rady , a na ­
w e t w  pow ażn ie jszych w ypadkach  
przez de legow anie spec ja lis tów  z 
okręgu. Toteż o w a d liw y m  p rz y jm o ­
w a n iu  surowca, n ie w yko rzys ta n iu  
surow ca czy in n y c h  n iedoc iągn ię­
ciach zak ładu  —  m ły n y  n a tych ­
m ia s t są przestrzegane. O kręg w a r-  

■szawski w p ro w a d z ił rów n ież  z w y ­
czaj in fo rm o w a n ia  w szys tk ich  m ły ­
nów  o os iągn ię tych przez poszcze­
gólne zak ład y  w y n ik a c h  co w p ły w a  
doda tn io  na w spó łzaw odn ic tw o.

W  celu zapew nien ia  ca łkow itego  
w y k o n a n ia  p lanow ane j o b n iż k i k o ­
sztów  w łasnych  pow o łane zostały 
p rz y  każdej p lacówce K o m is je  W y ­
k ry w a n ia  R ezerw  K osztów , w  skład 
k tó ry c h  wchodzą: k ie ro w n ik  za k ła ­
du, k ie ro w n ik  techn iczny, k ie ro w n ik  
ha nd low y, g łó w n y  ks ięgow y oraz 
p rzeds taw ic ie le  czynn ika  społeczne­
go. Zadan iem  k o m is ji je s t w n ik l i ­
w a  ana liza  kosztów  p ro d u k c ji od 
m om entu  zakupu surow ca poprzez 
w łaśc iw e  p rz y jm o w a n ie  z ia rna , roz­
ładunek, tra n s p o rt do m agazynów  
m łyń sk ich , konserw ację , p rzyg o to ­
w a n ie  z ia rn  do p rzem ia łu , p rzem ia ł, 
pakow anie , do w y s y łk i z te rm in o ­
w y m  fa k tu ro w a n ie m  w łącznie.

Ten system  p ra cy  d o p ro w ad z ił do 
osiągnięcia bardzo pow ażnych w y ­
n ik ó w  przez W arszaw skie  O kręgow e 
Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  w  ro k u  1954 
w yra ża ją cych  się uzyskaną ponad­
p lanow ą obn iżką kosztów  w  w yso ­
kości 6.283 tys. z ł oraz obniżeniem  
kosztu p rze m ia łu  je dn e j ton y  zbo­
ża o 6.01 zł.

Spraw ozdan ia  z dz ia ła lnośc i 
W O Z M  za 8 m iesięcy 1955 r. po­
tw ie rd z a ją  słuszność i celowość 
prowadzonego system u pracy, gdyż 
w  okresie  ty m  uzyskano ju ż  oko ło 
7 m ilio n ó w  z ło tych  ponadp lanow e j 
o b n iżk i kosztów.

(CZ)

o w ażen iu  p rzesyłek k o le jo w ych  
zbóż i  jego p rze tw o ró w  na wagach 
m agazynow ych dzies ię tnych i  au to ­
m atycznych , w  obecności p rzedsta­
w ic ie la  PK P . Jednocześnie ukazał 
się u je d n o lico n y  ka ta log  n o rm  cza-, 
sów i  s taw ek je dn os tkow ych  na  ro ­
bo ty  transportow e  i  pomocnicze ła ­
du n kó w  m asow ych z mocą obow ią ­
zującą od 1 s ie rpn ia  b r. N iezależnie 
od tego, obow iązu je  „K a ta lo g  n o rm  
za ładunkow ych  i  w y ła d u n k o w y c h

K o rzyśc i techn icznego no rm ow an ia  p racy
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d la  ła d u n kó w  m asow ych“  —  M in . 
T ra n sp o rtu  D rogowego i  L o tn icze ­
go z ro k u  1952. (M o n ito r P o lsk i n r  
A — 37 —  ra łą czn ik  do U ch w a ły  n r  
344 P re zyd iu m  Rządu).

W  zw iązku  z ty m  C Z P M łyn . p rzy  
w p ro w a d za n iu  u jedno liconego k a ­
ta lo gu  z 1955 r. w  p iśm ie  sw o im  z 
d n ia  28.VII.55 w  pu n kc ie  5 w y ra ź ­
n ie  poleca pod leg łym  jednostkom : 
„zapew n ić  p ra co w n iko m  ciągłość 
f ro n tu  p ra cy  i  zw róc ić  szczególną u -  
wagę na organ izac ję  pracy, narzę­
dzia  i  w ła ś c iw y  in s tru k ta ż  techn icz­
n y  p rz y  w y k o n y w a n iu  ro b ó t na 
każdym  stanow isku  roboczym “ . W  
p ra k ty c z n y m  w p row a dze n iu  tego 
zalecenia po w s ta ją  je d n a k  pewne 
trudnośc i.

N ie k tó re  zak łady  m łyn a rsk ie  p rzy  
o trzym a n iu  w agonow ych  p rzesy łek 
zboża sypanego luzem , m u s ia ły  za­
rządzić  w o rko w a n ie  i  ważenie w  
w o rk a c h  w  w agon ie  lu b  obok, w ią ­
zanie w o rk ó w , ładow an ie  do samo­
chodów  a po p rze w ie z ie n iu  —  w y ­
ładow an ie  i  w ysyp yw a n ie  z w o r ­
k ó w  do kosza na ram p ie  lu b  w  m a­
gazynie. Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że 
roz ładow an ie  w agonu przez w o rk o ­
w a n ie  zboża i  w ażenie go na wadze 
dzies ię tne j poch łan ia  dużo w ięce j 
czasu n iż  zważenie w agonu z ła ­
d u n k ie m  na wadze k o le jo w e j i  w y ­
ła do w an ie  luzem .

A żeby n ie  dopuścić do p rzes to jów  
i  p łacen ia  k a r, u rzędn icy  odpow ie­
d z ia ln i za te rm in o w y  roz ładunek w  
zakładzie B  w yzn aczy li do te j p ra ­
cy 6 ro b o tn ik ó w , a w  zakładzie  C. 
—  5 ro b o tn ik ó w  do jednego w ago­
nu. W yznaczone g ru p y  w o rk o w a ły , 
w a ży ły , ła dow a ły , a po przew iezie­
n iu  ła d u n k u  do m agazynu cała b ry ­
gada roz ład ow yw a ła  samochód. Co 
się w  p ra k ty c e  okazało? O to b ry ­
gada 6 ro b o tn ik ó w  zużyła  6 godzin 
na w y ła d o w a n ie  w agonu zboża 
mieszczącego 17 400 kg. D ru ga  b ry ­
gada złożona z 5 ro b o tn ik ó w  w  po ­
dobnych w a ru n ka ch  i  w  ty m  sa­
m ym  czasie w y ła d o w a ła  w agon ży ­
ta. W  ty m  os ta tn im  w yp a d k u  p o w ­
sta ła  ju ż  oszczędność jednego ro ­
b o tn ik a  c zy li 6 godzin.

A  ja k  się p rzedstaw ia  w yko n a n ie  
n o rm  przez za trud n ione  b ryg ad y  
b io rą c  pod uw agę w ym ie n io n e  na 
w stęp ie  ka ta log i?  Tabe la  n o rm  n r  1 
na w y łado w a n ie  1 to n y  żyta przez 
1 ro b o tn ik a  w y m ie n ia  6 rod za jów  
czyności, k tó ry c h  w yko n a n ie  w  su­
m ie  po w in no  zająć 1 885 godzin.

Z  tego w o rk o w a n ie  w  w a g o n ie  w ra z  
z w ią za n ie m  w o rk ó w  trw a  0,55 godz., 
w ażen ie  — 0,31, za ład o w an ie  w o rk ó w  do 
sam ochodu i przenoszenie  — 0,40, w y ła ­
do w an ie  p rzez p rze w ie z ie n ie  w ó z k ie m  
na ram p ę  lu b  do m ag azyn u  — 0,40. D w ie  
końcow e czynności to w y s y p y w a n ie  z 
w o rk a  do kosza e le w a to ra  (0,20) o raz  
w y ję c ie  zastaw  i  gw oździ (0,025). O dpo­
w ie d n ie  s tro n y  lu b  p o zyc je  ka ta lo g u  
w y m ie n ia ją c e  podane n o rm y  są nastę­
p u jące : K -55 S - l l  p-24, s-12 p-30, K-52
S-3 p-3, K-55 s-10 p-14, K -55
S-14 p-42.

S taw ka  za 1 to n ę . na jednego ro­

bo tn ika  w yn ios ła  w  sum ie z ł 6,83, 
p rzy  czym  za w o rkow a n ie  p ła c i się 
1,99, ważenie 1,12 załadowanie do 
samochodu —  1,45. W ysypyw an ie  
z w o rk a  do kosza kosztu je  0,73, zaś 
w y jęc ie  zastaw i  gwoździ —  0.09.

O gółem  na 8 godzin p rzypada w g  
n o rm y  4,244 ton. Na w agon w y łado ­
w a n y  przez zakład B. o trzym am y 
wobec tego 32,8 godzin (17,4 x  1,885 
godz.). S tosunek godzin p rze w id z ia ­
n ych  przez no rm ę c z y li 32,8 p o ró w ­
nany z godz inam i p rzep racow anym i 
fa k ty c z n ie  ,— 36,0, da p rocen t w y k o ­
na n ia  n o rm y  w  ' naszym  w y p a d k u  
91,1%.

Z a ro b k i b ryg a d y  w y n io s ły  118,84 
zł. W y n ik  ten  pow sta ł przez pomno­
żenie s ta w k i za tonę (6,83 zł.) przez 
ilość to n  (17,4). Z  tego na jednego 
ro b o tn ik a  w yp a d ło  19,80 zł.

D ruga  brygada w  zakładzie C l i ­
czy ła  5 ro b o tn ikó w , k tó rz y  w  sum ie 
p rze p ra cow a li 30 godzin. B io rąc  
norm ę czasu na 1 tonę —  1,885 i  
m nożąc ją  przez 17 ton  o trzym am y 
32,045 godzin. A na lo g iczn ie  do po ­
przedn iego p rzyk ład u , stosunek go­
d z in  p rze w id z ia nych  przez no rm ę 
(32,8) do godzin p rzepracow anych  —  
da p rocen t w yk o n a n ia  n o rm y  c zy li 
106,6%. Z arobek w  ty m  w yp a d k u  
w yn ies ie  116,11 zł, a na jednego ro ­
b o tn ik a  p rzyp ad n ie  23,22 zł.

Z  po rów nan ia  w id z im y , że n ie  
zawsze w iększa ilość ro b o tn ik ó w  
prędze j w yko n a  to  samo zadanie. 
A b y  cel ten  osiągnąć, trzeba pracę 
w ła ś c iw ie  zorganizow ać, a ro b o t­
n ik ó w  odpow iedn io  ustaw ić . Z ła  o r ­
gan izacja  o d b ija  się u je m n ie  na 
funduszu  p łac zak ładu  i  na  zarob­
kach  ro b o tn ikó w . P rob le m  je s t w aż­
n y : 6 ro b o tn ik ó w  pracu jąc  przez 6 
godzin zużyw a 36 robóczogodzin na 
w y ła d o w a n ie  1 wagonu. A  tym cza­
sem dalsze w agony czekają... P o w ­
s ta ją  przesto je , nadgodziny, trzeba 
p łac ić  k a ry .

N astępny w y ła d u n e k  na leżało o r ­
ganizować le p ie j, p racę w yko n yw a ć  
sp ra w n ie j i  szybcie j w  ram ach obo­
w ią zu jących  n o rm  ka ta logow ych . 
J a k i będzie w ięc  ra c jo n a ln y  spo­
sób p o p ra w y  w y ła d u n ku ?  W iem y 
już , ja k ie  prace w ym ie n io n e  są w  
ty c h  w a run kach . I lu  ro b o tn ik ó w  
trzeba, aby praca b y ła  spraw na tzn., 
aby sobie w za jem n ie  n ie  przeszka­
dzano i  aby poszczególne czasy p ra ­
cy p o k ry w a ły  się w za jem n ie? W  
p ra k tyce  okazało się, że 4 ro b o tn i­
k ó w  może nasypyw ać zboże w  w a ­
gonie (2 w e w n ą trz  w agonu poza za­
stawą, a 2 przez zastawę). Po w y ­
ję c iu  zastaw y każda pa ra  p ra cu je  
w  sw o im  końcu wagonu. Następn ie 
jedna  pa ra  w aży a d ruga  w iąże  i  
ła d u je  na przyczepę. Do w y ła d o w a ­
n ia  z przyczep p rz y  pom ocy w ózka
1 w ysyp yw a n ia  z w o rk ó w  do kosza 
—  z a tru d n i się trzec ią  dw ó jkę .

O dległość przew ozu w yn os i oko ło
2 km , przewóz odbyw a się c ią g n i­
k ie m  i  dw om a przyczepam i, z k tó ­
rych  jedna  jes t za ładow yw ana a 
d rugą  się ładu je . W  czasie tra n ­
spo rtu  n ie  m a kdn w o jen ta , w o rk i są

sztaplowane. Czas w y ła d u n k u  1 to ­
n y  przez 1 ro b o tn ik a  w yn ies ie  1,285 
godz., p rzy  czym  na w o rko w a n ie  
w yp ad a  0,55, w ażen ie —  0,31, za ła­
dow anie  na przyczepę •— 0,40 i  w y ­
jęc ie  zastaw  —  0,025.

P raca g ru p y  w y ła d u n k o w e j z sa­
m ochodu będzie po legała na w y ła ­
dow a n iu  w ó zk iem  na ram pę (0,40 
godz.) i  w y s y p y w a n iu  do kosza 
(0,20). Razem i  ro b o tn ik  zużyje  na
1 tonę 0,60 godz. P rzy  za trud n ien iu
2 ro b o tn ik ó w  czas zm n ie jszy się o 
po łow ę i  w yn ies ie  ok. 18 m in u t.

Z pow yższych zestaw ień w id z im y , 
że różn ica  czasów m iędzy  jedną 
g rupą  (4 ro b o tn ik ó w  za ład unko ­
w ych ), a d rugą  (2 ro b o tn ik ó w  w y ła ­
dunkow ych) w  stosunku do jedne­
go ro b o tn ika  na 1 tonę je s t ta k  m i­
n im a ln a  (oko ło 1 m in u ty ), że na leży 
p rz y ją ć  ta k ie  w łaśn ie  zorgan izow a­
n ie  i  u s ta w ie n ie  b ryg a d y  w y ła d u n ­
k o w e j z w agonów . O czyw iste jest, 
że ro b o tn ic y  co pew ien  czas zm ie­
n ia ją  się p rzy  poszczególnych p ra ­
cach.

Podczas gdy p ie rw sza  pa ra  w  w a ­
gonie w aży  i  w iąże  w o rk i,  zużyw a 
na to  0,31 i  0,15 godz. Razem czas 
p racy w y n o s i 0,46 godz., co na 1 ro ­
b o tn ik a  i  na 1 tonę da 0,23 godz. W  
ty m  czasie d ruga  pa ra  za ładow u je  
zboże na przyczepę w  c iągu 0,40 
godz., co na 1 ro b o tn ik a  da je  0,20 
godz. Różnica czasów w yn o s i w ięc  
za ledw ie  0,03 godz. na 1 tonę czy li 
n ieca łe  2 m in u ty . Jest to  ilość ta k  
n ie w ie lka , że n ie  w p ły w a  u je m n ie  
na pracę o,bok siebie.

Z organ izow ana w  ten  sposób 
g ru pa  w y ła d u n k o w a  osiągnęła n a ­
stępujące w y n ik i.  W y ład ow a n ie  w a ­
gonu ży ta  —  17 ton, t rw a ło  27 go­
dz in  (4,5 x  6). N o rm a  czasu (32) w  
po rów nan iu  do czasu zużytego (27) 
przynosi w  w y n ik u  118,5% w y k o n a ­
ne j n o rm y  pracy. Z arobek ksz ta ł­
tu je  się p rz y  stawce 6,83 za 1 tonę 
—  z ł 116,11. N a 1 osobę w yp ad n ie  
zatem  19.35 zł. Za osiem  godzin ro ­
b o tn ik  o trzym a 34,40 zł.

P rzed zorgan izow an iem  p ra cy  za­
rob ek  te j sam ej b ryg a d y  W yniós ł 
za 6 godzin p ra cy  19.80 zł, a za 8 
godzin —  26,40 zł. Zgodnie z k a ta ­
log iem  n o rm  na 1 ro b o tn ik a  p rz y ­
pada w y ła d o w a n ie  4,244 ton. P rzy  
p racy  6 ro b o tn ik ó w  o trzym am y 
25,464 ton. P on iew aż w yko n a n ie  n o r­
m y  w yn o s iło  118,5%, przeto w  ciągu 
8 godziny w y łado w a nych  zostanie 
30.175 ton  (22.464 x  118,5,: 100).

Na podstaw ie p o w yższych  po rów ­
nań i  ana liz  s tw ie rdzam y, że dobrze 
zorgan izow ana praca ob liczona na 
podstaw ie  n o rm  obw iązu jących  da­
je  w  efekcie  ko rzyśc i d la  zakładu. 
O dpada bow iem  p łacenie godzin 
na d liczbo w ych  i  k a r  za posto je  w a ­
gonów. Zboże je s t w y łado w yw ane  
szybcie j, a p rocen t w y k o n a n ia  n o r­
m y  •— wyższy. Do tego dochodzą 
bezpośrednie ko rzyśc i d la  ro b o tn i­
ka, k tó ry  z ra c ji zw iększonej w y ­
da jnośc i osiąga w yższy zarobek 
m iesięczny.

A dam  N o w ako w sk i
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R ealizac ja  Z ak ładow e j U m ow y Z b io ro w e j 

w  L u b e lsk im  Zespole M łynów
Jak  ju ż  donos iliśm y w  num erze 

5 b r. —  p ie rw szy  w  przem yśle  m ły ­
n a rs k im  zak ładow ą um ow ę zb io ro ­
w ą  na ro k  1955 zaw arł Zespół M ły ­
nó w  w  L u b lin ie . T reścią  zak łado­
w e j u m o w y  zb io row e j, w  k tó re j o- 
p ra cow an iu  ud z ia ł b ra ła  cała za ło­
ga, są zobow iązania k ie ro w n ic tw a  
i  załogi, u ję te  w  fo rm ę  ko n k re tn y c h  
zadań zm ie rza jących  do: w yko n a n ia  
i  p rzekroczen ia  p lan u  p ro d u k c ji, po ­
p ra w y  w a ru n k ó w  och rony pracy, 
po p ra w y  w a ru n k ó w  soc ja lnych  i  
zd row o tnych , po p ra w y  w a ru n k ó w  
by to w ych , ro z w o ju  a k c ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j, ro zw o ju  k u ltu ry  fiz ycz ­
nej.

Z ak ła do w a  um ow a zb io row a sta­
ła  się d la  załóg m ły n ó w  lu be lsk ich  
p lanem  s tra teg icznym  dok ła dn ie  o - 
k reś la ją cym  m etody i  sposoby, 
p rzy  pom ocy k tó ry c h , zm ie rza ją  do 
osiągnięcia w iększe j, lepszej i  ta ń ­
szej p ro d u k c ji p rze tw o ró w  zbożo­
w ych .

W  w y n ik u  p o d ję tych  zobow iązań 
załoga m ły n ó w  lu b e lsk ich  w y k o n a ła  
pó łroczny  p la n  p rze m ia łu  zbóż w  
102,3%.

U trzym a n ie  dobre j ja kośc i p ro ­
d u k c ji p rz y  jednoczesnym  m aksy­
m a ln ym  w y k o rz y s ta n iu  surowca 
je s t może je d n y m  z n a jp o w a ż n ie j-  

, szych i  tru d n y c h  zadań m łyna . Jest 
to  obok ir in y c h  niezawodne źród ło  
o b n iż k i kosztów . D latego załoga 
z w ró c iła  szczególną uw agę na w ła ś ­
c iw e  w y ko rzys ta n ie  surow ca i  
s tw ie rd z ić  należy, że w y c ią g i posz­
czególnych p rz e tw o ró w  w  I I  kw . 
zosta ły  znacznie podwyższone w  
stosunku do p lan ow a nych  i  osiąg­
n ię tych  w  okresie poprzedzającym

podp isan ie  zak ładow e j um o w y zb io­
row e j.

K sz ta łto w a n ie  się w yc iągów  
w  stosunku do p lan u  w  %

p rze d  p o d p i- po podpisa- 
san iem  u m o w y  n iu  u m o w y

m ą k i ży tn ie 100,1 102,8
m ą k i (pszenne 99,9 100,3
ś ru ty 100,4 100,5
g ryka 99,6 102,6

W ska źn ik i zużycia  en e rg ii i  pa ­
l iw  zosta ły  pow ażn ie  obniżone i  w  
stosunku do p la n u  k s z ta łtu ją  się 
■następująco w  %:

p rzed  p o d p i- po podpisa- 
san iem  u m o w y  n iu  u m o w y

rzystać w  p ra k tyczn e j codziennej 
p ra cy  oraz zdecydow anie n ie w y s ta r­
czające p rzyg o tow an ie  praktyczne. 
P ow ażny b ra k  s tan ow i także ca łko ­
w ita  często n ieznajom ość zagadnień 
p rzem ys łu  m łyna rsk iego . W  ty m  
stan ie  rzeczy przydatność absol­
w e n tó w  k ie ro w a n ych  ze szkół do 
zak ładu  p ra cy  je s t bardzo często 
ty lk o  n ie w ie lka . S tw ie rd za ją  to  je d ­
nogłośnie w szys tk ie  zak łady  z a tru d ­
n ia jące  abso lw en tów  zarów no szkół 
średnich, ja k  i  szko ły  zasadniczej 
oraz b. g im naz jum . S tw ie rd za ją  to  
rów n ie ż  sam i absolwenci. Z nam ien ­
ne b y ły  w  ty m  w zg lędzie  w y p o w ie ­
dz i w ych o w a n kó w  naszych szkó ł na 
o d b y tym  w  bieżącym  ro k u  w  K ra ­
jence p ie rw szym  ogó lnopo lsk im  
zjeździe b y ły c h  abso lw en tów  szkół 
m łyn a rsk ich . W  w yp ow iedz iach  tych  
p rze b ija ło  w y ra ź n ie  p rzyw iąza n ie  
do szkoły, w  k tó re j spędz ili k i lk a

w ęg ie l 96,5 87,2 la t swego życ ia  i  k tó ra  nauczyła
koks 99,6 92,4 ich zaw odu oraz p rzyg o tow a ła  do
energ ia  e lek tr. 86,7 76,6 życia. Jednakże w yczuć m ożna by ło

Załoga m ły n ó w  lu b e ls k ic h  w y p ra ­
cow ała  za okres 8 m iesięcy oko ło  3 
m ilio n y  o b n iż k i kosztów  w łasnych .

Z obow iązan ia  pod ję te  w  ram ach 
zak ładow e j u m o w y  zb io row e j rea ­
liz u je  cała załoga z ta k im i p rzo ­
d o w n ik a m i ja k  r ia dm łyna rz  -  ra ­
c jo n a liza to r m ły n a  n r  3 —  W ła d y ­
s ła w  W ó jc ik , k tó ry  u s p ra w n ił p rze ­
rz u t o trą b  z m ły n a  do m agazynu 
obn iża jąc pow ażn ie  koszty  za ładun­
k u , Tadeusz K u lesza —  k tó ry  swo­
ją  o fia rn ą  pracą podn iós ł w ysoko 
w yda jność  kasza rn i gryczane j p rzy  
m ły n ie  n r  1, b rygadz is ta  N o w ak  ze 
sw o ją  b rygadą w arszta tow ą , k tó ra  
przed te rm in e m  w yko n a ła  zam ów ie­
n ie  zm on tow an ia  ś ru to w n ik a  w  ele­
w a to rze  oraz w ie lu  innych , k tó rz y  
sw o ją  socja lis tyczną  postawą i  p ra ­
cow itośc ią  są p rzyk ła d e m  d la  ca łe j 
załogi.

(CZ)

S zko ły  m łyn a rsk ie  muszą być ściśle 
zw iązane z przem ysłem

O kres po w o jen ny  p rz y n ió s ł g łę ­
bo k ie  i  doniosłe przeobrażen ie m ły -  
na rs tw a  polskiego. S tanęło ono w o ­
bec poważnego i  n ie ła tw ego zada­
n ia  przekszta łcen ih  się z rzem iosła  
w  soc ja lis tyczny przem ysł. Zasadni­
cze zm iany  o rgan izacy jne  oraz nowe 
m etody gospodarow ania pociągnę ły 
za sobą zw iększen ie w ym agań s ta ­
w ia n y c h  p ra co w n iko m  p rz e tw ó r­
s tw a zbożowego. Z a is tn ia ła  kon iecz­
ność zabezpieczenia stałego d o p ły ­
w u  now ych, m łodych  i  w ysoko k w a ­
lif ik o w a n y c h  k a d r d la  przem ysłu . 
P ierwsze la ta  po zakończeniu w o j­
n y  c h a ra k te ryzo w a ły  się ż y w io ło ­
w y m  doszka lan iem  k u rs o w y m  is t ­
n ie jących  k a d r  oraz bardzo sk rom ­
nym  i  n iezo rgan izow anym  ro zw o ­
je m  szko ln ic tw a  m łynarsk iego .

D op ie ro  w  1950 r. dokona ł się 
prze łom  na ty m  odc inku . W  ro k u  
ty m  uruchom iono  dw ie  średnie za­
w odow e szko ły  m łyn a rsk ie , te c h n i­
k u m  o k ie ru n k u  techno log icznym  w e 
W ro c ła w iu  i  te c h n ik u m  o k ie ru n k u  
m echan icznym  w  T o ru n iu . O bok

ty c h  szkół is tn ie je  obecnie te c h n i­
ku m  technolog iczne i  zasadnicza 
szkoła zaw odowa w  K ra je n ce  oraz 
n iedaw no o tw a rte  te ch n iku m  w  
Cieszynie. S zko ły  te  w y d a ły  ju ż  
pewną liczbę abso lw en tów  te ch n i­
k ó w  i  k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w , 
k tó rz y  z a s ilil i k a d ry  techniczne 
p rzem ysłu  m łynarsk iego , m ły n a r-  
s tw a gospodarczego i  P o lsk ich  Z a­
k ła d ó w  Zbożowych.

J a k k o lw ie k  szkoły is tn ie ją  zaled­
w ie  od k i lk u  la t  i  p ra cu ją  często 
jeszcze w  tru d n y c h  i  n ie  zawsze 
odpow iedn ich  w a run kach , a liczba  
abso lw en tów  je s t skrom na, m ożna 
spojrzeć ju ż  dz is ia j z pew ne j p e r­
s p e k tyw y  na ic h  osiągnięcia oraz 
b ra k i i  na te j podstaw ie  w y tyczyć  
dalsze k ie ru n k i rozw ojow e.

Powszechnie spo tykanym  z ja w is ­
k ie m  je s t słabe p rzygo tow an ie  ab­
so lw en tów  do p racy  zaw odow ej w  
przem yśle. Posiadają on i zazwyczaj 
pew ien  —  czasami dość znaczny n a ­
w e t —  zasób w iadom ości teo re tycz­
nych, k tó rych  n ie  p o tra f ią  w y k o ­

pew ien  ja k b y  żal, że p rzygo tow an ie  
to  Okazało się n iepełne. N iepe łne w  
sensie niedostatecznego p ra k ty c z ­
nego opanow ania zawodu.

Szereg przyczyn  z łoży ło  się na ten 
n iezupe łn ie  zadow ala jący stan rze ­
czy w  zaw odow ym  szko ln ic tw ie  
m ły n a rs k im . Należą do n ic h  p rz y ­
czyny o b ie k tyw ne  to  znaczy tru d n e  

• w a ru n k i lo ka lo w e  szkół, b ra k  od­
p o w ie dn ich  w arsz ta tów , m ły n ó w  
szkolen iow ych, n iedostateczne w y ­
posażenie w  pomoce naukow e itp . 
In n e  p rzyczyn y  stanow ią  grupę 
znacznie w iększą i  poważnie jszą. 
N a leży do n ich  przede w szys tk im : 
n ie w ła śc iw y  u k ła d  s ia tk i godzin  o- 
raz p ro g ra m ów  nauczania, b ra k  do­
statecznego pow iązan ia  szkół z p rze - 
¡mysłem, a na w e t w  n ie k tó ry c h  o- 
kresach i  w ypad kach  ca łko w ite  
oderw anie  nauczania zaw odu od 
p ro d u k c ji. W inę  za ten  stan rzeczy 
ponoszą zarów no wyższe w ładze 
szkolne ja k  i  sam przem ysł m ły n a r­
ski, k tó ry  n ie  p o tra f i ł p rzep row a­
dzić pos tu low anych  przez siebie 
zm ian p rogram ow ych . Jeszcze je d ­
ną bardzo is to tną  przyczyną  n ieza­
do w a la jących  w y n ik ó w  nauczania 
je s t b ra k  odpow iedn io  k w a lif ik o ­
w a nych  w yk łado w có w , w  szczegól­
ności p rze dm io tów  zaw odowych. 
Na js łabszą stroną- personelu peda­
gogicznego w  szkołach je s t b ra k  in ­
s tru k to ró w , k ie ro w n ik ó w  zajęć 
p raktycznych .

U sun ięc ie  ty c h ,  n a jis to tn ie jszych  
trudności, ja k ie  pow ażn ie  da ją  się 
w e  zn a k i zaw odow ym  szkołom  m ły ­
na rsk im , w ym aga pod jęc ia  zdecydo­
w anych  k ro k ó w  w  ty m  k ie ru n k u  
przez szko ln ic tw o  i  przez przem ysł. 
C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  M ły ­
narskiego, św iadom y ciążącego na 
n im  w  ty m  zakresie obow iązku, po ­
s ta n o w ił usp raw n ić  sw o ją  łączność 
ze szko łam i oraz w zm ocn ić  w ięzy  
m iędzy szko ln ic tw em  i  przem ysłem , 
w  celu zapew nien ia  lepszej i  w y d a t­
n ie jsze j pom ocy oraz op ie k i szkołom  
i ich  uczniom . Zadanie to  m a speł­
n ić  G łó w n y  K o m ite t O piekuńczy 
nad S zko łam i w  K ra je n ce  i  w e  
W ro c ła w iu  (opiekę nad szko łam i w  
T o ru n iu  i  C ieszynie sp ra w u ją  
P rzeds ięb io rs tw o R e m on to w o-M o n -
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tażowe M in is te rs tw a  S kupu oraz 
C Z M ły n ó w  G ospodarczych) oraz k o ­
m ite ty  zak ładow e pow o łane p rzy  
w szys tk ich  O kręgow ych  Z ak ładach  
M ły n a rs k ic h  i  zak ładach p ro d u k c y j­
nych .

Do zadań G łów nego K o m ite tu  bę­
dzie na leżała o rgan izac ja  w sp ó łp ra ­
cy m iędzy szko łam i a przem ysłem , 
czuw anie nad p rzystosow aniem  na u ­
czania do po trzeb p rzem ys łu  i  nad 
jego rea lizac ją . Łączy się z ty m  
bezpośrednio zagadnienie zapew nie­
n ia  szkołom  na uczyc ie li zaw odu i  
in s tru k to ró w  zajęć p ra k tyczn ych  o 
odpow iedn ich  k w a lif ik a c ja c h  zaw o­
dow ych. O bow iązek te n  spada w  
g łów n e j m ie rze na przem ysł, k tó ry  
za tru d n ia  znakom itą  w iększość n a j­
lepszych fachow ców  m łyn a rsk ich . 
J a k k o lw ie k  rozw iązan ie  tego za­

gadn ien ia  n ie  będzie ła tw e , to  je d ­
n a k  p rzem ysł m usi w ziąć na siebie 
ten  ciężar je ś li rzeczyw iśc ie  p ragn ie  
w yksz ta łcen ia  przez szko ły k w a li­
fik o w a n y c h  fachow ców . Dalsza po ­
moc, ja k ie j p rzem ys ł może i  p o w i­
n ien  ud z ie lić  szko ln ic tw u  to  w y p o ­
sażenie p ra co w n i techno log icznych 
w  w yco fane  z p ro d u k c ji m aszyny 
i  urządzen ia  m łyń sk ie . Jeś li dodać 
do tego stałe in fo rm o w a n ie  szkół o 
prob lem ach p rzem ysłu , u trz y m y w a ­
n ie  k o n ta k tu  z nauczyc ie lam i zaw o­
du —  to w y d a je  się, że tego rod za ju  
w spó łp raca p o w in na  przyn ieść n ie ­
w ą tp liw ie  i  obopólne korzyści.

G łów ny  K o m ite t O piekuńczy 
p ragn ie  rów n ież  udzie lać szkołom  
pom ocy m a te ria ln e j. W  celu zdoby­
c ia  funduszów  w y s tą p ił z apelem  
do w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  p rze ­

m ys łu  o dobrow o lne  opodatkow anie  
się na rzecz pom ocy szkołom . Uzys­
k a n e  w  ten  sposób k w o ty  będą 
przeznaczone na s typend ia  d la  ucz­
n iów , na zakup pom ocy naukow ych  
itp .

Znane je s t p rzyw iąza n ie  p ra co w ­
n ik ó w  m ły n a rs tw a  do swego zaw o­
du. N ie w ą tp liw ie  n ie  zab rakn ie  ta ­
k ich , k tó rz y  c h c ie lib y  się p rzyczyn ić  
do podn ies ien ia  na w yższy poziom  
naszego m łyn a rs tw a , do ro zw o ju  
szko ln ic tw a  m łynarsk iego , o k tó re  
ta k  d ługo  starano się i  walczono. W  
szeregach cz łonków  k o m ite tó w  o- 
p iekuńczych  p o w in n i znaleźć się 
w ięc  n ie  ty lk o  c i d la  k tó ry c h  m ły - 
na rs tw o  je s t u m iło w a n y m  zawodem, 
lecz także wszyscy p ra cow n icy  p rze ­
m ysłu , k tó ry m  je s t on b lis k i.

H. Mularczykoma

M ł y n y  w z o r c o w e
S praw a postępu technicznego jest 

coraz częściej przedm io tem  dyskus ji 
w  naszym resorcie i  sta je  się spra­
w ą nas w szystk ich  a n ie  ty lk o , ja k  
dotychczas, spraw ą ga rs tk i fachow - 
ców -m łyna rzy . A lby rea lizow ać w  
m łynach  gospodarczych w łaśc iw y  
postęp techniczny, postęp z p e r­
spektyw ą k ilk u n a s tu  la t, da jący  pa ń ­
s tw u poważne e fe k ty  —  muszą być 
poczynione i  zrea lizow ane żm udne 
przedsięwzięcia techniczno -  o rg a n i­
zacyjne, k tó re  s tan ow iłyby  podbu­
dowę do w łaściw ego postępu tech­
nicznego.

N ieuregu low ana sieć naszych za­
k ładów , s łaby stan techn iczny, p rze­
starzałe i  n iedostateczne wyposaże­
nie, zaniedbanie technolog iczne —  
s tw a rza ją  bardzo poważne trudnośc i 
p rz y  re a liza c ji postępu technicznego. 
W  te j c h w ili duża ilość zagadnień 
nie  pozw a la  jeszcze na skoncen tro­
w a n ie  uw ag i na  zagadnien ia  k lu ­
czowe, je dn ak  dążeniem  naszym  jest, 
aby okres ten  t rw a ł ja k  na jk ró ce j.

W  w ie lu  naszych m łyn ach  do dziś 
jeszcze, pow ażnym  prob lem em  je s t 
zm echanizowanie tra n sp o rtu  z ia rna  
czy p roduk tów , z lik w id o w a n ie  ręcz­
nego m ieszania m ą k i itp . W  ta k ic h  
m łynach  tru d n o  je s t m ów ić  o w ła ­
śc iw ym  postępie techn icznym  po le­
ga jącym  na usuw an iu  „w ą sk ich  
ga rde ł“ , pow iększan iu  zdolności pro-, 
d u k c y jn e j, zm ian ie  "procesów tech­
nolog icznych itp . Konieczne w ięc 
jes t p rzygo tow an ie  m ły n ó w  do te j 
d łu g ie j i poważnej p racy, podniesie­
n ie  ic h  poziom u technicznego i  o rga­
n izacyjnego do jakiegoś, m in im u m , 
k tó re  będzie d la  n ich  pu n k te m  w y j­
ściowym .

W  ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u  sk ie ro ­
wane są od k ilk u  la t  nasze w y s iłk i. 
W yko rzys tany  został w  ty m  celu

przede w szys tk im  ruch  rac jon a liza ­
to rsk i, k tó ry  rea lizu ją c  postęp tech­
n iczny „n a  codzień“  —  sk ie row any 
jes t g łów n ie  na lik w id a c ję  rażących 
zaniedbań technicznych. Do pom o­
cy zorganizowane zosta ły  Rejonowe 

' B ryga dy  Pom ocy Techn icznej, k tó re  
obok w y ko n yw a n ia  rem on tów  i  na­
p ra w  —  re a lizu ją  n ie k tó re  pom ysły  
rac jon a liza to rsk ie  i  szkolą załogi 
m łynów .

Do te j w a lk i o  postaw ien ie  m ły ­
nów  na pods taw ow ym  poziomie- 
techniczno - o rgan izacy jnym , w p ro ­
w a dz iliśm y  now e przedsięwzięcie 
a m ianow ic ie  m ły n y  wzorcowe. S pra­
w a w zorcow ych zak ładów  n ie  jes t 
nowa, stosuje się ją  w  in n y c h  gałę­
ziach gospodarki na rodow e j -— lecz 
u nas dotychczas n ie  by ła  jeszcze 
w ykorzystana .

In ic ja ty w ę  w  ty m  zakresie -powziął 
W o jew ódzk i Zarząd M ły n ó w  Gospo­
darczych w  O lsztynie , rozpracow u­
ją c  zasady o rgan izacyjne i  uznając 
przodu jące w  w o jew ód z tw ie  m ły n y  
ja k o  wzorcowe. Zapoczątkow ana' 
przez m ły n y  olsztyńskie akc ja  zosta­
ła  zrozum iana przez cale m łyn a rs tw o  
gospodarcze w  w y n ik u  czego, ob ję­
ła  w szystk ie  m łyn y .

Do zadań m łyn a  wzorcowego n a ­
leży g łów n ie :

1) zapew nienie pe łnego w yko n a w ­
stw a p lan u  p ro du kc ji,

2) w y tw a rza n ie  p ro d u k tó w  n a j­
lepszej jakości,

3) b ra n ie  u d z ia łu  w e w spółzaw od­
n ic tw ie  m iędzyzm iam owym  oraz w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy m ły r ia - 
m i,

4) dokonyw an ie  w  m ły n ie  usp raw ­
n ień techn icznych w  ram ach ruchu  
rac jona liza to rsk iego  (na jm n ie j jedno 
uspraw nien ie),

5) prow adzen ie m łyn a  bez aw a rii,

6) u trzym yw a n ie  m łyna , m aszyn 
m łyń sk ich  i  otoczenia m łyn a  w  na­
le ży tym  porządku,

7) u trzym yw a n ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ien icznych w a ru n k ó w  pracy 
oraz czystości osobiste j p ra co w n i­
ków ,

8) posiadanie sprzętu p-pożarow e- 
go w  dostatecznej ilośc i oraz goto­
wości użycia go w  razie potrzeby,

9) bezbłędne prow adzen ie księgo­
wości m ły n a rs k ie j na bieżąco,

10) system atyczne szkolen ie zawo­
dowe i  ideolog iczne ca łe j załogi,

11) sum ienna obsługa ro ln ik ó w ,
12) zorgan izow anie ś w ie tlic y  p rzy - 

m ły ń s k ię j w  ram ach is tn ie ją cych  
m ożliw ości,

13) w prow adzen ie  w  m ły n ie  szero­
k ie j p ropagandy w izu a ln e j, m ające j 
na ce lu  pokazanie osiągnięć gospo­
darczych naszego k ra ju , ze szczegól­
n ym  uw zg lędn ien iem  osiągnięć na 
odc inku  rozw o ju  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , a k c ji skupow ej dtp.

P ie rw szym i m łyn am i, k tó re  osią­
gnę ły zaszczytny ty tu ł „m ły n a  w zo r­
cowego“  b y ły  m ły n y : w  D źw ie rzu ­
tach, Iła w ie , B ie licach, P io trow icach , 
D zia łdow ie , K u ro jadach , M yślicach, 
Rusii, Pasłęku, L u d w ik o w ie , G iżyc­
ku , Sępopolu, M ilk a c h  i  B isz tynku . 
M ły n y  te  s ta ły  się p rzyk ład em  d la  
pozosta łych m ły n ó w  gospodarczych. 
A k c ja  rozszerzyła się i da je  dobre 
rezu lta ty . Z  ca łym  uznan iem  na leży 
po dkre ś lić  w y s iłk i załóg m łyń sk ich  
i  ich  k ie ro w n ic tw a . Dobrze -pokiero­
w a ny  zespół p racow niczy zdo lny jes t 
do dokonan ia  poważnych prac, ja k  
to  w id z ie liśm y  na szeregu p rz y k ła ­
dów , a osta tn io  m łyn ach  w zorco­
w ych .

W  celu spraw-d-zenia, ja k  zda ły  
egzam in m ły n y  w zorcow e W ZM G  
O lsztyn  rozp isa ł ank ie tę  na tem at
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dzia ła lności tych  m łyn ó w . P oda jem y 
w y ją tk i z w yp ow ied z i n ie k tó rych  
m łyn ó w :

—  m łyn M iłk i— „załoga tu te jszego 
m łyn a  chę tn ie  p rz y ję ła  obow iązk i 
m łyn a  wzorcowego i  chce u trzym ać 
m ły n  nada l w zorcow ym . M ły n  nasz 
gó ru je  nad in n y m i m ły n a m i dobrą 
jakością  p ro d u k c ji, w a ru n k a m i bhp, 
i  p-poż. oraz czystością. N a ze­
w n ą trz  w yró żn ia  się czystością i  po­
rządkiem . Przed m łyn e m  u rzą dz iliś ­
m y  ogródek, gdzie czeka jący ro ln i­
cy m ogą odpoczywać“ .

—  m łyn Dźw ierzuty —  „w y ró ż n ie ­
n ie  to  nak łada  na nas duże obow iąz­
k i  wobec R e jonu  i  ro ln ikó w ... zw ię ­
kszy liśm y  p ro d u kc ję  oraz polepszy­
liś m y  je j jakość... zw iększy liśm y 
dbałość o  czystość m łyn a  w e w n ą trz  
i  n a  zew nątrz... działa lność nasza, 
ja k o  m łyn a  wzorcowego uw idaczn ia  
się przez pracę społeczną, pracę 
ośw ia tow ą w śród  m łyn a rzy  i  społe­
czeństwa (tea tr a m a to rsk i)“ ,

—  m łyn Bielice —  „o b ie k t nasz 
u trzym a n y  jes t w  na le ży tym  porząd­
ku , ro ln ic y  o trz y m u ją  p ro d u k ty  bez 
czekania, kob ie ty  o trz y m u ją  pomoc 
p rzy  w y ła d u n k u  i  za ładunku , k ie ­
ro w n ik . m łyn a  b ierze ud z ia ł w  p ra ­
cach PGRN, w  pracach k o m is ji PG R 
i  in n y c h  pracach społecznych“ .

T a k ich  w yp ow ied z i jest bardzo du ­
żo, wszędzie podkreśla  się poważne 
zm iany, ja k ie  n a s tą p iły  z c h w ilą  za­
m ianow an ia  m łyn a  na „m ły n  w zo r­
cow y“ .

W  w ypow iedz iach  odnoszących się 
do p la n ó w  na bliższą i  dalszą p rzy ­
szłość —  w id z im y  konsekw entne 
zam ierzen ia techniczno -  techno lo­
giczne, z k tó ry c h  poważną część ju ż  
zrea lizowano. S praw a „m ły n ó w  
w zo rcow ych“  jes t zagadnieniem  r re  
ty lk o  techniczno -  ekonom icznym  
a le  rów n ież  społeczno -  po litycznym . 
I  to  nas m łyn a rzy , zobow iązuje.

(JP)

O stałe u trzym a n ie  p rze m ia łó w  

b lis k ie g o  zaplecza
W  -kra ju  naszym  is tn ie ją  obecnie 

dw a  p io n y  m ły n ó w : duże, ha nd lo ­
we, k tó re  za o pa tru ją  w  m ąkę m ia ­
sta i  w iększe ośrodk i oraz pańs tw o­
w e m ły n y  gospodarcze, k tó ry c h  za­
dan ie  po lega na  zaopatrzen iu  w  
m ąkę ludn ośc i w s i. W  m ia rę  ro z ­
w o ju  p ie k a rn i ich  zaopatrzenie w  
m ąkę przekazano w ie lk im  m łyn o m  
państw ow ym . Z  d ru g ie j s tro n y  do ­
szło do tego, że ch łop  k u p u ją c  św ie­
ży chleb po n is k ie j cenie zaprze­
s ta ł p rze m ia łu  żyta w  m łyn ach  go­
spodarczych, a w  każdym  raz ie  po ­
w ażn ie  Iten p rze m ia ł og ran iczy ł. A  
poniew aż żyto  s tan ow iło  p ra w ie  we 
w szys tk ich  m łyn ach  gospodarczych 
g łów ną masę przem ia łow ą, prze to 
zak łady te  s tra c iły  znaczny pro­
cent p rze m ia łu  pozostając n ie  w y ­
korzystane. W  dużym  s topn iu  p rz y ­
noszą one s tra ty  gospodarce na ­
rodow e j.

Jednocześnie w ie lk ie  m ły n y  pań­
stw ow e n ie  mogą podo łać dosta r­
czan iu m ą k i w s z y s tk im  p ie k a rn io m  
p ra cu ją cym  d la  w si. Zaopatrzen ie 
tych  p ie k a rn i szw anku je, je s t n ie ­
dostateczne, b y w a ją  często okresy  
b ra k u  m ąk i, w s k u te k  czego nastę­
p u ją  p rz e rw y  w  dostaw ie  chleba.

Pozostaje jeszcze jeden aspekt 
tego zagadnienia —  sprawa kosz­
tów . O m ów ię to na p rzyk ła d z ie  
M o g ie ln icy  w  pow . g ró je ck im . Is t ­
n ie je  ta m  p ie k a rn ia  m echaniczna

zaopa tru jąca  w  chleb całe m iaste­
czko i  k i lk a  oko licznych  grom ad. 
P ie k a rn ią  na leży do m ie jscow e j 
GS, a zużyw a roczn ie  oko ło 1000 
to n  m ąk i. Ażeby uzyskać tę  ilość, 
trzeba dostarczyć oko ło  1500 to n  
zboża. Zboże to  w y w o z i się z M o ­
g ie ln ic y  do od le g łych  m ły n ó w  lu b  
m agazynów, a  1000 to n  m ą k i spro­
wadzą się z pow ro tem . M ąka  p rz y ­
chodzi z różnych  m ie jsc —  z W ro ­
c ław ia , Legn icy , P łocka, L u b lin a , 
G ró jca  i  in n y c h  m ie jscow ości. T ra n ­
spo rt zboża i  m ą k i oraz zw iązane z 
ty m  inne czynności (w y ładunek, 
sk ładow an ie ) obciąża gm inn ą  spó ł­
dz ie ln ię  o oko ło  220 tys. z ł rocznie.

A  tym czasem  w  M o g ie ln icy  z n a j­
du je  się pa ń s tw o w y  m ły n  gospo­
darczy doskonale p rzyg o tow any i  
wyposażony, k tó ry  m óg łby  p rze ­
m ieć zboże na  m ie jscu  bez żadnych 
doda tkow ych  kosztów . Jego zdo l­
ność p ro d u kcy jn a  w yko rzys tana  
je s t za ledw ie  w  oko ło  20%. W  ro ­
k u  u b ie g ły m  m ły n  w y k a z a ł pow aż­
ną s tra tę , a w  p ie rw szym  pó łroczu  
u trz y m a ł się za ledw ie  bez s tra t.

T ru d n y  ten  p ro b lem  rozw iąza łby  
w p row a dzo ny n iedaw no  p rze m ia ł 
b lisk ie go  zaplecza. W  trzech  w o je ­
w ództw ach  zlecono m łyn o m  go­
spodarczym  na p róbę  p rze m ia ł 
m ie jscow ego zboża d la  p ie k a rn i na 
zaopatrzenie w s i. S łyszy się je d n a k  
zastrzeżenia, że je ś li p róba  ta  n ie

uda się, wówczas m ły n y  gospodar­
cze p rze m ia łu  tak ie g o  na sta łe  n ie  
o trzym a ją . W yda je  się, że ta k ie  sta­
now isko  je s t niesłuszne.

N ie  po w in no  się bo w iem  t ra k to ­
w ać m ły n ó w  gospodarczych ja ko  
zak ładów  d ru g ie j ka te g o rii. M ły n  
zbudow any w  dane j o k o lic y  p o w i­
n ien  służyć je j m ieszkańcom . T ym  
ba rdz ie j, że zak ład  tu te jszy  o trz y ­
m a ł p rze m ia ł p ró b n y  b lisk ie g o  za­
plecza i  w y w ią z a ł się z tego zada­
n ia  bardzo dobrze. M ó w ią  o ty m  
dośw iadczenia spó łd z ie ln i i  p ie k a r­
n i.

W  a k c j i p rz e m ia łu  b lisk ie g o  za­
plecza zlecono m ły n o w i p rze m ia ł 
je dyn ie  żyta . O pszenicy na w e t m o ­
w y  n ie  ma. Zachodzi p y ta n ie  —  
dlaczego? Przecież m ły n  M og ie ln ica  
w y m ię ła  bardzo ładną  pszenną m ą­
kę i  po łożony je s t n ieda leko  p ie k a r­
n i, a m agazyn gm in n e j spó łd z ie ln i 
zn a jd u je  się w  podw órzu  m łyn a . 
I  n a w e t w łasne  zboże m ły n a  o trz y ­
m ane za p rz e m ia ły  m u s i być do­
starczone do tego m agazynu. S tam ­
tą d  zaś w ę d ru je  do p rze m ia łu  „d a ­
lek iego  zaplecza“ , ,by w ró c ić  w  po ­
s tac i m ą k i do tu ż  po łożone j p ie k a r­
ni.

Uw ażam y, że m ły n  w  M o g ie ln ic y  
p o w in ie n  w  m yś l w y tyczn ych  osz­
czędnej gospodark i p rzem ie lać zbo­
że na  m ąkę d la  m ie jscow e j p ie k a r­
n i. N a  ta k im  s tan ow isku  s tan ę ły  też 
za łog i m ły n a  i  p ie k a rn i na  w sp ó l­
n ym  zeb ran iu  roboczym  22 w rześ­
n ia  b r.

Władysław Masłowski

W zm acn iam y ru c h  
ra c jo n a liz a to rs k i

R uch ra c jo n a liz a to rs k i w  m ły n a rs t-  
w ie  gospodarczym  m a ju ż  tra d y c je  i  
osiągnięcia, k tó re  zaoszczędziły dużo 
w y s iłk u  i  po tu  p ra c o w n ik ó w  m ły n a r­
sk ich . W prow adzen ie  do  p ra cy  u- 

sp raw n ień  zgłoszonych przez m ły n a ­
rz y  p rz y c z y n iło  się w  dużym  s topn iu  
do częściowej m echan izac ji zak ładów  
na w e t ta k ich , k tó re  p ra cow a ły  w  n a j­
ba rdz ie j p ry m ity w n y c h  w a runkach . 
O w y n ik a c h  ro z w o ju  ru c h u  ra c jo n a li­
za to rsk iego św iadczy ilość zgłoszo­
nych  pom ys łów  w  os ta tn ich  p ięc iu  
la ta ch : 1950 r. —  2 pom ysły , 1951 r. 
—  61, 1952 r. —  16, 1953 r . —  473, 
1954 r . —  815 pom ysłów .

W  1955 r . ilość zgłoszonych pom ys­
łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  jeszcze w z ro ­
sła, a w artość  ic h  p rzeds taw ia  w ie le  
m ilio n ó w  z ło tycn . Obecnie, w  p rze ­
dedn iu  nowego p la n u  p ięc io le tn iego  
ra c jo n a liz a to rz y  p o w in n i jeszcze b a r­
dz ie j skoncen trow ać w y s iłk i,  aby w  
szybk im  tem p ie  p rzyczyn ić  się do 
podn ies ien ia  ogólnego poziom u tech ­
nicznego m ły n ó w  gospodarczych.
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K ryzys  austriack iego  m łyn a rs łw a ,
0 k tó ry m  do nos iliśm y ju ż  k ilk a k ro t ­
n ie  u le g ł dalszem u pogłęb ien iu . Pod­
ję te  w  bieżącym  ro ku  p róby  ka rte - 
l iz a c ji n ie  p o w io d ły  się. Pom im o 
ogólnego porozum ien ia  w  spraw ie  
cen, szereg zak ładów  o b n iży ło  osta t­
n io  ceny na  m ąkę. N ie  została ró w ­
n ież do trzym ana um ow a w  spraw ie  
ogólnego ogran iczen ia p racy m ły ­
nów . Oczekuje się de cyz ji rządu au­
s triack iego  zam kn ięc ia  około 30% 
zak ładów  m ły ń s k ic h  w  ce lu  l i k w i­
da c ji nadm ie rne j zdolności p ro d u k ­
cy jn e j.

*  *  *

Jugosław ia  n ie  posiadająca do­
tychczas w łasnego p rzem ysłu  budo­
w y  m aszyn m łyń sk ich , za ku p iła  na 
ko rzys tnych  w a run kach  k ilk a  w ło ­
sk ich  lice n c ji. D w a w ie lk ie  zak łady 
budow y m aszyn ro ln iczych  „Z n a j“
1 „P robeda“  w  n a jb liższym  czasie 
p rzys tęp u ją  do p ro d u k c ji m aszyn i  
urządzeń d la  m ły n ó w  o pneum atycz­
n ym  transporc ie  w ew nę trznym .

R ozw ój ro ln ic tw a  w  A ra b ii Sau­
d y js k ie j jes t bardzo ogran iczony ze 
w zg lędu na  przeważająco p u s tynny  
c h a ra k te r k ra ju . W  ce lu podniesie­
n ia  poziom u gospodarki ro ln e j, na 
n ie w ie lk ic h  obszarach up raw nych  
p rzystąp iono  do o rg an izac ji w zoro­
w y c h  gospodarstw  ro lnych . Gospo­
da rs tw a  te  urządzone w  p ro w in c ji 
A l  K h a r j,  up raw ia jące  pszenicę, ży­
to, jęczm ień i proso posiadają w ła ­
sne m ły n y , p racu jące  m iędzy in n y ­
m i d la  zaopatrzenia w ie lo tys ięcz­
nych  p ie lg rzym ek, uda jących się co­
rocznie do M ekk i.

W  Z w ią zku  R adz ieck im  na te re ­
nach ob ję tych  a k c ją  zagospodarowy­
w a n ia  od łogów , przystąp iono  do b u ­
do w y  licznych  m ły n ó w  gospodar­
czych. Z na jdu jące  się w  budow ie  
m ły n y  położone są o dz ies ią tk i, a w  
n ie k tó ry c h  w ypadkach , o  se tk i k ilo ­
m e tró w  od ko le i.

W  ram ach w p row a dza n ia  postępu 
technicznego w  m ły n a rs tw ie  radziec­

k im  zak łady „G ław m ukd“  o trzym u ­
ją  w  bieżącym  ro k u  120 ko lo rym e- 
t ró w  do oznaczania b a rw y  m ąk i, 40 
p a ka re k  au tom atycznych , 60 maszyn 
do zaszyw ania w o rk ó w , 14 so rtow - 
n ik ó w  w ib ra c y jn y c h , 10 urządzeń 
do szybkościowego kondyc jonow an ia  
pszenicy oraz w ie le  in n ych  maszyn, 
urządzeń i  aparatów .

W  H am burgu  od b y ł się trze c i m ię ­
dzynarodow y kongres pośw ięcony 
spraw om  chleba. W z ię li w  n im  u - 
d z ia ł delegaci p rzem ysłów  m ły n a r­
skiego i  p ieka rn iczego5 oraz ro ln ic ­
tw a  •— przedstaw ic ie le  dw udziestu  
k ra jó w .

Na kongresie poruszano szereg 
bardzo c iekaw ych  i  w ażnych zagad­
n ień m. in . m iędzynarodow ych no rm  
d la  zbóż i  p rze tw orów , s ło w n ic tw a  
m łynarsko-zbożowego, suszenia zbóż 
i  w p ły w u  m etod suszenia na w ła ­
sności p rzem ia łow e i  w yp iekow e , 
sk ładow an ia  zbóż, k o n tro li techn icz­
ne j w  zakładzie  p ro d u kcy jn ym , prze­
m ia łu  różnych g a tunkó w  odm ian 
zbóż i  w ie le  innych .

B ra z y lia  podpisała um ow ę hand lo ­
w ą  z A rge n tyną , k tó re j p rzedm io ­
tem  je s t przede w szys tk im  zakup 
pszenicy w  ilo śc i 3,6 m ilio n ó w  ton  
w  ciągu trzech  la t  do  ro k u  1957 
w łącznie. Im p o rt pszenicy a rg en tyń ­
sk ie j p o k ry je  ca łk o w ite  po trzeby 
B ra z y lii.  D la  am erykańsk ich  ekspor­
te ró w  oznacza to  u tra tę  poważnego 
ry n k u  zbytu .

*  *  *

Od am erykańsk ich  dostaw  posta­
n o w iły  un ieza leżnić się rów n ież  
W łochy. Z aw a rta  um ow a hand low a 
z T u rc ją  p rze w id u je  roczny zakup 
tu re c k ie j pszenicy w  ilo śc i 100 tys. 
to n  w  ciągu 5 la t, do ro k u  1959 
w łącznie.

W szystk ie  m ły n y  w  P o rtu g a lii 
p ra cu ją  ty lk o  dz iew ięć godzin na 
dobę. W ykorzys tan ie  pe łne j zdolno­

ści p rzem ia łow e j jes t n iem ożliw e , ze 
w zg lędu na n isk ie  spożycie m ą k i i  
chleba. N iezależnie od ogran iczen ia 
ilośc i godzin p racy każdy m ły n  po­
siada l im it  p rzem ia łu  us ta lon y  przez 
spec ja lny  organ zw iązkow y. P ieka­
rze n ie  m a ją  swobody w yb o ru  źród­
ła  zakupu m ąki.

W  zakładach zaopatrzenia trans ­
p o rtu  w  K u jbysze w ie  skonstruow a­
no  i  rozpoczęto p ro du kc ję  nowego 
wysokospraw nego m echanicznego u - 
rządzenia do za ładunku  zbóż na sa­
m ochody. P rzy  pom ocy urządzenia 
m ożna w  c iągu 5— 8 m in u t załado­
w ać 2,5 t  zboża na samochód cię­
ża ro w y Gaz-51

*  *  *

W  p ie rw sze j po łow ie  lis topada br. 
odbędzie się w  P aryżu w ys ta w a  m a­
szyn i  urządzeń d la  przem ysłu  spo­
żywczego. U d z ia ł w  w ys ta w ie  zapo­
w iedz ia ło  ju ż  szereg fra n cu sk ich  i 
zagran icznych f ir m  p roduku jących  
m aszyny i  u rządzenia m łyńsk ie . Spe­
c ja ln e  dz ia ły  będą poświęcane w y - 
'posażeniu w y tw ó rn i pasz oraz opa­
kow an iu  p ro d u k tó w  spożywczych.

W  B irm in g h a m  (USA) u ruchom io ­
no w  bieżącym  ro k u  nowoczesną 
w y tw ó rn ię  pasz o zdolności p ro d u k ­
c y jn e j 75 t/godzinę . Z ak ła d  je s t cał­
k o w ic ie  zautom atyzow any. D z ięk i e- 
le k tro no w em u  zda lnem u s te row an iu  
w y tw ó rn ię  obs ługu ją  ty lk o  dw ie  o- 
soby.

K ryzys , ja k i d o tk n ą ł w  la tach  po­
w o jen nych  całe m łyn a rs tw o  zachod­
n io -eu rope jsk ie  i  k tó ry  osta tn io  u le ­
ga sta łem u po g łęb ian iu , n ie  om in ą ł 
rów n ież  A n g lii,  da jąc się w e znak i 
w ie lk im  koncernom  m łyń sk im . W  
po szuk iw an iu  now ych  m ożliw ości 
za robkow ych oraz zapew nien ia  sta­
łego zby tu  d la  swych p rze tw orów , 
dw a  na jw iększe  kon ce rn y  Ranks i 
S p ille rs , p o s tano w iły  p rzystąp ić  do 
bu dow y w ie lk ic h  nowoczesnych p ie ­
karń .

iiUiirUllAKnA ¿d p iUWA
m i e s i ę c z n i k

REDAKCJA
W ARSZAW A, JASNA 14/16 

TEL. 6 82-61

W ydaw ca: „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO DAR CZE“ 

P rzedsięb io rstw o Państwowe,

W arszawa, u l. Poznańska n r  15, te l. 8-60-71 w . 38.
R E D A G U JE  K O L E G IU M . R edakto r naczelny p rz y jm u je  od godz. 9 do 11
P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją :  n a  w s i  listonosze i  p la c ó w k i pocztow e, a w  m i a s t a c h  w y ­

łą c zn ie  p la c ó w k i pocztow e.
P re n u m e ra ta  w yno si: ro c zn ie  60 z ł, pó łroczn ie  30 z i, k w a r ta ln ie  15 z ł, cenią

Z a m . T T  — 381-CZ/55 r . 
P odp. do d ru k u  8 .X I.55 r. 
D ru k  ukończono 12.XX.55 r. 
A rk . w y d . 5,5. N a k ł. 3.236 
Pap. d ru k . sat. V I I  k l. 60 gr. 
Z a k ła d y  G ra fic zn e  „D om  
Słowa P olskiego“ W arszaw a  
Z a m . n r  5996/C. B-6-125150

Z a leg łe  egzem p la rze  sprzed a ją  s k lep y  P rzed s ięb io rs tw a  S przedaży  P ras y  A n ty k w a ry c z n e j „ R u c h “ w  W -w ie  u l W ie js k a  14 
i  P u ław sk a  108. poza W arszaw ę p ism a dostarcza B iu ro  W y s y łk o w e  P fzeds ięb . S przedaży  P ras y  A n ty k w a ry c ź n e j R uch"

ul. Puławska 108.
Cena egz. 5 zł riTEF.


